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A N K I E T A

do czytelników Przeglądu Geodezyjnego oraz członków Stowarzyszenia
Geodetów Polskich

Przeczytaj, wypełnij i do dnia 15 lutego 1959 r. prześlij ankietę pod 
adresem:
Przegląd Geodezyjny — Warszawa — ¡Czackiego 3/5

1. Czy prenumerujesz Przegląd Geodezyjny
tak 1— nie

2. Czy czytasz Przegląd Geodezyjny regularnie czy dorywczo
regularnie — dorywczo

3. Czy czytasz całość zeszytu, czy też wybrane artykuły
całość zeszytu — wybrane artykuły

4. Czy uważasz, że pismo jest:
dobre — średnie — słabe

5. Czy pismo pomaga ci w pracy zawodowej
tak — nie

6. Podkreśl działy, które interesują cię w PG najbardziej:
ogólnotechniczny, kartografia, fotogrametria, urządzenia ro l

ne, miernictwo górnicze, miscellanea, z życia organizacji 
i z terenu,«wśród książek i wydawnictw, przegląd dokumen
tacyjny geodezji i  biuletyny IG iK

7. Wymień artykuły z rocznika 1958 PG, które uważasz za najbardziej 
pożyteczne lub ciekawe

1.

2 . ................................................................................................................................................

3.
4. .................................... .................................................................

8. Wymień tematy, których omówienie chciałbyś widzieć w PG 
w r. 1959

1. ............................... ............ ..... ..... .............. ............ ....................
2.
3.
4, ......................................................................................

9. Jakie zmiany w sposobie redagowania pisma chciałbyś widzieć 
w PG

10. Inne uwagi i wnioski, które uważasz za ważne i istotne
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P ro f. D y m itr Stojczew  
Sofia

Wyrównanie triangulateracji
Wprowadzenie

W zrost s ił p ro d u kc ji określa istotę stosunków p rodukc ji — 
określa metody pracy. To podstawowe praw o m arksizm u 
obowiązuje we wszystkich dziedzinach życia gospodarczego 
i  ku ltura lnego. Dotyczy to w  szczególności rów nież geode
z ji. Charakter p rodukc ji geodezyjnej jest uwarunkowany 
przez stan techn ik i i nauki geodezyjnej. Jak wiadomo — 
podstawowym  zadaniem geodezji jest wyznaczenie po ło
żenia punktu  pomierzonego na fizycznej pow ierzchni ziemi 
względem wcześniej ustalonych lin ii,  punktów  lub  pow ierz
chni. W ogólnym przypadku cel ten osiąga się przez po
m ia r dwóch w ie lkości: długości i kąta. M etody pom iarów 
są różne w  zależności od w arunków , w  jak ich  pom iar ma 
być przeprowadzony. Główne czynnik i określające metody 
pracy są następujące: instrum enty, w a ru n k i terenowe, do
kładność i cel pom iaru oraz przygotowanie personelu. Przy 
w ykonyw an iu  podstawowych prac geodezyjnych g łów ny
m i czynnikam i określającym i metody pracy są instrum enty 
i  w a runk i terenowe. Gdy mamy określić położenie jakiegoś 
p u n k tu — wychodząc przy tym  z dwóch danych punktów  — 
to  p raw ie  we wszystkich przypadkach osiągniemy ten 
cel szybciej i dokładniej przez pom iar kąta aniżeli przez 
pom iar długości. Dlatego w łaśnie triangu lac ja  oparta jest 
wyłącznie na pomiarze kątów , ponieważ pom iar kąta jest 
nieporównanie szybszy i  dokładniejszy n iż  pom iar długo
ści. T y lko  w  n iektórych bokach podstawowych m ierzy się 
ich długości.

Obecnie, gdy w  technice pom iarów  długości dokonuje się 
rew olucyjny skok naprzód przez zastosowanie techn ik i 
e lektronow ej oraz in te rfe re n c ji św ia tła  — konieczne jest 
dostosowanie naszych metod pracy -do obecnego poziomu 
techn ik i pom iarów  długości.

Wyznaczenie punktów  sieci podstawowej następuje przez 
pom iar kąta lub długoś-ci z uwzględnieniem dokładności 
jednej i drugiej metody. O ile  obie metody są ró-wnodokład- 
■ne, to stosuje się je  obie razem, uzyskując przez to pod
wyższenia dokładności. K ró tk i przegląd w yn ików  pom ia
ró w  kątow ych i lin iow ych  uzyskany przy użyciu współcze
snych narzędzi pom iarowych pozwala stw ierdzić, że dokład
ność w yn ikó w  zależy od rodzaju zastosowanych przyrzą
dów. Ustalono, że najwyższa dokładność pom iarów  ką to 
wych wynos-i 1—2, zaś względna dokładność pomia-rów l i 
n iowych 1 : 200 000 lub  1 :100 000. D la  sieci niższych rzę
dów odpowiednia dokładność wynosi 1 :10 000. Przeliczając 
powyższe dokładności w  odpowiednich rzędach sieci na 
•jednostki długości, o trzym uje się błędy 5— 15 cm.

Pom iar długości jednego boku sieci podstawowej może 
być przeprowadzony następującym i sposobami.

1. Bezpośrednio przy pomocy prostych urządzeń pomiaro
wych. Ta metoda może być stosowana ty lko  w  nielicznych

przypadkach. Najczęściej zakłada się poligon na danym bo
k u  i m ierzy jego boki —  w ylicza jąc następnie odległość 
między punktam i końcowym i poligonu. Dokładność pom iaru 
prostym i narzędziami wynosi 1 :10  000 lub 1 :50  000. N ato
m iast dla dru tów  inw arow ych dokładność ta jest rzędu 
1 :1  000 000, a nawet 1 : 3 000 000.

2. Za pomocą poligonizacji paralaktycznej —  mierząc boki 
tró jką tów . Odpowiednia dokładność wynosi tu  od 1 :20 000 
do 1 : 50 000.

3. Za pomocą urządzeń radiolokacyjnych systemu Shoran 
i Hiran. Urządzeń tych używa się przy pomiarze dużych 
odległości rzędu 100, 200, 300 k ilom etrów . B łąd  pom ierzo
nej w  ten sposób odległości jest absolutny, to jes t nieza
leżny od w ie lkości m ierzonej i wynosi k ilk a  m etrów . 
Urządzenia te stosuje się przy pomiarach m iędzykontynen- 
ta lnych lub  do badań terenów pustynnych.

4. Za pomocą interfencji światła. Instrum entam i, k tó 
re  p racu ją  na tej zasadzie są: geodimetr, teram etr i inne. 
Przy ich pomocy m ierzy się boki długości 40—50 km  z abso
lu tnym  błędem około 10 cm. F irm a Askania produku je  dziś 
instrum enty przystosowane do pom iarów odległości rzędu 
2— 3 km  z błędem absolutnym k ilk u  -centymetrów. Radziec
k ie  dalm ierze -interferencyjne tyipu S W - l  przystosowane do 
pom iaru odległości od 400 m  do 12 k m  dają w y n ik i obar
czone błędem rzędu k ilk u  centymetrów.

W  ten sposób w  dziedzinie budowy instrum entów  do po
m ia ru  -odległości dokonuje się dziś znaczny pos-tęp, sku tk iem  
czego dokładność pom iarów  lin iow ych  dorównuje, a n ie 
k iedy nawet przewyższa dokładność pom iarów  kątowych. 
Przy użyciu takich instrum entów  — podobnie ja k  w  urzą
dzeniach radio lokacyjnych —  nie jest potrzebne św ia tło  
między stanow iskiem  a punktem  końcowym. Dlatego do 
w yrów nan ia  weźmiemy pod -uwagę -sieć, k tó ra  nam  zapewni 
wysoką dokładność.

W  zależności cd rodzaju m ierzonych elementów'' w yróż
n iam y następujące rodzaje podstawowych osnó-w geode
zyjnych:

1. T riangu lac ja  — sieć tró jką tów , w  k tó re j pomierzono 
wszystkie k ą ty  oraz jeden lub  k ilk a  boków.

2. T rila te rac ja  — -sieć tró jką tów , w  k tó rych  pomierzono 
wszystkie boki.

3. T riangu la teracja  —  sieć tró jką tów  lu b  innych w ie lo 
kątów , w  k tó rych  pomierzono wszystkie ką ty  i wszystkie 
boki.

Obecnie zajm iem y się metodami w yrów nyw an ia  tr iangu - 
late-racji. M etody w yrów nyw an ia  zależą od danych, ja k im i 
dysponujemy. Sieci mogą być niezależne lu b  dowiązane do 
punktów  stałych innej sieci.
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Om ówim y tu  w yrów nan ie  sieci niezależnych oraz sieci 
dowiązanych.

Wyrównanie sieci niezależnych
a) wyrównanie metodą spostrzeżeń zawarunkowanych.

Niech będzie dana sieć triangu lacy jna  złożona z czte
rech punktów , w  k tó re j pomierzono wszystkie ką ty  i  w szyst
k ie  bok i (rys. 1).

W  sieci te j m am y zatem 15 elementów danych, podczas 
gdy ty lko  5 z n ich stanow i obserwacje konieczne. W związ
k u  z ty m  mamy 10 niezależnych równań w arunkowych, są 
to  następujące rów nania :

Wychodząc z tych  rów nań otrzym am y znanym sposo
bem rów nania  norm alne korelat. W agi w ie lkości pomierzo
nych będą zależały od dokładności pomiaru.

D la  boków pomierzonych metodami bezpośrednimi p rz y j
m ujem y w agi:

O ile  długości boków  wyznaczono z pom iarów  ra d io lo 
kacyjnych lu b  in te rfe rencyjnych, to  ich  dokładność nie bę
dzie zależała od długości, lecz od m etodyki pom iaru. W  obu 
przypadkach b łąd  długości jest ten sam dla wszystkich 
długości, zatem:

D la ką tów  określa się w agi ze średnich błędów ich po
m iarów :

Jest rzeczą ogólnie znaną, że przy jednoczesnym w y ró w 
naniu sieci, w  któ rych  pomierzono k ą ty  i  boki, w ybór jed 
nostek, przez k tó re  chcemy w , razić błędy kątow e i l in io 
we, n'ie ma żadnego znaczenia. Dlatego — jeś li b łędy d łu 
gości są absolutne — możemy napisać:

Z rów nań w arunkow ych otrzym am y rów nania  norm alne 
kore la t:

p rzy  czym liczby w  nawiasach oznaczają rzeczywiste w a r
tości kątów. Z tych  rów nań otrzym am y rów nania w a ru n 
kowe:

Z rów nań1) kore la t otrzym am y kore la ty, a następnie o b li
czamy popraw ki

Nieco inaczej oblicza się sieć, w  k tó re j obok tró jką tó w  
w ystępują w ie lokąty. T ak i przypadek z ilustrow any jest na 
rysunku 2. W celu wyznaczenia punktów  te j sieci m usim y 
znać 9 elementów. Pomierzono 10 ką tów  i 8 boków, a za-

*) W  p rzyp a d ku , gd y  p o m ia ry  k ą to w e  są ró w n o d o k ła d n e , a d łu 
gości pom ie rzone  za pom ocą u rządzeń ra d io lo k a c y jn y c h  lu b  in te r -  
fe re n cy i.n ych  — w  ró w n a n ia ch  z n ik a ją  w ag i.

454



tern mamy 9 obserwacji nadliczbowych, które  dostarczają 
nam 9 niezależnych rów nań w arunkowych.

Są to następujące rów nania:

1. [1] +  [2] +  [3] =  200»
2. [4] +  [5] +  [9] +  [10] =  400«
3. [6] +  [7] +  [8] =  200«
4. L 7 sin [3] +  sin [2] =  0
5. i 7 sin [1] -  L x sin [2] =  0 7)
6. L a sin [8] — L 3 sin [7] =  0
7. Lś sin [6] — L 4 sin [7] =  0

8. L 2 +  L a cos [200 — [5]] +  L a sin [[5] +  [9]] +

+  L , cos [200 — [5] — [9] — [10]] =  0

9. L 3 sin [200 -  [5 ]] — I /5 sin [[5 ] +  [9 ]] +

+  L 7 cos [200 — [5] — [9] -  [10]] =  0

b) w yrównanie metodą splostrzeżeń pośredniczących.
Weźmy do w yrów nan ia  sieć przedstawioną na rysunku  1 
z tym , że w yrów nanie  przeprowadzimy metodą spostrzeżeń 
pośredniczących (irys. 3).

Ze współrzędnych przybliżonych obliczamy k ą ty  k ie ru n 
kowe L bd, L cd L cd oraz boki LBD, LBC, L CD. D la każdego boku
otrzymamy po dwa rów nania odnoszące się do k ie runku  
oraz długości p rzy założeniu, że k ie ru n k i zaobserwowano 
z obu stron:

Zakładam y znajomość współrzędnych p unk tu  A  oraz — 
dla zorientow ania sieci — znajomość ką ta  L a b - T o za
łożenie zmusza nas do tego, aby popraw ki w  punkcie B 
spełn ia ły w arunek:

vy
X T  ~  L a b
*  X

Wówczas jako  niewiadome pozostają współrzędne pozo
stałych trzech punktów  oraz niewiadome orientacyjne 
w  każdym z tych punktów . W  punkcie  A  nie w ystąp i n ie 
w iadom a orientacyjna. W zw iązku z tym  będziemy m ie li 
9 niew iadom ych V1 oraz Vy.

P rzyjm iem y, że w  naszej sieci obserwowane b y ły  k ie ru n 
k i  i  dlatego w yrów nanie  przeprowadzim y również w  od
niesieniu do k ie runków . O ile  ką ty  mierzone są metodą 
Schreibera — w yrów nan ie  można przeprowadzić zarówno 
w  odniesieniu do k ie runków  ja k  i  do kątów . P rzyjm iem y, 
że k ą t k ie runkow y L ab  boku AB  jest nam znany — w ów 
czas przybliżone ką ty  k ie runkow e boków  A D  i  AC  są na
stępujące:

L ad  =  L Ab +  [ 2] — [1]
, W

LAc =  L ab  "b [3] — [1]

Przybliżone współrzędne punktów  B, C i  D są następu
jące:

W równaniach tych w spółczynnik i a, b oraz w yrazy 
w olne /  są następujące:

Sposób wyprowadzenia rów nań boków jest ogólnie znany 
z lite ra tu ry . Podamy tu ta j graficzny sposób ich w yprow a
dzenia oraz geometryczną interpretację  tych równań. Niech 
(rys. 4) — p u n k t A  będzie punktem  sta łym  oraz p u n k t P  — 

punktem  zmiennym. T rak tu jem y 
długość L ap  jako  zmierzoną, zaś 
długość L a p ' jest wyznaczona ze 
współrzędnych p unk tu  A  oraz ze 
współrzędnych przyb liżonych punk
tu  P ’. Jak w yn ika  z rysunku

Jeśli w prow adzim y oznaczenia: 
cos L  =  a oraz sin L  =  b o trzy 
mamy:

V =  adx +  bdy Ą - f
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Om ówimy teraz przypadek, gdy oba p u n k ty  są zmienne 
(rys. 5). Rozumujemy tu ta j tak samo, ja k  w  poprzednim 
przypadku.

P rzy ustalaniu kolejności 
punktów  w  różnicach ostat
niego w zoru należy uważać, 
żeby kolejność ta odpowiada
ła ustalonemu ką tow i k ie ru n 
kowem u w e współczynnikach 
kierunkow ych. Jeżeli na p rz y 
k ład  p rzy jm iem y: a =  cos L llZ 
oraz b =  s in  L 1i2 — to różn i
ce będą m ia ły  postać dx2— dXi 
oraz dy2 — dyi. Jeżeli nato
m iast p rzy jm iem y, a =  cos L 2,i 
oraz b =  sin L 2ll to różnice 
będą m ia ły  postać dx l — dx2 
oraz dyi  — dy2 ponieważ:

Rys 5 Dlatego przyjęcie k ie runku
jest dowolne — dla wyzna

czenia w spółczynników  a i b w  równaniach długości nale
ży ty lk o  uważać, aby k ie runek p rzy określaniu współczyn
n ików  b y ł ten sam i u tw orzyć odpowiednią różnicę popra
wek. Tak na p rzykład  dla V n  możemy napisać:

Należy nadmienić, że w  równaniach (10) można dokonać 
pewnych podstawień wychodząc z w arunku  dy =  tg  L ab  
dxy  lub  krócej dy =  k  dxy  
o trzym am y na p rzyk ład  dla:

V1 =  — dzA +  a4 dxB +  i 4 kdxB 
F4 =  — dzB +  ai dxB + b i kdxB + f l =  ( l l )

=  — dzB +  (a4 — kbt) dxB + f i

itd . N iewiadome dyB odpadają, p rzy czym ilość równań 
poprawek zmniejsza się o 1. Jak w idać w  równaniach (10) 
— ilość niew iadom ych jest rów na po tró jne j ilości punktów  
ńowych, zaś ilość poprawek jest równa ilości pomierzonych 
k ie runków  plus ilość m ierzonych długości. Ponieważ p unk t A  
oraz .kąt k ie runkow y L ab  p rzy ję liśm y za dane (stałe) zatem 
mamy 3 p u n k ty  nowe, to znaczy m am y 3 X 3  =  9 n iew iado

my
mych, ponadto p rzy ję liśm y — — tg L a b — więc ilość n ie-

dx
Wiadomych zmniejszy się o 1, to  znaczy pozostanie ich 8. 
Ilość rów nań poprawek pozostaje w ięc rów na: 18 — 1 =  17.

Wagi rów nań zależą od dokładności wyznaczenia w y ra 
zów w olnych. Zagadnienie powyższe było rozpatrywane 
przy w yrów nan iu  metodą spostrzeżeń zawarunkowanych. 
W przypadku, gdy k ie ru n k i pomierzono na wszystkich sta
cjach, a długości pomierzono z jednakową dokładnością — 
jest rzeczą celową przypisać równaniom  k ie runkow ym  
wagę 1/i, a długościom — wagę =  1. W  tym  przypadku 
układam y dla każdego boku ekw iw a len tne równanie dla 
każdej pary przeciwnych k ie runków . Równania te będą 
m ia ły  wagę równą 1. D la  każdej s tac ji otrzym am y po jed
nym  rów nan iu  sumowym z wagą. Z tych siedemnastu w  ten 
sposób otrzymanych rów nań poprawek, otrzym am y znanym

sposobem 5 rów nań normalnych, po rozw iązaniu których 
wyznaczymy 5 niewiadomych.

dx.b, dyc, dxD, dyc i dyB 

W yrównanie sieci dowiązanych

W praktyce w yrównanie sieci dowiązanych w ystępuje 
bardzo często ze względu na to, że we wszystkich państwach 
istn ie ją już sieci triangulacyjne. W tych przypadkach do
godniej jest przeprowadzać w yrów nan ie  metodą spostrze
żeń pośredniczących. M y jednak rozpatrzym y tu ta j obie 
metody.

a) w yrównanie metodą spostrzeżeń pośredniczących. Niech 
będzie dana sieć dowiązana m iędzy trzema punktam i ABC, 
w yrównam y ją  metodą spostrzeżeń pośredniczących. Spół- 
rzędne przybliżone punktów  M, N  i  R otrzym am y —  prze

prowadzając obliczenia ja k  w  zwyczajnym  poligonie. Po
dobnie ja k  w  sieciach niezależnych — dla każdego boku 
będziemy m ie li po 2 równania kątowe i po jednym  rów na
n iu  boku. P rzy w yrów nan iu  te j sieci otrzym am y następu
jące rów nania:

Znaczenie współczynników  a i  b są tak ie  same jak  
w  równaniach 10. Jak w idzim y, sieć powyższa m a 9 boków. 
Dostarcza nam ona 18 równań kątow ych i  9 równań bo
ków  p rzy  założeniu, że każdy bok jest m ierzony 2 razy. 
M am y tu  12 niewiadomych, a m ianow icie: 6 poprawek
współrzędnych oraz 6 niewiadomych orientacyjnych.

Tu ta j, podobnie ja k  w  sieciach niezależnych, w  przypad
ku  gdy k ie ru n k i i  bok i pomierzone zostały z jednakową 
dokładnością — możemy w szystkim  rów naniom  k ie runko
w ym  przypisać wagę równą lh, zaś w szystk im  długościom 
— wagę =  1. W tym  przypadku — po w ye lim inow an iu  n ie 
w iadom ych orientacyjnych otrzym am y 9 ekw iw alentnych 
rów nań k ie runków , 6 rów nań sumowych oraz 9 rów nań
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boków. Z tych rów nań u tw orzym y układ  6 rów nań nor
m alnych dla 6 poprawek współrzędnych.

Po obliczeniu ostatecznych współrzędnych oraz kątów  
k ie runkow ych przeprowadzim y kontro lę : V  =  L  — (L ')  =  
=  adx  +  bdy +  f.

b) w yrów nanie  metodą spostrzeżeń zawarunkowanych.
M im o że w yrów nanie  sieci dowiązanych lepie j jest przepro
wadzać metodą spostrzeżeń pośredniczących — podamy tu -

M gr inż. Edward Weychert

0  metodzie punktów węzłowych
poligo

W iek X IX  pozostaw ił nam w  spuściźnie w  zakresie po ligo- 
nom etrii n iektóre pojęcia uznawane za p raw dy oczywiste, 
n iem al dogmaty, k tó rych  nie ma potrzeby uzasadniać, a tym  
bardzie j nie należy w  nie w ątpić. Są to pojęcia dotyczące 
kszta łtu  ciągu poligonowego, jego dopuszczalnej długości, 
w p ływ u  stopnia trudności pom iarów  lin iow ych  na dopusz
czalną odchyłkę ciągu, wreszcie pojęcie o uniwersalności
1 możności stosowania, p raw ie  bez ograniczeń, tak  zwanej 
metody punktów  węzłowych.

U s ta liły  się pojęcia, że na jbardzie j popraw nym  jest ciąg 
jednok ie runkow y i że niezależnie od dokładności pom iarów  
poligonowych i  potrzeb is tn ie je  pewna' optym alna długość 
ciągu, zbliżona do 2 km.

In s tru kc ja  B—I I I  u jm u je  to w  § 7 w  następujących sło
wach: „C iąg i poligonowe należy tak  pro jektow ać, ażeby 
każdy ciąg b y ł m ożliw ie  zbliżony do prostej i  długość ich 
w  żadnym przypadku nie pow inna przekraczać 2,5 k m ” . 
Postanowienie to dotyczy wszystkich k las poligonom etrii.

Ciąg jednokierunkow y jest n iew ą tp liw ie  wygodniejszy 
w  terenie, ła tw ie jszy do pom iaru ,i do obliczenia. Pomijaj.ąc 
okoliczność, że wszystkie ciągi, zwłaszcza w  siatkach n ie 
zależnych, nie mogą być jednok ie runkow ym i — jeżeli kszta łt 
ciągu będziemy oceniać w edług błędów przypadkowych, 
jak ie  na nim ' powstają, to  w łaśnie ciąg jednokierunkow y 
daje najw iększe b łędy położenia ostatniego punktu . W ciągu 
różnokierunkow ym  powstają błędy mniejsze, a w  ciągu 
zam kniętym  — najmniejsze. Ci z kolegów, k tó rzy  w  swej 
praktyce w ie le  ciągów obliczali, na pewno zauważyli, że 
najm niejsze odchy łk i m ie li w  ciągach zam kniętych, a n a j
większe — w  jednokierunkow ych. Jest to zrozumiałe.

pod uwagę tę samą sieć z rysunku  6, z tym , że jako  w ie l
kości mierzone p rzy jm iem y ką ty, co możemy uczynić, o ile  
k ie ru n k i pomierzone b y ły  metodą Schreibera.

Jak w yn ika  z rysunku 7, m am y tu  następujące w ie lkości 
mierzone: 12 kątów  oraz 9 długości. D la  określenia 3 p u n 
któw  niezbędna jest znajomość 6 w ie lkości, to  znaczy mamy 
15 obserwacji nadliczbowych. Wobec tego m usim y u tw o
rzyć 15 niezależnych rów nań w arunkowych. Są to  nastę
pujące równania:

Z tych równań w arunkow ych otrzym am y rów nania  po
prawek, z któ rych  ż ko le i otrzym am y rów nania  norm alne 
kore la t. Uwagi, ja k ie  uczyn iliśm y o wagach w  poprzed
nich przypadkach, odnoszą się również do niniejszego p rz y 
padku.

Tłum aczył: m gr inż. Edmund B ilsk i

i dopuszczalnej długości ciągów 
owych
W  ciągu jednokierunkow ym  błędy elementarne podłużne, 
i poprzeczne w ystępują  w  całej swej niezm ienionej okaza
łości i  sumują się w edług regu ły sumowania błędów p rzy 
padkowych. W  ciągu różnokierunkow ym  poszczególne błędy 
elementarne w ystępują  jako w ie lkości pomnożone przez 
cosinus lub  sinus ką ta  m iędzy k ie runk iem  boku a k ie ru n 
k iem  łączącym p u n k t początkowy z końcowym.' W  porów 
nan iu  z ciągiem jednokierunkow ym  odchy łk i ciągu różnó- 
kierunlkowego są mniejsze o Około 20—25%, a zamkniętego 
o około 40— 50% *).

Oczywiście nie możemy ustalać jednej optym alnej w  da
nych w arunkach dokładności położenia punktów  czyli od 
klasy poligonom etrii.

Przechodząc do kw e s tii dopuszczalnej odchy łk i ciągu 
w  zależności od trudności pom iaru liniowego, p rzypom i
nam, że dopuszczalne różnice dwóch pom iarów  lin iow ych  
w  terenie ła tw ym , średnim  i trudnym  m ają się ja k  0,8 : 1,0 : 1,2 i  że dopuszczalne odchyłk i ciągów w  tych 
3 kategoriach terenu zachowują W tabelach ins trukcy jnych  
m nie j w ięcej ten sam stosunek. Jest to oczywiście nieuza
sadnione, bo przecież odchyłka ciągu zależy nie ty lk o  od 
pom iarów  lin iow ych . W zór na błąd średni położenia p u n k tu  
ostatniego ciągu jednokierunkowego, po uprzednim  w y 
rów nan iu  ką tów  ma postać:

■) G eodezja Gospodarcza, to m  V I,  s tr  201.
! ) T e n  i  następne w z o ry  o raz ich  n u m e ra c ja  są podane w e d łu g  

zestaw ien ia  w zo ró w  w  G eodez ji G ospodarczej, to m  V I,  s tr . 211—215.
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w  k tó rym  pierw szy sk ładn ik  jest błędem pow sta łym  z po
m ia rów  lin iow ych , d rug i —  z pom iarów  kątow ych. Ła tw o 
zauważyć, że odchyłka podłużna, w  k tó re j n  w ystępuje 
w  pierwszej potędze, jest m ajoryzowana przez odchyłkę 
poprzeczną, w  k tó re j n  w ystępuje w  potędze trzeciej — 
m ajoryzow ana tym  bardzie j, im  ciąg ma w ięcej boków. 
Jeżeli założymy, że błędy pom iarów  lin iow ych  w  ka tegorii 
średniej ii tru d n e j m ają się ja k  1,0 : 1,2 — to błędy średrjje 
ciągów, a zatem i  dopuszczalne odchyłk i, nie wzrasta ją 
byna jm n ie j w  tym  samym stosunku i  dla długości ciągów 
1250, 2000, 2500 i 4000 m m ają się odpowiednio dla ka tegorii 
średniej i  trudne j, ja k  1,00 : 1,08; 1,00 : 1,03; 1,00 : 1,02;
1,00 : 1,01 3). Dopuszczalne odchy łk i lin iow e ciągów pow inny 
być zatem różnicowane w  zależności od ka tegorii terenu 
ty lk o  dla ciągów k ró tk ic h  ii nie w  tym  stosunku ja k  błędy 
pom iarów  lin iow ych , a dla ciągów długich — dopuszczalne 
odchy łk i pow inny być niezależne od ka tegorii terenu.

P rzy w yrów nan iu  s ia tk i metodą punktów  węzłowych, 
stosowaną powszechnie, u s ta liły  się następujące pojęcia.

Metodę tę stosuje się nie ty lk o  do prostych układów  
punktów  węzłowych, k tó ry m i są: w  siatkach zależnych — 
1 p u n k t węzłowy, w  siatkach niezależnych — układ  cen
tra ln y  lub  uk ład  2 punktów  węzłowych na obwodnicy, lecz 
rów nież do układów  bardzie j złożonych o w iększej ilości 
punktów  węzłowych. P unkty  węzłowe po w yrów nan iu  uważa 
się za p u n k ty  quasi wyższej klasy. Za k ry te riu m  dobrego 
pom iaru uważa się dopuszczalne odchyłk i ciągów m iędzy 
w ęzłam i i odw rotn ie  niedopuszczalna odchyłka którego
ko lw ie k  ciągu w yw o łu je  przypuszczenie, że ciąg ten za
w ie ra  błąd gruby. Dopuszczalną długość ciągu liczy się 
m iędzy węzłam i, nie staw ia się natom iast ograniczeń co do 
długości drog i użyte j do obliczenia p unk tu  węzłowego. Śred
nią arytm etyczną położenia punktu  węzłowego oblicza się 
stosując w agi konwencjonalne, podane zw yk le  w  tablicach.

Tak stosowana metoda punktów  węzłowych prow adzi do 
znacznej i n ieprzew idyw anej deform acji położenia punktów  
poligonowych. Jak gdyby zapomina się, pom ija  się, czy nie 
docenia fa k tu , że obliczone tą  metodą położenie p unk tu  
węzłowego jest obarczone błędem, n iek iedy dość dużym lub 
nawet ta k  dużym, że w yw o łu je  m iędzy w ęzłam i niedo
puszczalną odchyłkę dobrze zmierzonego ciągu. Odwrotnie, 
g ruby  błąd na ciągu d ług im  (składającym  się z 2 lub  3 
ciągów o dopuszczalnej długości) może pozostać u k ry ty  
i  dopuszczalne odchy łk i ciągów nie zapewniają, że b łędu 
grubszego nie ma, jeże li jego w ielkość jest mniejsza od 
błędu wyrównanego położenia p unk tu  węzłowego.

Jeżeli położenie p unk tu  węzłowego jest w ie lkością n a j
prawdopodobniejszą, to jest jeżeli spełnia postu la t 
[pvv]  =  m in im um , to położenie to jest obarczone n a j
m nie jszym  błędem ogólnej średniej. Lecz przy stosowanych 
sposobach obliczania ogólnej średniej położenia punktu  
węzłowego —  jego w ielkość jest m n ie j lub  w ięcej daleka 
od w ie lkości najprawdopodobniejszej. W skazał na to prof. 
H ausb rand t4) zastrzegając, że ,.przy konsekwentnym  obra
n iu  wag —  ja k  to ma na przyk ład  m iejsce w  n iw e lac ji — 
metoda punktów  węzłowych dostarczy w artości na jp raw do
podobniejszych” . W arunkiem  uzyskania w artości n a j
prawdopodobniejszych jest konsekwentne .dbranie wag.

Jak wiadomo, zastosowanie do obliczenia ogólnej śred
n ie j w łaściw ych p ropo rc ji wag („konsekwentne obranie 
w ag” ) polega na obran iu  liczb odw rotn ie proporcjonalnych 
do kw adra tów  oczekiwanych b łędów  średnich.

W  zamian tak ich  w ie lkości wag — stosujemy w agi ko n 
wencjonalne, k tó re  są m n ie j lub w ięcej niezgodne z w łaś
c iw ym i proporcjam i.

P rzyjęcie  do w yrów nan ia  wag o niew łaściw ych p ropor
cjach powoduje dodatkowe obarczenie ogólnej średniej 
błędem, którego w ie lkość zależy od tego, w  ja k im  stopniu 
proporcje wag zostały zniekształcone. N ie  można zapomi
nać, że mogą tu  wchodzić w  grę oczekiwane błędy średnie 
bardzo duże, na p rzyk ład  błąd średni położenia ostatniego 
punktu  ciągu składającego się z 2 ogniw  o łącznej d łu 
gości 8 km  (w  klasie D) w ynosi 4,00 m, a n ieraz stosujemy 
ciągi składające się z 3 ogniw. W  ta k im  przypadku znacz
na część tego dużego błędu może obarczyć w ielkość ogól
nej średniej w skutek obrania n iew łaściw ej wagi. B łąd ten 
może zwiększyć poprawkę przyległego ogniwa w  znacznym 
stopniu. Stąd powstaje często obserwowane zjaw isko, że po

■) Op. c it  „  s tr .  195.
*) R a ch u n k i G eodezyjne , s tr. 36.

obliczeniu węzłów  najw iększe odchyłk i (n iekiedy niedo
puszczalne) w ykazu ją  k ró tk ie  ogniwa.

D la ilu s tra c ji powyższego porównam y w yn iik i w yrów na
nia współrzędnych X  p unk tu  węzłowego przy zastosowaniu 
różnych p ropo rc ji wag.

M am y węzeł obliczony z 3 ciągów:
Ogniwo V I L  — 2,5 km  aą =  1027,50
Ogniwa V  +  V I L  =  7,9 km  x 2 =  1030,72
Ogniwa IV  +  I I I  L  =  6,8 km  x 3 =  1029,85

1. Zastosujemy w agi obliczone jako odwrotności kw adra 
tów błędów średnich tych c iągów 5)

2. Zastosujmy w agi Obliczone jako odwrotności kw adra 
tów  dopuszczalnych odchyłek lin iow ych  w edług In s tru k c ji 
B—I I I .

3. Zastosujemy w agi obliczone jako odwrotności kw adra 
tów  długości ciągów

Z tych 4 w yrów nanych w ie lkości najprawdopodobniejszą 
w ielkością jest w ielkość pierwsza, ponieważ je j błąd średni 
jest najm nie jszy. Zestaw iając 4 w yrów nane w ie lkości, o trzy 
m am y następujące odchylenia od w ie lkości na jp raw dopo
dobniejszej

1. X u,1 =  1027-74 d i =  0,00
2. X W2 =  1027,82 d2 =  0,08

3. XP3 =  1028,02 dz =  °.28
4. X Wi =  1028,62 di  =  °.88

Jeżeli p u n k t w ęzłow y b y ł obliczony z ciągów w ycho
dzących z p unk tu  głównego, to odchyłka ogniwa V I w  na
szych czterech przypadkach różnego zastosowania wag 
kszta łtu je  się następująco:

Z tego p rzyk ładu  w idz im y, w  ja k im  stopniu niew łaściwe 
obranie wag w p ływ a  na w ielkość ogólnej średniej i  jak  
różnie w  kansekwenieji kszta łtu ją  się odchyłk i ciągów. 
W  przypadku 4 odchyłka w  przyrostach X  jest w iększa od 
dopuszczalnej (1,08) odchy łk i ciągu.

5) Geodezja Gospodarcza, to m  V I, ta b l. X X V I I I ,  s tr. 197.
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P rak tyka  obierania wag rów nych liczbom ------  dostar-
L

czyła już w ie lu  nieporozum ień. Po p rzyk rym  zdziw ien iu , że 
ciąg w ykazuje  niedopuszczalną odchyłką, następuje pow tó
rzenie obliczeń, potem powtórzenie dobrze w ykonanych po
m iarów , wreszcie poszukiwanie ra tunku  i  odkrycie, że to 
nic innego, ja k  te dwa boki, które  b y ły  mierzone schod
kam i lub k tó re  przechodziły po m okre j łące —  spowodo
w a ły  niedopuszczalną odchyłkę. N ie pozostaje w ięc n ic in 
nego, ja k  zaliczyć ciąg do I I I  ka tegorii terenu i  wykazać od
chyłkę jako dopuszczalną dla I I I  ka tegorii.

W yrów nanie położenia punktu  węzłowego jest obarczone 
błędem średnim, którego w ielkość zależy od m nie j lub 
w ięcej konsekwentnego obrania wag. P rzy ściśle konse
kw entnym  obraniu wag w edług p ropo rc ji P i -  Pa-Pa =

• J _ -  1
=  2 ' ź 7 błąd ogólnej średniej wyraża się wzorem:

m  m  m1 2  3

1000

Błąd położenia punktu  węzłowego przenosi się na ciąg do 
niego dowiązany i  ostatecznie położenie poszczególnych 
punktów  ciągu jest obarczone błędam i w yn ika jącym i z błę
dów przypadkowych pom iaru tego ciągu i  z w p ływ u  błędów 
punktów  dowiązania.

Przechodząc do zagadnienia dopuszczalnej długości c ią
gów możemy je rozwiązać, zakładając pewną dopuszczalną 
w ielkość błędu średniego położenia p unk tu  środkowego 
ciągu i  uwzględniając, że pu n k t środkowy ciągu jest obar
czony na jw iększym  błędem średnim  pochodzącym z pom iaru 
tego ciągu, a ponadto —  błędem przeniesionym z punktów  
dowiązania, m alejącym  w  m iarę oddalenia od punktu  do
wiązania. Do obliczenia dopuszczalnej długości ciągu przy 
założeniu określonej w ie lkości błędu średniego położenia 
p unk tu  środkowego mogą być użyte następujące wzory:

gdzie
M s —  jest błędem średnim  p unk tu  środkowego po 

w yrów nan iu ,
m  —  oczekiwanym błędem średnim  położenia 

punktu  środkowego ciągu po uprzednim  w y 
rów nan iu  kątów .

M  =  1 / M ]  +  -  (mii +  ™b) (7-2)

gdzie
M  — jest założonym błędem średnim  punktu  środ

kowego pochodzącym z błędów pom iaru ciągu 
i  z w p ływ u  błędów punktów  dowiązania, a

ma i  mb —  są błędam i średnim i punk tu  dowiązania o b li
czonym i z w zoru  4.1.

W  tych  wzorach szukanym i n iew iadom ym i są długości 
ciągów, k tó re  mogą być wyrażone przez przeciętną długość 
boków i  ich ilość.

P osiłku jąc się ty m i w zoram i obliczym y, jak ie  mogą być 
dopuszczalne długości ciągów zakładanych przy pomia
rach ro lnych, leśnych i  w odno-m elioracyjnych, to  jest 
ciągów k lasy D. Założym y przy tym , że dopuszczalny błąd 
średni położenia p unk tu  środkowego w ynosi ±  0,75 m. 
Rozpatrzym y następujące przypadki:

1. Ciąg łączy p u nk ty  wyższej klasy, k tó rych  błędów po
łożenia nie uwzględniamy.

2. T rzy ciągi wychodzące z p unk tu  wyższej klasy tw o 
rzą pu n k t węzłowy.

3. Ciąg łączy 2 p u n tky  węzłowe w yrównane ja k  w  p rzy 
padku 2.

4. Ciągi tworzą różne s ia tk i niezależne lub  zależne.
W  przypadku pierwszym , stosując w zo ry  (3.5) ii (5.3) — 

mamy:

0,752 =  0,712 =  [ ( /  +  ż2 d2) n +  0,083 m f d2 n2 (n +  3)

Ppdstawiając w ie lkości
p =  0,0050 A =  0,0002 ma =  0,00029 d =  250 
otrzym ujem y:

n =  12 (z ułam kiem ) Vs L  — 250 X  12 L  =  6 km

Przy przeciętnej długości d =  200 otrzym am y n =  14,5 
L  =  5,8 km.

Obliczenie to było przeprowadzone dla ciągu jednokie
runkowego. Na ciągach różnokierunkow ych oczekiwany 
błąd średni położenia punktu  środkowego przed w y ró w 
naniem jest m niejszy, zatem ciągi różnokierunkow e mogą 
być nieco dłuższe. Ogólnie dopuszczalna długość ciągu bę
dzie zachowana, gdy ciąg łączy 2 p u n k ty  wyższej k lasy  po
łożone od siebie w  odległości 6 km  po l in i i  proste j, o ile  
oczywiście zachowuje swój ogólny k ie runek i  nie tw orzy 
fig u r z k ie runkam i pow ro tnym i.

W przypadku drugim , to jest gdy 3 ciągi wychodzące 
z punktu  wyższej klasy tworzą p u n k t w ęzłow y, pow in 
niśm y określić dopuszczalną długość ciągu, uwzględniając 
błąd położenia p u n k tu  środkowego, ja k  rów nież w p ły w  
błędu położenia punktu  węzłowego na położenie w szyst
k ich  punktów  ciągu. Lecz przede w szystk im  nie pow inn iś
m y dopuścić, żeby oczekiwany błąd położenia p u n k tu  w ę
złowego przekroczył dopuszczalny założony błąd średni, co 
zależy od długości ciągów tworzących węzeł, ja k  również 
od p ropo rc ji m iędzy długościam i ciągów, a co za tym  
idzie — od p ropo rc ji m iędzy oczekiwanym i b łędam i średni
m i ciągów. Jeżeli je  znamy, to dopuszczalne długości c ią
gów możemy określić w  sposób następujący.

M am y 3 ciągi, k tó rych  oczekiwane błędy średnie są zna
ne i  wynoszą:

m  m
m l  =  m  m 2 —  —  m 3 =  ■—

*  y

przy czym x  i y  są większe lub  równe jedności, zatem n a j
dłuższy jest ciąg z błędem tuj.

Korzysta jąc z powyższych p roporc ji, w zór 4 możemy 
przedstawić w  postaci:

Gdy 3 ciągi są jednakowej długości (a ściślej, gdy ma =  
=  m 2 =  ma)

Na podstawie w zoru (a) możemy sprawdzić, czy przy 
znanych proporcjach oczekiwanych błędów poszczególnych 
3 ciągów błąd p unk tu  węzłowego nie przekroczy założone
go błędu położenia.

Przykład. M am y 3 ciągi (jednokierunkowe — średnia d łu 
gość d — 250) wychodzące z punktu  wyższej k lasy i  tw o 
rzące węzeł:

pozostaje sprawdzić, czy b łąd położenia p unk tu  środkowe
go ciągu najdłuższego nie przekroczy w ie lkości ±  0,75.

D la  połowy ciągu o długości 6 km  mamy

z czego w yn ika , że ciąg najdłuższy b y ł zbyt d ług i lub  że 
przy te j długości ciągu najdłuższego — pozostałe 2 ciągi po
w in n y  być krótsze.

Z w zoru (b) możemy od razu określić dopuszczalną d łu 
gość ciągów o rów ne j długości zakładając, że
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Ta w ie lkość błędu średniego odpowiada długości ciągu 
3,5 km . B łąd  położenia punktu  środkowego takiego ciągu, 
ja k  ła tw o  sprawdzić za pomocą w zorów  (5.3) i (7.3) będzie 
znacznie m nie jszy od ±  0,75.

W  m iarę  w zrostu p ro p o rc ji m iędzy długościami c ią 
gów tworzących węzeł — jeden lub  dwa ciągi mogą być 
dłuższe od 3,5 km , lecz nie pow inny przekraczać pewnej 
granicznej długości, p rzy k tó re j błąd położenia punktu  
środkowego będzie rów ny  ±  0,75. Zakładając, że punkt 
w ęzłow y jest obarczony błędem ±  0,75 i że na punkcie 
środkow ym  powstaje ten sam błąd, m am y stosownie do 
w zoru (7.2)

Ponieważ M s =  0,71 m, to m =  0,92, co odpowiada d łu 
gości ciągu 5,5 km .

Jeżeli 2 c iągi m ają  długość po 5,5 km , to trzeci, żeby 
nie powstał błąd p unk tu  węzłowego w iększy od ±  0,75, 
pow in ien być kró tszy od 3,5 km . Wiedząc, że m i =  m i =  
=  2,35 i  korzysta jąc z w zoru (a), mamy

2,35

Gdyby 3 ciągi tworzące węzeł (niezależnie od ilości ogniw) 
b y ły  jednakowej długości (czego w  praktyce  nie bywa), to  ze 
względu na błąd położenia p unk tu  węzłowego długość każ
dego z nich nie pow inna przekraczać 3,5 km . W m iarę w zro 
stu p ropo rc ji m iędzy długościami ciągów jedne z n ich m o
gą być wydłużone przy jednoczesnym skracaniu drugich.

Najdłuższy ciąg składający się z 2 ogniw  może mieć d łu 
gość 10 km . Gdybyśm y dopuścili ciąg składający się z 3 
ogniw o długości 15 km , to jego waga byłaby znikomo m a
ła w  porów naniu z innym i, znacznie k ró tszym i ciągami 
i obliczenie punktu  węzłowego sprowadziłoby się do o b li
czania ogólnej średniej z dwóch ciągów. Rozpatrzmy nie
k tó re  przypadki p ropo rc ji m iędzy długościam i ciągów:

co odpowiada długości ciągu 2,5 km.

Podobnie obliczymy, że gdy L i  =  5,5 km, L z — 3,5 km  - -  
to L 3 =  3,0 km .

Jeżeli zatem chcemy, żeby na punkcie w ęzłow ym  powstał 
b łąd nie w iększy od ±  0,75, to gdy jeden lub  dwa ciągi są 
zbliżone do dopuszczalnej długości L  =  5,5 km , ciąg n a jk ró t
szy nie pow in ien być dłuższy od 2,5 km.

W trzecim  p rzypadk i, gdy ciąg przechodzi m iędzy dwo
ma punktam i w ęzłow ym i, jego dopuszczalna długość będzie 
mniejsza niż w  przypadku pierwszym , ponieważ położenie 
każdego jego p unk tu  będzie obciążone błędam i punktów  
węzłowych, k tó rych  w ie lkość z ko le i zależy od długości c ią
gów, z k tó rych  te p u n k ty  węzłowe powstały. Rozpatrzmy 
przypadek najgorszy —  to jest ten, gdy obydwa p u n k ty  w ę
złowe są obarczone na jw iększym  dopuszczalnym błędem 
±  0,75. W tedy

Podobnie obliczym y:

gdy =  5,5 +  4,5 =  10 km  L a 5,5 +  4,5 =  10 km to L 3= 2,25 km 
L 1 — 5,5 km L 2 =  5,5 km to L 3=  2,5 km
L l  =  5,5 +  4,5 =  10 km L 2 =  3,5 km  to L 3=  2,75 km

Z tych p rzykładów  możemy wnioskować, że gdy jeden lub 
dwa ciągi składają się z ogniw  o długościach zbliżonych do 
dopuszczalnych, to na jkró tszy ciąg nie pow in ien przekra 
czać długości 2,5 km.

W  powyższych rozważaniach w agi ciągów b y ły  p rzy jm o 
wane jako  funkc je  oczekiwanych średnich błędów lin io 
wych (m) położenia ostatniego p unk tu  ciągu. Jednakże w y 
rów nu jem y nie lin io w ą  odchyłkę ciągu, a je j rzu ty  na osie 
X  i Y  i  dlatego w ag i sum przyrostu  na oś X  i  na oś Y  po
w inn iśm y obliczać z rzu tów  na osie X  i  Y  oczekiwanego 
błędu liniowego, czy li pow inn iśm y przyjm ow ać

a ponieważ M s =  0,71 m, to m =  ±  0,74 —  co odpowiada 
długości ciągu 4,5 km .

Przypadek czw arty dotyczy siatek niezależnych typ u  I I  
lub  I I I  oraz siatek zależnych typ u  I, I I  lub  I I I 0) i  może być 
uważany za uogólnienie przypadków  drugiego i  trzeciego. 
W siatce niezależnej ro la  bezbłędnego p unk tu  wyższej k la 
sy przypada pu n k to w i głównemu. Do w yrów nan ia  położenia 
punktów  posługujemy się ciągami składającym i się z je d 
nego, dwóch lub  trzech ogniw. Na p rzyk ład  w  układzie cen
tra ln ym  każdy p u n k t węzłowy obliczamy z jednego ciągu 
jednoogniowego i  z dwóch ciągów dwuogniowych.

W  innych typach siatek wypada n iek iedy korzystać z cią
gów trzyogniowych.

W przypadku czw artym  możemy skorzystać z w yn ików  
naszych rozważań dotyczących przypadku drugiego i  trze
ciego i ustalić, że ze względu na błąd położenia p unk tu  środ
kowego ogniwo m iędzy punktem  g łównym  lub  punktem  
wyższej klasy a punktem  w ęzłow ym  nie pow inno przekra
czać długości 5,5 km , a ogniwo m iędzy punktam i w ęzłow y
m i —  4,5 km .

W zagadnieniu, jaka pow inna być długość ciągów, z k tó 
rych  obliczamy węzeł — ze względu na nieprzekroczenie 
błędu jego położenia ±  0,75 — w ie le  zależy tak  samo, jak  
V' p rzypadku drug im  — od p ropo rc ji m iędzy długościami 
ciągów. Różnica polega na tym , że w  przypadku drug im  
rozpa tryw a liśm y ciągi pojedyncze, w  przypadku czw artym  
będziemy rozpatryw ać ciągi ziożone z ogniw  m iędzy w ę
złami.

')  Op. c it. s tr. 217 1 218.

D la ciągu jednokierunkowego mamy:

m2x =  (/ t !  d +  Xzd*) n Cos2 A  +  0,083 m3 d V  (n +- 3) Sin2 A

m2y =  d +  d2) n Sin2 A  +  0,083 m \ d2 n2 (rt + ‘ 3) Cos2 A

gdzie: A  —  jest azymutem ciągu jednokierunkowego lub 
azymutem l in i i  łączącej pu n k t początkowy z końcowym. 

Gdy A  =  45

D la ciągu różnokierunkowego pow inno być:

m l =  [  (fi2 d +  V  d2) Cos2« ]  +  m2 [  D] Sin2 A ]  

m2 =  [  (¡A d +  , l2d2) Sin2« ]  +  ml [  I ) 2 Cos2,4 ]

gdzie
d i a — są długościami poszczególnych boków i  ich 

azymutam i,
Dc — prom ien iam i poprowadzonym i od środka cięż

kości ciągu różnokierunkowego do poszczegól
nych punktów ,

A  —  azym utam i prom ieni.
D la zobrazowania, ja k ie  wagi m ają p rzyrosty na osiach 

X  i  Y  w  zależności od azym utów  ciągów, obliczym y je  dla 
ciągu jednokierunkowego o 12 bokach i  przeciętnej ich d łu 
gości d =  250,
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Jak w idz im y d la ciągu jednokierunkowego wagi p rzyro 
stów na osi X  i na osi Y  w  zależności od azym utu ciągu róż
nią się znacznie m iędzy sobą. D la  ciągów różnokierunko- 
wych różnice te będą mniejsze ze względu na różnokierun- 
kowość boków i prom ieni łączących środek ciężkości z po
szczególnymi punktam i ciągu. Dlatego w  po ligonom etrii w y 
sokiej klasy nie można ani porównywać wag przyrostów  na 
osiach X  i Y, amii obierać wag w  sposób konw encjonalny 
w  zależności jedynie od długości ciągów, lecz należy dla 
każdego ciągu obliczać oczekiwane błędy przyrostów  na osi 
X  i na osi Y.

W  po ligonom etrii n isk ie j k lasy stosowanej przy pom ia
rach ro lnych, leśnych i  w odno-m elioracyjnych, gdzie w ię k 
szy nakład pracy przy w yrów nan iu  położenia punktów  w ę
złowych by łby  nieuzasadniony — można oczywiście ograni
czyć się do pewnych umownych sposobów obierania wag, 
jednakże dostatecznie zbliżonych do zasad w yżej w yłożo
nych. Sądzę, że dla po ligonom etrii IV  klasy można by p rzy 
jąć następujące umowne sposoby obliczania wag:

1. Ciągi, k tó rych  boki odchylają się o m nie j niiż 20° od 
k ie ru n ku  łączącego p u n k t początkowy ciągu z końcowym  — 
uważać za ciągi jednokierunkowe.

2. D la  ciągów jednokierunkow ych zbliżonych do po łudn i
kow ych i  rów noleżnikowych (w przedziale od 0° do 25°) — 
obliczać wagi p rzyrostów  odzielnie dla osi X  i Y, p rzy jm u 
jąc A  =  12° lub  78°.

3. D la  pozostałych ciągów jednokierunkow ych — obierać 
wagi jednakowe dla osi X  i Y, obliczając je  z zależności

4. D la ciągów różnokierunkow ych — obierać w agi według 

1
zależności Px =  Py =  3 — gdzi e m  jest w ie lkością oczeki- 

m 2
wanego błędu średniego ciągu jednokierunkow ego7).

Przy tych  założeniach dla ciągów ka tegorii D należałoby 
opracować tablice oczekiwanych błędów średnich i  wag dla 
przyrostów  X  i  Y. Wagi te będą dość dalekie od w łaściwych 
p ropo rc ji i  w ystarczy je  w yraz ić  w  2 cyfrach.

W  zw iązku z niedostatecznie konsekwentnym  obieraniem 
wag dla ciągów klasy D, ich dopuszczalne długości, obliczo
ne poprzednio, należałoby nieco skrócić, o ile  będziemy uw a
żać, że na jw iększy błąd średni położenia p u n k tu  poligono
wego x  0,75 m nie może być przekroczony. Z drug ie j strony

'•) P on iew aż o cze k iw a n y  b łąd  śre dn i c iągu  ró żn o k ie ru n ko w e g o  je s ; 
m n ie jszy  od oczekiw anego b łęd u  c iągu  je d n o k ie ru n ko w e g o  o te j 
sam ej d ługości.

zachowanie dopuszczalnych długości ciągów często napoty
ka na trudności ze względu na brak dostatecznie b lisk ich  
punktów  wyższej klasy, ja k  również — szczególnie p rzy  po
m iarach leśnych i w odno-m elioracyjnych — ze względu na 
przeszkody terenowe. Zagęszczenie osnowy tr iangu lacy jne j 
za pomocą wcięć przy pomiarach ro lnych, leśnych i  wodno- 
-m elio racyjnych mało jest stosowane ze względu na brak 
dokładniejszych teodolitów, a n iekiedy ze względu na w łaści
wości terenu trówninność, zadrzewienie).

Powinno być zatem dopuszczane zakładanie ciągów d łuż
szych pod w arunk iem  zwiększenia dokładności poligono
m e trii. Ponieważ będą to ciągi długie, w  k tó rych  odchyłka 
podłużna jest m ajoryzowana przez odchyłkę poprzeczną, 
to w ystarczy zwiększyć dokładność pom iarów  kątowych! 
W braku teodolitu  o wyższej dokładności może być użyty 
teodo lit jedno lub pó łm inu tow y z zastosowaniem podw ójnej 
repetyc ji, co zapewni błąd średni pom iaru ką ta  m =  0,00015

Powtarzając obliczenia dopuszczalnych długości ciągów 
przy założeniu, że m =  0,5' dla przypadku pierwszego (ciąg 
m iędzy punktam i wyższej klasy) znajdujem y, że dopuszczal
na długość ciągu L  =  9,5 km.

W  przypadku d rug im  (3 ciągi wychodzące z punktów  w yż
szej klasy tworzą p unk t węzłowy), gdy ciągi są jednakowej 
długości, ich dopuszczalna długość L  — 5,5 km . Najdłuższy 
ciąg nie może przekroczyć długości L  — 8,5 km . Gdy jeden 
lub dwa ciągi są zbliżone do dopuszczalnej długości, to 
trzeci nie może być dłuższy od 4 km.

W przypadku trzecim  — ogniwo m iędzy dwoma punktam i 
w ęzłow ym i nie pow inno być dłuższe od 7 km.

W  czw artym  przypadku ciągi dwuogniewe (lub trzyognio- 
we) nie pow inny być dłuższe od 15 km . Gdy jeden lub  dwa 
ciągi są zbliżone do dopuszczalnej długości, trzeci nie może 
być dłuższy od 3,5 km.

Uwzględniając zastrzeżenia w yn ika jące z niedostatecznie 
konsekwentnego obioru wag, dopuszczalne długości ciągów 
klasy D jednokierunow ych lub różnokierunkow ych, zacho
wujących swój ogólny k ierunek, należy przy jąć według po
niższej tab licy.

Przy dokładności pomiaru kąta 

1' 0,5'

a. Ciąg łączący dwa punkty wyższej klasy 6 km 9 km
b. Ciągi wychodzące- z punktów wyższej klasy

i  tworzące punkt węzłowy: /
przy jednakowej ich długości 3 5
przy różnej — najdłuższy z nich 5 3
przy czym, gdy jeden lub dwa ciągi są zbliżone 
do dopuszczalnej długości, to  najkrótszy nie
powinien przekraczać długości 2 3

c. Ogniwo między punktami węzłowymi w siat
kach niezależnych lub zależnych 4 7

d. Ciągi dwuogniowe w siatkach niezależnych lub
zależnych 10 15
przy czym, gdy niektóre ciągi dwuogniowe są 
zbliżone do dopuszczalnej długości, to naj - 
krótszy ciąg (jednoogniowy) nie powinien prze
kraczać długości 2 3

Powyższe dopuszczalne długości wym ienione w  punktach 
a, b i c należy liczyć po prostych łączących p u nk ty  wyższej 
k lasy lub  p u nk ty  węzłowe. Gdy przeciętna długość boku jest 
mniejsza od 250 m, norm y powyższe należy obniżyć.

Wszystkim prenumeratorom i  czytelnikom

serdeczne życzenia świąteczne i  noworoczne

składa Redakcja
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M gr inż. Wojciech Janusz

Problem wagowania przy wyrównywaniu sieci geodezyjnych 
z odrzuceniem założenia bezbłędności punktów nawigzania

Jak wiadomo, koncepcja uzm iennienia punktów  naw ią
zania ma na celu un ikn ięc ie  nieuzasadnionego zniekształ
cenia w y  sok o w ar teściowego m a te ria łu  obserwacyjnego 
przez narzucenie w a ru n ku  sztywnego dowiązania sieci 
do — nie pozbawionych błędów —  punktów  wyższego rzę
du. Jak. w  każdym  w yrów nan iu , również i w  tym  p rzy 
padku obow iązuje zasada przy jm ow an ia  początkowych za

łożeń dokładnościowych w  sposób uzasadniony i o trzym u
jący potw ierdzenie słuszności w  w yn ikach  w yrów nania . 
N iekiedy spotyka się zdanie, że odrzucenie bezbłędności 
punk tów  naw iązania p rzy w yrów nan iu  jest specjalnie ko 
rzystne, gdy is tn ie je  podejrzenie, że p u n k t wyższorzędny 
jest słabo wyznaczony ¡ub też uległ przemieszczeniu. 
Wówczas —  na w szelk i w ypadek — nadaje m u się duży 
błąd, oceniając jego w ie lkość w  sposób bardzo prow izo
ryczny. W przypadkach tak ich  często okazuje się, że w y 
n ik i w yrów nan ia  nie potw ierdza ją  słuszności pierwotnego 
założenia i  wówczas powstaje problem  konsekw encji w y 
n ika jących z niesłusznego założenia. Tego rodza ju  zało
żenie n iew ą tp liw ie  n ie zniekształca dokonanych obserwa
c ji, lecz poważnie w p ływ a  na ocenę dokładności sieci 
i  p raktyczn ie  pozostawia p u n k t o założonym dużym b łę 
dzie jako  nie w ykorzystany do nawiązania. Tak w ięc nie 
można koncepcji w yrów nan ia  sieci z założeniem błędności 
punk tów  naw iązania traktow ać w  sposób mechaniczny ja 
ko  receptę na b rak wiadomości o w artośc i m a te ria łu  pod
dawanego w yrów nan iu . Z drug ie j strony należy w  każdym 
przypadku w ykorzystać w y n ik i dokonanego w yrów nan ia  
d la  sprawdzenia, czy początkowe założenia dokładnościowe 
b y ły  słuszne. W  przypadku, gdy sprawdzenie tak ie  p rzy
niesie odpowiedź negatywną, dobrze jest pow tórzyć w y 
rów nanie przy bardzie j słusznych założeniach dokładnościo
w ych. Celem nin ie jszej p racy jest podanie m etody oceny

słuszności początkowych założeń dokładnościowych i szyb
kiego powtórzenia w yrów nan ia  p rzy bardziej słusznych 
założeniach.

Jako sprawdzian słuszności założeń dokładnościowych 
proponuję zastosowanie podanej przez p ro f. K . W eigla 
w  podręczniku „Geodezja”  metody ustalenia po w yrów na
n iu  stosunku dokładności obserwacji ką tow ych i  l in io 
wych w  sieciach poligonowych.

Jeśli m am y w  sieci n ' boków poligonowych o uzyska
nych w  w yn iku  w yrów nan ia  metodą najm nie jszych kw a 
dratów  stosunkach:

oraz n  ką tów  o uzyskanych stosunkach:

gdzie: r  — ilość niewiadomych.
W yrów nanie można uważać za p raw id łow e nawet 

w przypadku, gdy m 0 1, o ile  został zachowany w łaśc i-
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w y stosunek dokładności obserwacji różnego typu. Za
chodzi wówczas równość:

W ielkości S' i S" wskazują, ilo k ro tn ie  za m ałe względnie 
za duże b y ły  założone p ie rw otn ie  błędy średnie obserwacji.

Jeśli w  sieci trygonom etrycznej było n ' obserwacji ką 
tów  i  -n" obserwacji współrzędnych punktów  nawiązania 
oraz odpowiednio:

możemy wymagać spełnienia się tego samego w arunku.
Ponieważ jednak dokładność obserwacji kątow ych w  sie

ciach trygonom etrycznych ustalamy z dosyć dużą pew
nością (z dużej ilości w a runków  figu r) należałoby osiąg
niętą wartość S' zachować przy pow tórnym  w yrów nan iu  
bez zm ian (nie zmieniać w ie lkości m ’), a jedyn ie  dążyć 
do popraw ienia w ie lkości S" poprzez odpowiednią zm ia
nę m".

Z uwagi na specyficzną form ę rów nań błędów w spół
rzędnych punktów  nawiązania (brak w yrazów  w olnych 
i  występowanie w  każdym  rów naniu  pojedynczych n ie 
w iadomych) popraw ienie w artości S" uzyskuje się przez

postępowanie odwrotne aniżeli dla innych typów  obser
w acji. Jeśli otrzym aliśm y p ierw otną wartość S " K -ra zy  
za małą, to należy do powtórnego w yrów nan ia  przy jąć 
błędy współrzędnych punktów  naw iązania K -ra zy  większe 
od p ierw otnych.

Przykład liczbowy

Weźmy pod uwagę p rzyk ład  obliczeniowy podany w  a r
tyku le  prof. St. Hausbrandta p t. „W yrów nan ie  sieci t r y 
gonometrycznych z odrzuceniem założenia bezbłędności 
punktów  naw iązania” , Geodezja i K artogra fia , tom  I I I ,  ze
szyt 1 r. 1954. W edług tabe lk i podanej na stronie 28 cy

towanej pracy uzyskano:

przy n ' =  12 pnzy n ' =  8

Wobec tego uzyskano:

S' =  0,17; S" =  0,39

S' jest 2,28 raza większe od S" — ty le  samo więc razy 
zmniejszy m ", aby p rzy pow tórnym  w yrów nan iu  uzyskać
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W  w yn iku  w yrów nan ia  uzyskano:

1,24 0,85 S '
S' =  - y -  =  0,45 S" =  - y  =  0,46 — =  0,98

Również w y n ik i w yrów nan ia  są tu  bardziej korzystne, 
gdyż popraw ki współrzędnych punktów  Q, S, T  są w  m n ie j
szym stopniu obarczone celowo wprowadzanym  błędem 
p u n k tu  R.

Gdyby p rzy p ie /w szym  w yrów nan iu  współrzędne pu n k 
tów  naw iązania umieścić p rzy końcu tabe li rów nań —  to 
ponowne w yrów nan ie  podyktow ane ewentualną zmianą 
założeń dokładnościowych sprowadziłoby się do powtórze
nia ty lko  k i lk u  równań: błędów norm alnych i p ie rw iastka

oraz do powtórnego obliczenia niew iadom ych i poprawek 
obserwacji. Sugerowanie umieszczenia na końcu tabeli 
równań uzm iennionych współrzędnych punktów  naw iąza
nia może nieco zwiększyć pracochłonność pierwszego w y 
równania (lecz chyba nie dw ukrotn ie), natom iast um ożliw ia 
powtórzenie w yrów nan ia  przy  zm ienionych założeniach 
przy m in im a lnym  nakładzie pracy —  jest w ięc w  sumie 
korzystne.

Jako p rzykład  proponowanego sposobu postępowania 
niech posłuży w yrów nanie  grupy dwu punktów  nawiąza
nych do punktów  B, C, D  bez ich uzm iennienia i do 
punktu  A  uzmiennionego. Oczywiście p rzyk ład  ten nie 
sugeruje zakresu zastosowania uzm iennienia punktów  na
wiązania, a jedynie ilu s tru je  omawiane zagadnienie tech
n ik i rachunkowej i wagowania.

M gr inż. Adam  L insenbarth

O  dwóch sposobach eliminacji zniekształceń perspektywicznych zdjęć 
lotniczych wywołanych deniwelacją terenu

Część I I

Sposób drugi — polegający na budowle odwrotnego mo
delu terenu z odbitki zdjęcia lotniczego, przy pomocy 
przetwornika górskiego.

Zagadnienie opracowań fotomapowych terenów o dużych 
deniwelacjach stanow iło również ważny problem  fotogra
m e tr ii radzieckie j. Ostatecznie zagadnienie to zostało roz
wiązane przez grupę pracow ników  Moskiewskiego Przed
siębiorstwa Aerogeodezyjnego: L. W. Pawłowa, P. J. Po
powa, S. A . P y ła jew a i  F. P. Szewczenkę. W  roku  1952 w y 
m ienieni autorzy przedstaw ili p ro jek t, którego sens za
w iera  sie w  budowie odwrotnego m odelu terenu z odb itk i 
zdjęcia lotniczego oraz fo tografow aniu  tego modelu sp°- 
c ja lnym  aparatem. Dla rea lizac ji tego zadania skonstruowali 
przyrząd, k tó ry  nazw ali p rze tw orn ik iem  górskim. W w y
n iku  pracy na p rze tw orn iku  górskim  otrzym uje się nega
tyw , k tó ry  p raktyczn ie  w o lny  jest od skażeń perspekty
w icznych w ywołanych demwelacją terenu. Om ówiony po
niżej sposób znalazł szerokie zastosowanie przy opracowa
niach fotomapowych terenów pagórkowatych i podgórskich, 
a ponadto został również w ykorzystany w  metodzie zróżni
cowanej, w  miejsce strefowego przenoszenia rzeźby i  sy
tu a c ji pod pro jektorem .

K ilk a  słów w yjaśn ien ia  wymaga nazwa przyrządu stoso
wanego w  om awianym  sposobie. Otóż sama nazwa „p rze
tw o rn ik  górski”  niezupełnie odpowiada zadaniom, jak ie  
spełnia ten przyrząd. W  po lskie j te rm ino log ii fotograme
trycznej term inem  „p rze tw o rn ik ”  p rzy ję to  określać in s tru 
ment, k tó ry  pozwala zdjęcia nachylone przekształcić na 
plan fo tograficzny w  żądanej skali. ,

Tak w ięc wydawać by się mogło, że na p rze tw orn iku  gór
skim  można przetwarzać zdjęcia terenów górzystych. Prze
tw o rn ik  górski nie spełnia jednak w  pe łn i tego zadania, 
a m ianow icie nie e lim inu je  w p ływ u  nachylenia zdjęcia. 
Pola jego ogranicza się ty lko  do e lim inac ji zniekształceń 
perspektywicznych w yw ołanych deniwelacja terenu. O ile 
zdjęcie nie jest ściśle pionowe, to do takiego położenia 
pow inno być doprowadzone przez uprzednie przetworzenie 
na zw yk łym  p rze tw orn iku .

Zasadę budowy odwrotnego modelu w  celu e lim inac ji 
zniekształceń perspektywicznych na jlep ie j w yjaśn ić na 
przykładzie  rysunkowym .

Rozpatrzmy rysunek 8, na k tó rym  przez 
najwyższy pu n k t terenu przeprowadzono 
płaszczyznę odniesienia T„. Ma zdięciu Zi 
pu n k t b', k tó ry  jest obrazem punktu  te 
renowego B, odfotegrafował się bez znie
kształceń, natom iast p unk t a' jest prze
sunięty . o pewną wielkość, co spowodo
wane jest tym , że punkt terenowy A 
zna jduje  się o A h poniżej płaszczyzny 
odniesienia T 0. Ażeby zdjęcie posiadało 
jednolitą  skalę, a w ięc ażeby został w y 
e lim inow any w p ływ  deniwelacji, to  po
w inno  być ono rzutem  środkowym  pun
k tó w  terenowych odrzutowanych prosto
padle na przy ję tą  d la danego zdjęcia

płaszczyznę odniesienia. W  om aw ianym  przypadku na 
zdjęciu Z i pow inno się otrzymać punkt a '„, k tó ry  
jest rzutem  środkowym punktu  A a. Poprawne poło-

żenie tego punktu  można otrzymać na negatyw ie N. P unkt 
a' odfotografowanay na zdjęciu Z j można podnieść na od
powiednią wysokość Ah' tak, aby znalazł się na prom ieniu 
A 00 . Jeżeli teraz wykona się nowe zdjęcie N  w  ten sposób 
usytuowanych punktów , a w ięc punktu  b ' w  w yjśc iow ym  
położeniu oraz punktu  a' podniesionego na wysokość 
A h ', to na tym  nowym  zdjęciu (N) o trzym a się rzu ty  środ
kowe punktów  terenowych odrzutowanych na jedną 
płaszczyznę odniesienia T 0. O ile  w  podobny sposób pod
niesiemy wszystkie punkty  na odpowiednie wysokości Ah',,

464



to w  rezultacie otrzym am y odw rotny model terenu (rys. 9), 
a zdjęcie tego modelu w olne będzie od zniekształceń per
spektywicznych.

Podniesienie wszystkich punktów  jest niem ożliwe do w y 
konania, dlatego dla celów praktycznych wystarczy pod
nieść na odpowiednie wysokości poszczególne s tre fy zdję
cia ograniczone w ars tw icam i strefow ym i. Odstęp pomię
dzy w arstw icam i stre fow ym i oblicza się w edług wzoru (11).

W odróżnieniu od zw yk łe j metody przetwarzania stre fo
wego, w  tym  sposobie podnosi się ty lk o  środki stref, a przez 
skle jenie k le jem  gum owym  porozcinanych stref, na mo
delu o trzym uje  się s tre fy  pochylone, co znacznie podnosi 
dokładność opracowania. ,

czym dla każdej s tre fy  jest w ykonanych 50 sztyftów . D o
datkowo do kom pletu wchodzą sz ty fty  o pośrednich długoś
ciach, służące do podnoszenia połówek stref. S z ty fty  um ie
szczone są w  specjalnych kasetach. A by ła tw ie j odróżnić 
sz ty fty  dla poszczególnych stref, dolne ich części pom alo
wano na różne kolory.

A para t reprodukcy jny zmontowany jest na specjalnym  
stole. Po pionowej ko lum nie ruchem pokręte ł można prze
suwać niezależnie karetkę obiektyw ow ą (zmiana skali) 
i karetkę negatywową (ustawianie ostrości). K a re tk i te po
łączone są mieszkiem. Niezależne ruchy tych karetek po
zwalają na ustawienie żądanej ska li w  przedziale 0,8 do 3,0 
oraz uzyskanie optym alnej ostrości. Ogniskowa ob iektyw u 
jp. wynosi ca 120 mm, a k ą t rozw arcia 2(3 =  90°. O b iektyw  
można diafragm ować w  przedziale 1 : 25 do 1 : 45, co po
zwala na uzyskanie dużej g łębi ostrości koniecznej przy 
fo tografow aniu  modelu o dużych różnicach wysokości, 
k tó re  przy 15 strefach osiągają 37 mm. Oświetlenie p rzy
rządu wmontowane jest pod karetkę ob iektyw ow ą i składa 
się z k i lk u  matowych żarówek. W celu równomiernego roz
prowadzenia św iatła , ża rów ki p rzyk ry te  są szklaną p ły tą  
matową z otworem  na obiektyw . O tw ór ten nrzysłonięty 
jest specjalnym  kołn ierzem  ochronnym. W  górnej części 
instrum entu, to  jest w  karetce negatywowej nad kasetą 
w m ontowany jest m ały re fle k to r służący do ośw ietlania 
s ia tk i kw adratów , k tó rą  zakłada się w  miejsce kasety z ne
gatywem  w  celu ustaw ienia ostrości ii ¡scentrowania modelu. 
Na stole przyrządu zmontowany jest m etalow y ekran, na 
k tó rym  ustawia się siatkę montażową.

Wyprowadzenie wzorów

Założenia teoretyczne p rze tw orn ika  górsk:ego opierają 
się na zasadzie budowy odwrotnego modelu terenu. Zgod
nie z rysunkiem  (12a) pu n k t a na. zdjęciu, k tó ry  jest obra
zem punktu  terenowego A  położonego poniżej płaszczyzny 
odniesienia T 0 o w ie lkości \h ,  posiada przesunięcie ra d ia l
ne Ar, którego w ielkość wyraża się wzorem:

, r ■ \  h
4 r =  (12)

gdzie:
r  — odległość danego punktu  od punktu  nad iro - 

wego,
H  —  wysokość fotografowania nad płaszczyzną 

odniesienia T 0.
Ażeby na negatyw ie N  otrzymać w łaściw y obraz punktu  

terenowego A, należy część zdjęcia odpowiadającą strefie, 
w  k tó re j położony jest punk t A, podnieść na wysokość Ad 
(rys. 12b), k tó re j w ielkość można określić z następujących 
zależności w yn ika jących z podobieństwa tró jką tów .

skąd po przekształceniu otrzym am y:

a po podstawieniu A r z wzoru (12) otrzym am y ostatecznie:

gdzie: d — jest odległością zdjęcia Z i od ob iektyw u prze
tw o rn ika  górskiego (a ściśle od przedniego punktu  węzło
wego tego ob iektyw u).

W yprowadzony w zór (15) jest podstawowym  wzorem, we
dług którego należy obliczać wysokości sztyftów . Przy w y 
liczan iu  wysokości sztyftów  konstruktorzy p rzy ję li pewne 
dodatkowe założenia, a m ianow icie:

1. Skala zdjęcia, z którego buduje się model, pow inna 
się równać ska li opracowania.

2. N owy negatyw N 2 pow inien mieć fo rm at negatywu 
oryginalnego.

Jak przekonamy się da le j, założenia te w  pewnym  stopniu 
ograniczają możliwości w ykorzystan ia  p rze tw orn ika  górskie
go i  mogą być ty lko  zachowane dla zdjęć wykonanych w e
dług tych samych założeń, k tó re  p rzy ję to  przy obliczaniu 
długości sztyftów,
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Opis przetwornika górskiego

P rze tw orn ik  górski składa się z dwóch zasadniczych 
części: z s ia tk i montażowej w raz z kom pletem  sztyftów  do 
budowy odwrotnego modelu oraz z aparatu reprodukcyjne
go o p ionowej kons trukc ji, przeznaczonego do w ykonyw a
nia zdjęć modelu. S iatka montażowa w ykonana jest 
z p ły tk i du ra lum in iow ej o form acie 400 X  400 X 10 mm. 
W płytce wyborowane są otwory, w  k tó re  w staw ia się 
sztyfty . O tw ory te, k tó rych  średnica w ynosi 3 m m  roz
mieszczone są szeregami na pow ierzchni 350 X 350 mm. 
Odstęp pomiędzy środkam i o tw orów  w ynosi 5 mm, zaś 
pomiędzy szeregami —  4 mm, przy czym o tw ory szeregu 
następnego są przesunięte o połowę odstępu pomiędzy 
otworam i. Ogólna ilość o tw orów  wynosi ponad 6400. Do 
podnoszenia stre f na żądane wysokości służą stalowe sztyf
ty  o dłueościach odDOwiednio obliczonych dla Doszczegól-jściach odpowiednio obliczonych dla poszczegól

nych stref. P rzekró j takiego sz ty ftu  uw idocz
niono na rysunku  11. Część sztyftu  oznaczona 
lite rą  A  posiada większą średnicę od średnicy 
o tw oru  w  płytce oraz posiada jednakową d łu 
gość dla wszystkich sztyftów , niezależnie od 
wysokości strefy. Część B jest węższa, przecho
dzi przez o tw ór w  płytce, a długość je j dla 
każdej s tre fy  jest inna. W części górnej C, 
sz ty ft zakończony jest ostrą g łówką o harpu
nowym  zakończeniu, k tó re  przeb ija  papier i za
hacza go.

N orm alny kom plet sztyftów  przeznaczony 
jest jest dla budowania m odeli do 20 stref, przy



U względniając dodatkowe założenia można określić w y 
sokość szty ftów  (Ad;,) dla danego przetw orn ika górskiego 
z obiektyw em  o ogniskowej ( fp).

Z rów nania  soczewek w yn ika , że:

W staw ia jąc powyższe wyrażenie do wzoru (15) o trzy 
mamy ostatecznie:

gdzie:
— odległość przedm iotu, w  tym  w ypadku n a j

niższej s tre fy modelu, od ob iektyw u,
— odległość negatywu N z od obiektyw u,
— ogniskowa ob iektyw u p rze tw orn ika  górskiego.

P rzy jm u jąc  w spółczynnik powiększenia modelu

skąd

otrzym am y:

skąd

oraz

gdzie: Ad; — wysokość sztyftu  służącego do podniesienia
i - t e j  s tre fy  położonej na wysokości Ah\ poniżej płasz
czyzny odniesienia.

Z wzoru tego w ylicza się wysokości sztyftów  poszczegól
nych stref, dla p rzyję tych danych: ogniskowej kam ery lo tn i
czej fk, ogniskowej ob iektyw u prze tw orn ika  górskiego f p, 
wysokości s tre fy w  terenie Ah, wysokości fo tografowania H  
oraz ska li opracowania M 0. Z obliczeń w yn ika , że różnica 
długości pomiędzy szty ftam i sąsiednich stre f stopniowo 
się zmniejsza. Na podstawie obliczeń przeprowadzonych dla 
założonych w artości w ykonu je  się kom plet sztyftów .

Cechy charakterystyczne opracowań na przetworniku
górskim

Opracowanie zdjęć na p rze tw o rn iku  górskim, pomimo
swoich pozornie prostych założeń, posiada k ilk a  cech zna
miennych, spowodowanych zmianą danych w yjściowych 
lub  dużym kątem  pochylenia terenu. Zakres zm iany tych 
danych oraz graniczne ką ty  pochylenia terenu lim itu ją  w y 

korzystanie p rze tw orn ika  gónsk'ego 
oraz uzyskanie odpowiednich do
kładności.

W p ływ  zm iany danych w yjśc io 
wych można by w yelim inow ać
przez sporządzenie osobnego kom p
le tu  sztyftów  dla każdego p rzy
padku opracowania, gdzie dla od
pow iedniej skali opracowania ob li
czyłoby się wysokość s tre fy  w  te 
renie. a dla odpowiedniej wysokoś
ci fo tografowania w yliczy łoby się 
wysokości sztyftów. Sporządzanie 
osobnych kom pletów  sztyftów  dla 
różnych założeń jest jednak zbyt 
kosztowne. Jak w yn ika  z dalszych 
rozważań jeden kom plet sztyftów  
może być w ykorzystany dla róż

nych danych parzy zachowaniu odpowiednich w arunków . 
Zagadnienie to dotychczas nie by ło  rozpracowane i  dlatego 
w  dalszej części a rty k u łu  zwrócono szczególną uwagę na 
w łaściwe w ykorzystanie prze tw orn ika  górskiego z jednym  
kompletem sztyftów .

W pływ zmiany wysokości

P rzy pracy na p rze tw orn iku  górskim  zawsze musi być 
zachowana zależność określona wzorem (15), z którego w y 
nika, że odległość fotografowania

Ażeby zostały spełnione dodatkowe założenia, to w spół
czynnik n  m usi się równać w spółczynn ikow i K 0, w yraża ją 
cemu stosunek m ianow nika skali zdjęcia M z do m ianow 
n ika ska li opracowania M 0

tak w ięc

Ponieważ n ma się równać K 0, to po podstaw ieniu do 
równania (20) w  m iejsce w spółczynnika n, w artości K 0 w y 
rażonej wzorem (24) otrzym am y:

W przypadku, gdy H  i Ah są taklie same ja k  te, k tó re  
p rzy ję to  do obliczenia wysokości sztyftów , to  niezależnie 
od ilości stre f otrzym a się tę samą wartość d. Natom iast 
w  przypadku, k iedy zdjęcia zostały wykonane z inne j w y 
sokości H  niż założona przy obliczaniu wysokość sztyftów , 
a zachowano tę samą wysokość s tre fy  Ah, to dla różnych 
ilości s tre f otrzym a się różne w artości d. Na p rze tw orn iku  
górskim  model fo togra fu je  się z jednej odległości d, ob li
czanej dla jednej ze stref. O ile  H  jest inne od założonego, 
to ty lko  p u n k ty  położone w  te j stre fie  odwzorowują się 
p raw id łow o, natom iast punk ty  położone w  innych strefach 
będą skażone. Jak w yn ika  z da le j przeprowadzonych roz
ważań na jkorzystn ie j jest przyjąć d obliczone dla n a jw ię k 
szego num eru s tre fy  modelu, bowiem w  ten sposób uzyska 
się najm niejsze odchyłk i na pozostałych strefach.

Z rysunku (13) w yn ika , że przesunięcie rad ia lne punktu  
położonego w  odległości r  od punktu  nadirowego, spowo
dowane podniesieniem tego p unk tu  na wysokości Ad  w  sto
sunku do płaszczyzny odniesienia przeprowadzonej w  odle
głości d od środka rzu tów  wyraża się wzorem:
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Jeżeli zm ieni się w ie lkość d, to tym  samym zm ieni się 
w ielkość przesunięcia Ar. To dodatkowe przesunięcie 
można określić jako różnicę przesunięć obliczoną dla róż-

nych w ie lkości d, p rzy zachowaniu tych samych wartości 
Ad i r.

Zgodnie z wzorem (28)

zaś różnica

W zór ten pozwala określić odchyłkę spowodowaną p rzy 
jęciem  inne j w artości d, niż ta, k tó ra  odpowiada danej 
strefie. Z w zoru tego w yn ika , że na jkorzystn ie j jest p rzy
jąć d dla s tre fy najwyższej, bowiem dla stre f niższych 
m ale je Ad, a tym  samym odchyłka w  przesunięciu pun 
któw . Oczywiście największe odchy łk i będą na brzegu 
zdjęcia. Z poniższego przyk ładu  można się zorientować 
w  w ielkościach tych odchyłek.

Założenia p rzy ję te  przy obliczaniu długości sztyftów : 
fit =  210 mm 
f p — 120,5 m m  
Ah =  30 m 
H  =  3400 m 

Mo =  10 000
Zgodnie z ty m i założeniami długości sztyftów  wynoszą: 

dla s tre fy  1 Ad i =  2,76 m m
„  „  3 Ad 3 =  8,14 m m
„  5 Ad 5 =  13,33 mm
„  10 Ad io =  25,59 mm
„  15 A d i5 =  36,89 mm.
W artości d w yliczone dla tych stre f z w zoru (27) podano 

w  tab licy  2.

Jak w yn ika  z ta b licy  2 różnica pomiędzy d d la 1 i 15 
s tre fy, p rzy  H  =  2720 m, wynosi około 7 mm. D la  
r  =  130 m m  oraz przy p rzy jęc iu  d obliczonego dla p ie rw 
szej strefy, odchyłk i dla p ią te j s tre fy  wynoszą +  0,05 mm, 
dla dziesiątej +0,24 mm, a dla piętnastej +0,50 mm. Nato
m iast przy przy jęc iu  d obliczonego dla s tre fy  piętnastej 
odchy łk i wynoszą dla stref: dziesiątej —0,11 mm, p ią te j 
— 0,13 m m  i d la  p ierwszej —  0,04 mm. Z podanego p rzy 
k ładu  w yn ika  wyraźnie, że dużo mniejsze odchy łk i uzy
skuje się przy przy jęc iu  d dla s tre fy  najwyższej, p rzy  czym 
przy zm ianie wysokości H  o ± 20%  odchyłka będąca do

datkowym  rad ia lnym  przesunięciem p unk tu  jest rzędu 
0,1 mm.

Zmiana skali zdjęć, skali opracowania względnie ogni
skowej kam ery lotn iczej może w pływ ać na znaczną zmianę 
wysokości fotografowania. W  tak im  przypadku należy od
powiednio zm ienić wysokość s tre fy  Ah. Należy jednak pa
miętać, że zmiana wysokości s tre fy  jest zawsze dopuszczal
na, o ile  się ją  zmniejsza. Zwiększenie wysokości s tre fy 
dla te j samej skali opracowania powoduje automatycznie 
zmniejszenie dokładności opracowania. Co praw da w  te j 
metodzie zwiększenia wysokości s tre fy  nie jest tak groźne 
ja k  w  zw yk łe j metodzie przetwarzania strefowego, bowiem 
model jest ciągły i s tre fy są pochylone.

Przy strefach pochylonych teoretycznie nie ma żadnych 
zniekształceń, niezależnie od wysokości stre fy, ale ty lk o  przy 
założeniu, że teren ma jednakow y spad, a w  praktyce te 
renów takich się nie spotyka. W zw iązku z tym  nieogra
niczone zwiększenie wysokości stre f jest n iem ożliwe i zaw
sze musi być dostosowane do charakteru terenu i  ska li opra
cowania.

Określenie zależności pomiędzy wysokością fotografowania 
(H), a wysokością s tre fy  (Ah)

Dla p rzy ję te j wysokości s tre fy  Ah, k tó re j wysokość 
w iąże się ściśle ze skalą opracowania oraz ogniskową ka
m ery lo tn iczej, można określić najkorzystn ie jszą wysokość 
fotografowania H upt. Przez najkorzystn ie jszą wysokość fo 
tografowania H 0pt będziemy rozum ieć taką wysokość, dla 
k tó re j odległość fotografowania m odelu d będzie taka sama 
dla w szystkich stref. P rzy jm ując, że d l( to  jest odległość 
fotografowania modelu, obliczona dla s tre fy  pierwszej, ma 
się równać d„, to  jest odległości fo tografow ania  modelu 
dla s tre fy  najwyższej, można napisać:

A d1 (H  +  A ht) _  A dn (H  +  n • A hj)

A hx n • A hx

skąd po przekształceniu otrzym am y:

oraz

Z w zoru (32) dla założonej wysokości s tre fy Ah można 
określić najkorzystn ie jszą wysokość fotografowania H opt, 
natom iast z wzoru (33) dla danej wysokości fotografowania 
można określić najkorzystn ie jszą wysokość strefy. Oblicza
jąc według w zoru (32) dla różnych Ah najkorzystniejsze 
wysokości fo tografowania H opt, a następnie podstaw iając 
otrzymane w artości do' w zoru (27), przekonamy się, że dla 
danego prze tw orn ika  górskiego i  kom pletu  sz ty ftów  o trzy 
mamy zawsze tę samą odległość fotografow ania  m odelu  d.

Odległość tę nazwiemy optym alną odległością fo togra fo
w ania modelu i  oznaczymy symbolem dopt. Zgodnie z wzo
rem  (27) można napisać:

Danej optym alnej odległości fo tografowania modelu od
powiada optym alny w spółczynnik powiększenia modelu 
n0Pt w  stosunku dó oryginalnego zdjęcia lotniczego, k tó ry  
wyraża się wzorem:

nop, =  d- f - - 1 (35)
J p

Obliczonym wysokościom fo tografow ania  H  wykonanych 
zdjęć nie zawsze odpowiadają wysokości s tre f Ah w  peł
nych metrach. D la celów praktycznych p rzy jm u je  się w y 
sokość s tre fy  zbliżoną do obliczonej, ale odpowiadającą 
cięciu w arstw icow em u posiadanych m ateria łów  kartogra 
ficznych. Oczywiście w tedy obliczone d n ie  będzie równać 
się d0Pt. Zasięg zm iany odległości fo tografow ania  d ogra
niczony jest budową prze tw orn ika  górskiego oraz fo rm a
tem  s ia tk i montażowej. Najw iększy stosunek powiększenia, 
a tym  samym i  najw iększą odległość fotografowania d max 
określa stosunek fo rm a tu  s ia tk i m ontażowej do fo rm a tu
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Przekształcając w zór (36) o trzy
mamy:

P rzy jm u jąc dopuszczalną szero
kość szpary (q) na modelu można 
określić m in im alną szerokość stre
fy . D la q =  0,5 mm i Ad =  2,76 
m m  otrzym am y I *=& 7,4 mm. P rzy 
tak ie j szerokości s tre fy  pow ierz
chnia modelu ma pochylenie oko
ło 20°. Szerokość szpary q m ierzo
na jes t po l in i i  pochylonej, nato
m iast na negatywie, k tó ry  zajm uje 
położenie poziome, obraz te j szpary 
będzie m ia ł inną w ielkość. O ile  
negatyw jest w  te j samej ska li co 
model, to  szerokość obrazu szpary 
na negatyw ie może być mniejsza 
lub  większa, w  zależności od kąta 
pochylenia modelu oraz położenia 
w  stosunku do środka rzutów . Za-

negatywu (przy założeniu, że obraz na negatyw ie n ie po
w in ie n  być m nie jszy od oryginału). N ajm nie jsza odległość 
dm\n ograniczona jest zasięgiem k a re tk i ob iektyw ow ej 
p rze tw orn ika  górskiego. Tak w ięc zasięg odległości fo to 
grafowania zaw arty pomiędzy dmax i  dm\n ogranicza wza
jem ny stosunek w ie lkości A h  i  H.

W yżej opisane zależności można przedstawić za pomocą 
wykresu. W ykres ta k i sporządzony dla p rze tw orn ika  gór
skiego o ogniskowej 120,5 m m  oraz dla długości sztyftów  
podanych w  poprzednim  przykładzie  przedstawiono na r y 
sunku 14. Z w ykresu tego można określić wzajem ną zależ
ność H  i  A h  dla d0pt, d max i  dmin oraz dla inych w a rto 
ści d drogą in te rpo lac ji. Z lew e j s trony w ykresu poza w y 
sokością H  podano skalę zdjęcia M z dla ogniskowej 
115 m m  i  210 mm. Ponadto z w ykresu można określić 
współczynnik n  w yraża jący powiększenie modelu w  stosun
ku do oryginalnego zdjęcia.

Jak w yn ika  z wykresu, dla p rzy ję te j wysokości stre
fy  Ah, wysokość fo tografow ania  H  może mieścić się 
w  przedziale

H opt +  10 % H op, > H >  H opl -  30 % H op,

Wpływ pochylenia terenu na rozerwanie modelu

Przy budowie modelu, na granicach stre f, to  znaczy 
w  miejscach rozcięć, pow sta ją szpary. Zdjęcie, z którego 
budu je  się model, nie rozciąga się a pow ierzchnia u tw o
rzonego modelu jest w iększa od pow ierzchni zdjęcia przed 
rozcięciem. To powiększenie pow ierzchni uzyskuje się 
dzięki skle jen iu  poszczególnych s tre f k le jem  gumowym. 
Szerokość szpary, k tó ra  nie pow inna przekroczyć pewnej, 
z góry założonej w ie lkości, uzależniona jest od szerokości 
s tre fy  na zdjęciu przeznaczonym do budowy oraz od wyso
kości sztyftów .

Z rysunku 15 w yn ika , że szerokość szpary q można w y 
razić wzorem:

q =  j / p T T d 2— 1 (36)

Ad —■ dla każdego p rze tw orn ika  górskiego jest stale i ja k  
w iadom o zależy od ogniskowej ob iektyw u tego p rze tw or
nika. Im  krótsza ogniskowa, tym  mniejsze Ad, a tym  sa
m ym  i  szerokość szpary q . Ze względu na to w  p rze tw or
n ik u  górskim  zastosowano ob iek tyw  o k ró tk ie j ogni
skowej.

kładając 20° pochylenie modelu oraz najn iekorzystn ie jszy 
przypadek usytuowania modelu w  stosunku do środka rzu 
tu, otrzym am y szerokość obrazu szpary na negatyw ie zw ięk
szoną io 0,1 q, co nie ma praktycznego znaczenia.

Szerokość s tre fy  (l) na m odelu można uzależnić od w ie l
kości terenowych. Szerokość s tre fy (l) uzależniona jest od 
szerokości s tre fy  w  terenie (L), k tó ra  z ko le i jest funkc ją  
wysokości s tre fy  (Ah) i ką ta  pochylenia terenu (a)

Po podstaw ieniu (41) do (38) otrzym am y ostatecznie

l  =  —  ‘ fk  • ctg o (42)
k

Stosunek — zależy ty lko  od odległości fo tografowania d 
k

i  -dla omawianego prze tw orn ika  górskiego w ynosi -przy

dmax H-  =  0,0151, p rzy  d opt ~  =  0,0143, p rzy  dmin
k k

=  0,0105. D la danego ką ta  pochylenia terenu (a) oraz
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dla danej ogniskowej kam ery lo tn icze j (fu), przy modelu 
fotografowanym  z odległości d max, szerokość stre fy (I) bę
dzie największa, a w ięc zgodnie z wzorem (36) szerokość 
szpary (q) będzie najmniejsza. Jednocześnie w idać, że szero
kość szpary (q) będzie tym  mniejsza, im  dłuższa będzie 
ogniskowa kam ery lo tn icze j Uk)-

Graficzną in terpretację  zależności kąta pochylenia tere
nu (a) w  stosunku do szerokości szpary (q) przedstawiono 
na w ykresie  (rys. 16).

lić  z wykresu (14) wysokość s tre fy  (Ah) też w  granicach 
d„pt i  ci ,„ax ■ Otrzymana w  ten sposób wysokość s tre fy nie 
pow inna przekraczać dopuszczalnej ' wysokości s tre fy  dla 
danej ska li opracowania i  ogniskowej kam ery lotn iczej. 
Znając ką ty  pochylenia terenu, ogniskową kam ery lo tn i
czej oraz w spółczynnik powiększenia modelu można okreś
lić  szerokość szpary na modelu (q).

Przebieg pracy na p rze tw orn iku  górskim

Pracę na p rze tw orn iku  górskim  można podzielić na k ilk a  
etapów, a m ianowicie:
— obliczenia wstępne i  prace przygotowawcze,
— wykonanie odbitek pomocniczych,
—  sporządzenie p ro jek tu  stref, l in i i  cięć oraz zapro jekto

w anie  m iejsc podparcia,
—  wykonanie otw orów  w  odbitce pomocniczej, przeniesie

n ie l in i i  cięć ma odbitkę służącą do budowy modelu, 
rozcięcie zdjęcia wzdłuż l in i i  cięć oraz je j sklejenie,

—  budowa modelu,
— w ykonanie negatywu.

Prace przygotowawcze oraz obliczenia wstępne rozpoczy
na się od określenia wysokości fo tografowania H  dla posz
czególnych zdjęć. Znając wysokość fotografowania można 
określić na podstawie w zoru (33) względnie w ykresu przed
stawionego na rys. 14 najkorzystn ie jszą w ie lkość stre
fy  Ah. Następnie należy obliczyć ilość s tre f na poszcze
gólnych zdjęciach, co z ko le i pozw oli na określenie odle
głości fo tografowania d d la  poszczególnych zdjęć. Odległość 
d na jw ygodnie j określa się ze specjalnych tabel sporzą
dzonych dla p rzy ję tych  wysokości s tre f Ah oraz odpowia
dających im  wysokości fo tografow ania  H. W  tab licy  3 
przedstawiono w ycinek ta k ie j tab licy  sporządzony dla 
h =  25 m. Odległości d obliczono dla H  w  odstępach 
10-metrowych.

W ykres ten sporządzono dla ogniskowej fk =  210 mm 
i 115 mm oraz dla d * ,  dopt i  dm-ln, w  oparciu o wzory 
l i  q. Z w ykresu tego w yn ika , że o ile  założymy q =  0,5 mm, 
to dla m odelu fotografowanego z dmax, ką t pochylenia te 
renu (a) w ynosi: 23° p rzy zdjęciach wykonanych kamerą 
o ogniskowej 210 m m  i  13° przy zdjęciach wykonanych 
kamerą o ogniskowej 115 mm. W idzim y też, że korzystn ie j 
jest stosować kamerę o d ług ie j ogniskowej p rzy  w ykony
w an iu  zdjęć, natom iast model na jko rzystn ie j jest budować 
w  powiększeniu odpowiadającym dmax. Należy zaznaczyć, że 
o ile  skala modelu jest większa od ska li opracowania, to 
dopuszczalna szerokość szpary może być odpowiednio w ię k 
sza, a tym  samym może być w iększy ką t pochylenia terenu.

Zakres oraz najkorzystniejsze warunki opracowań na prze
tworniku górskim

Na podstawie poprzednio przeprowadzonych wywodów, 
któ rych  w y n ik i przedstaw ia ją w ykresy na rys. 14 i  16, 
można określić najkorzystniejsze w a ru n k i opracowań oraz 
ich zakres. Należy rozpatrzyć dwa przypadk i zastosowania 
prze tw orn ika  górskiego, a m ianow icie:

1. K iedy analizę w ykorzystan ia  p rze tw orn ika  górskiego 
przeprowadzono przed wykonaniem  zdjęć.

2. K iedy analizę przeprowadzono po w ykonaniu  zdjęć.
W  pierwszym  przypadku należy na jp ie rw  ustalić wyso

kość s tre fy Ah odpowiadającą skali opracowania, ognisko
w e j kam ery lo tn iczej oraz cięciu w arstw icow em u posiada
nych m ate ria łów  kartograficznych. Z ko le i można określić 
wysokość fotografow ania  H  na podstawie w ykresu na 
rys. 14. N a jkorzystn ie j je s t. obrać dla p rzy ję te j wysokości 
s tre fy Ah wysokość fo tografow ania  H mieszczącą się 
w  przedziale ograniczonym dopt i d max. W  tym  przedziale 
is tn ie ją  najkorzystn ie jsze w a ru n k i opracowania modelu, 
bow iem przy dopt nie będzie żadnych dodatkowych prze
sunięć rad ia lnych spowodowanych zmianą wysokości, nato
m iast p rzy d max is tn ie je  najm nie jszy w p ływ  pochylenia 
terenu na rozerwanie modelu. Ponadto na jkorzystn ie j jest 
budować model w  ja k  najw iększej skali, bowiem w tedy 
w  ska li ostatecznego opracowania —  odchy łk i będą n a j
mniejsze. Z w ykresu na rys. 16 w yn ika , że korzystn ie j jest 
pro jektow ać w ykonanie  zdjęć kamerą lotniczą o d ług ie j 
ogniskowej, bow iem  w p ływ  pochylenia terenu jest w tedy 
m niejszy niż przy k ró tk ie j ogniskowej, a zarazem przy 
d ług ie j ogniskowej mogą być wyższe s tre fy Ah.

W drug im  przypadku, to  znaczy o ile  zdjęcia zostały 
uprzednio w ykonane z pewnej wysokości H, należy okreś-

Z tab licy  można w yin terpo low ać szukane odległości d dla 
danej wysokości H  oraz danej ilości stref.

Z  ko le i dla poszczególnych odległości d określa się z wzo
ru  (21) względnie z w ykresu lub  z tabe li w spółczynnik n  
określający stosunek powiększenia zdjęcia, z którego budu
je się model do zdjęcia oryginalnego. D la poszczególnych 
zdjęć, a tym  samym i d la różnych d otrzym a się różne w a r
tości współczynnika n, co nie jest wygodne przy w ykony
w an iu  powiększeń. P rzy stosunkowo niedużych różnicach 
odległości d, można zrobić pewne uproszczenia, a m ianow i
cie przy jąć jeden współczynnik. N a jko rzystn ie j jest p rzy 
jąć najm nie jszy współczynnik powiększenia, bowiem w tedy 
cały model odfo tografu je  się na negatyw ie. To samo o trzy
mamy określając w spółczynnik n dla najm nie jszej odległo
ści d.

— Z każdego negatywu w ykonu je  się po 2 zdjęcia o od
pow iednim  powiększeniu określonym współczynnikiem  n. 
Jedno zdjęcie służące do budowy modelu należy wykonać 
na papierze m atowym  lub  półm atowym .

Papier ten jednocześnie pow in ien być cienki, aby ła tw ie j 
można form ować model. D rugie zdjęcie w ykonu je  się na 
dowolnym  papierze, bow iem  w  dalszym procesie spełnia 
ono ty lk o  ro lę pomocniczą.

—  W przypadku zastosowania p rze tw orn ika  górskiego 
w  metodzie zróżnicowanej, a tak ie  jest jego zasadnicze za
stosowanie, w  m iejsce strefowego przenoszenia rzeźby i  sy
tu a c ji pod pro jektorem , na zdjęcie służące do budowy m o-
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delu przenosi się w arstw ice. W  tym  celu na kodatrasie 
ułożonym  na zdjęciu z w ykreśloną rzeźbą na stereometrze 
przekopiowuje się ry lcem  w arstw ice. P rzy w ykonyw an iu  
powiększenia kodatras ten zakłada się na negatyw  i  na po
w iększeniu o trzym uje się w arstw ice  na tle  obrazu fo togra
ficznego.

Natom iast, o ile  n ie  opracowuje się rzeźby na stereo
m etrze i  ostatecznym celem jest sporządzenie fotomapy, 
a nie stereofotomapy, to  granice stre f określa się z posia
danych map. Przenoszenie s tre f z map na odbitkę jest k ło 
po tliw e  i mało dokładne, ponieważ na zdjęciu pow inny być 
w arstw ice w  rzucie środkowym, a n ie  w  rzucie prostokąt
nym. S tre fy  w ykreśla  się na odw rotne j stronie o d b itk i po
mocniczej. O ile  b rak  jest map z w arstw icam i, to p rzy 
b liżony przebieg w arstw ie  strefow ych można określić pod 
stereoskopem na podstawie znanych punktów  wysokościo
wych.

Na odw rotne j stronie o d b itk i pomocniczej należy również 
w ykreś lić  l in ie  wyznaczające środki stref. Poszczególne 
lin ie  na jlep ie j w ykreś lić  kredką kolorową, odpowiadającą 
ko lo row i sz ty ftów  danej strefy.

Następną czynnością jest zaprojektow anie m iejsc podpar
cia modelu sztyftam i. P ro jektow an ie  to jest jedną z n a j
ważniejszych czynności w  całym procesie i od odpowied
niego w yboru  m iejsc zależy budowa m odelu oraz jego 
w ierność z terenem. P rzy p ro jektow an iu  należy sobie zda
wać sprawę, że nie ilość sz ty ftów  decyduje o w ie rnym  zbu
dowaniu modelu, ale ich odpowiednie rozmieszczenie przy 
jednoczesnym ograniczeniu ich ilości. Należy to szczegól
n ie podkreślić, ponieważ jest to  zasadniczy błąd, k tó ry  po
pe łn ia ją  wszyscy początkujący p ro je k tu ją c  bardzo dużą 
ilość punktów . Należy sobie również zdawać sprawę z do
puszczalnych uproszczeń oraz należy pamiętać o tym , że 
pap ier n ie jest gumą, k tó rą  można dow olnie rozciągać. 
P rzy w ąskich strefach ła tw o można spowodować rozerwa
nie modelu. Jeżeli teren na pewnym  odcinku ma rów ny 
spad, a w ięc szerokości s tre fy  są jednakowe, to niekoniecz
nie na każdej stre fie  trzeba pro jektow ać punkty , ale na 
p rzykład  na co drug ie j.

Zaprojektowane p u n k ty  pow inny jednocześnie pokryw ać 
się z o tw oram i w  siatce montażowej, dlatego na jw ygodnie j 
p ro je k tu je  się p u nk ty  na stole prześw ietleniowym , podkła
dając pod zdjęcie siatkę. W  ZSRR środki o tw orów  s ia tk i 
zaznacza się na zdjęciu przy pomocy specjalnej m atrycy 
w ykonanej ze szpilek gramofonowych.

—  W  miejscach zaprojektowanych na odbitce pomocni
czej w ykonu je  się o tw ory  o średnicy w iększej od średnicy 
sztyftów . O tw ory te w ykonu je  się za pomocą ręcznego 
dziurkacza lub  też za pomocą przystosowanej do tego celu 
w ie rta rk i.

Z o d b itk i pomocniczej przenosi się granice stre f na od
w ro tną  stronę o d b itk i przeznaczonej do budowy modelu. 
Następnie odbitkę tę nakle ja  się stroną obrazu na deskę 
lub  p ły tę  a lum in iow ą przy pomocy k le ju  gumowego. Z ko le i 
zdjęcie rozcina się skalpelem w zdłuż l in i i  stanowiących 
granice stref, k tó re  uprzednio pow inny być odpowiednio 
zgeneralizowane.

Po rozcięciu lin ie  cięć zasmarowuje się w arstw ą k le ju  
gumowego (guma indy jska  +  rozpuszczalnik). Po w yschnię
c iu  zdjęcie zdjęte z p ły tk i stanow i jedną całość, jest ela
styczne i  można je rozciągać. K le j po stronie em u ls ji moż
na ła tw o  zebrać.

Na siatce montażowej zakłada się od góry odbitkę 
przeznaczoną do budowy modelu, obrazem fo togra ficznym  do 
góry, a od spodu s ia tk i zakłada się odbitkę pomocniczą 
obrazem fotograficznym  do sia tk i. O d b itk i te  doprowadza 
się do wzajem nej zgodności p rzy pomocy specjalnych sztyf
tó w  zamocowujących. Następnie siatkę montażową w raz ze 
zdjęciam i odwraca się i układa na arkuszu sztywnej gumy, 
tak  że odbitka pomocnicza jest na górze. W  o tw ory te j od
b itk i w tyka  się sz ty fty  przeznaczone dla odpowiednich 
stref. S zty fty  te przechodzą przez o tw ór w  odbitce pomoc
niczej oraz przez siatkę, a następnie swym  harpunowym  
ostrzem p rzeb ija ją  odbitkę służącą do budowy modelu i za
czepiają o zdjęcie tak, że nie można ich w y jąć  z powrotem. 
Podstawy sztyftów  poszczególnych s tre f w ys ta ją  na róż
nych wysokościach. Po ustaw ieniu wszystkich sztyftów  
siatkę montażową można obrócić i sz ty fty  n ie wypadną, po
nieważ ostrzami zahaczają o odbitkę, k tó ra  nadal płasko 
przylega do s ia tk i montażowej.

Siatkę montażową ponownie obraca się i ustawia na me
ta low ym  ekranie p rze tw orn ika  górskiego. Przez przyciś
nięcie s ia tk i sz ty fty  podnoszą odbitkę i po dociśnięciu s iat
k i do oporu, to jest do momentu, k iedy sz ty fty  oprą się 
swoją podstawą o siatkę, ze zdjęcia u fo rm u je  się odw rotny 
model terenu.

— Przed wykonaniem  zdjęcia należy na liczn iku  ustawić 
w yliczoną odległość d. Następnie na model rzu tu je  się 
siatkę kw adratów , k tó ra  pozwala scentrować model oraz 
ustaw ić optym alną ostrość. Po tak im  ustaw ieniu w  miejsce 
s ia tk i zakłada się kasetę z film em , ośw ietla się model 
i odpowiedni czas naśw ietla film .

Na otrzym anym  w  ten sposób negatywie, zniekształcenia 
obrazu spowodowane deniwelacją terenu zostały zreduko
wane do żądanego m in im um .

W opisanym procesie p rzy ję to  jedno uproszczenie, a m ia 
now icie do budowy modelu należy zasadniczo używać zdję
cia pionowego albo doprowadzonego do tego położenia przez 
uprzednie przetworzenie. Doświadczenie wykazało jednak, 
że można na jp ie rw  wykonać zw ykłe  powiększenie, a do
piero później przetworzyć negatyw otrzym any z odwrotnego 
modelu. Ze zdjęć przetworzonych, w ykonanych z tych ne
gatyw ów  można montować fotom apy terenów  o urozmaico
nej rzeźbie. Jeżeli natom iast na zdjęcia została naniesiona 
poprzednia rzeźba opracowana na stereometrze, to  na tle  
obrazu fotograficznego fotom apy otrzym a się w arstw ice 
i powstanie tak  zwana stereofotomapa.

P rzy opracowaniach na p rze tw orn iku  górskim  obniża się 
w  pew nym  stopniu jakość fotograficzną zdjęcia, dlatego 
ostateczny w y n ik  uzależniony jest w  dużej m ierze od odpo
w iedn ie j obróbki fo to labora to ry jne j. Na tle  obrazu fo togra
ficznego widoczne są lin ie  cięć oraz m iejsca podparcia mo
delu sztyftam i, k tó re  na zdjęciu uw idacznia ją się jako  małe 
punkc ik i. W  ZSRR przed w ykonaniem  zdjęcia model re tu 
szuje się poprzez posypanie szpar ta lk iem  zmieszanym 
z rozproszkowanym grafitem .

W yniki opracowań

W  celu z ilustrow ania  praktycznych dokładności opraco
wań wykonanych opisanym sposobem przytoczę w y n ik i 
uzyskane w  W arszawie w  1957 r. N iże j podane w y n ik i do
tyczą 3 sekcji fotom ap w  ska li 1 : 20'000 opracowanych op i

saną metodą. Zdjęcia użyte do opra
cowania zostały wykonane w  skali 
ca 1 :25 000 kamerą o ogniskowej 
,115 mm. Opracowane arkusze obej
m ow ały teren podgórski o deniwe
lacjach do 150 m  w  obrębie po
w ie rzchn i zdjęcia. Zgodnie z po
przednio przeprowadzoną analizą, 
p rzy ję to  :Ah =  25 m, co odpowiada 
stosunkow i ska li modelu do skali 
zdjęć, wyrażającem u się w spół
czynnikiem  n  =  1,7. Zgodnie z tym  
model fo tografowano w  odległości 
d w  przedziale 320—330 mm, a 
w ięc w  odległości zaw ierającej się 
pomiędzy d0pt a dmax• Ilość stre f 
na zdjęciu w ynosiła  od 3 do 6. 
W arstw ice stre fow e umieszczono 
na zdjęciu na podstawie starych 
map w  ska li 1 : 25000. Dokładność 
opracowania charakteryzu ją  od
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ch y łk i określone w  czasie ko rek ty  zmontowanych fo to - 
map wykazane w  tab licy  4. O dchyłk i te określono 
na punktach przetwarzania, na stykach w ew nętrz
nych oraz punktach geodezyjnych, k tó re  nie b y ły  w y 
korzystane przy przetwarzaniu. Pod względem jakości fo to 
graficznej zdjęcia b y ły  słabsze od oryginalnych, co należy 
tłumaczyć brakiem  odpowiedniego doświadczenia przy te j 
pracy.

Przedstawione w  n in ie jszym  a rtyku le  dwa sposoby e lim i
nac ji zniekształceń perspektyw icznych w yw ołanych deni
welacją terenu bardzo różnią się od siebie, dlatego trudno 
przeprowadzić porównanie. P ierwszy z opisanych sposobów 
jest bardzie j zmechanizowany, a ponadto posiada tę zaletę, 
że niepotrzebna jest znajomość rzeźby terenu w  celu okreś
lenia przebiegu w arstw ie  strefowych, w  porów naniu z m e
todą drugą. D rug i sposób n ie  wymaga ta k  precyzyjnego

instrum entu, jest jednak bardzie j pracochłonny, aczkolw iek 
pracę można rozdzielić na szereg osób.

W w yn iku  opracowania zdjęć tym  sposobem na granicach 
stre f n ie ma rozbieżności sytuacji, w  porów naniu  z meto
dą zwykłego przetwarzania strefowego. Jest to  spowodowa
ne pochyleniem stre f na modelu, w  przeciw ieństw ie do 
zwykłego przetwarzania strefowego, gdzie poszczególne stre
fy  za jm ują położenie poziome, co powoduje zniekształcenia 
sytuacji na gran icy stref.

Obydwa sposoby omówione w  n in ie jszym  a rtyku le  o tw ie 
ra ją  szerokie możliwości zwiększenia zasięgu opracowań fo - 
tomapowych na te tereny, k tó re  dotychczas można było 
opracowywać jedyn ie  sposobami autogram etrycznym i. Po
jedyncze zdjęcia lotnicze w  jedno lite j ska li oraz fotop lany 
zmontowane z tych zdjęć, wykonane dla terenów  o dużej 
deniwelacja, znajdą zapewne szerókie zastosowanie w  róż
nych dziedzinach życia gospodarczego.

Wojciech G utkow ski

Niektóre zagadnienia sprzedaży państwowych nieruchomości rolnych 
i uporządkowania spraw związanych z reformą rolną i osadnictwem

rolnym
Część I I

Nacjonalizacja niektórych nieruchomości rolnych

W  toku  rea lizac ji re fo rm y ro ln e j i  Osadnictwa rolnego 
m ia ły  miejsce fa k ty  przejęcia we w ładanie państwa n ie 
ruchomości ro lnych  stanowiących własność indyw idualną 
bez Odpowiednich poldstaw praw nych.

W chodziły tu  w  grę w  szczególności nieruchomości nie 
podpadające ipod zakres dekretu z 5.IX.1944 r. o przeprowa
dzeniu re fo rm y ro lne j, ze względu; na obszar poniżej 50 ha 
użytków  ro lnych lu b  poniżej 100 ha pow ierzchni ogólnej, 
a objęte w e w ładanie państwa ,po 1.VIII.1945 r., do k tó 
rych  w ięc nie m ógł mieć zastosowania dekre t z 28.XI.1945 r. 
o /przejęciu n iektórych nieruchomości na cele re fo rm y  ro i-  
nej d osadnictwa; nieruchomości n ie  pozostające w  fak tycz
nym  w ładan iu  w łaśc ic ie li i położone na obszarze n iektórych 
pow ia tów  w ojew ództw : białostockiego, lubelskiego, rzeszow
skiego i  krakowskiego (dekret z 27.VII.1949 r .  Dz. U. n r 46 
poz 339 i  ipóźń. zm.), w  stosunku do k tó rych  n ie  zapadło 
prawomocne orzeczenie o przejęciu na własność; gospodar
stwa ro lne  proboszczów nie podpadające ipod dekre t z 20.I I I .  
1950 r .  o  przejęciu przez państwo dóbr m artw e j ręki... itd ., 
nieruchomości autochtonów; nieruchomości opuszczone, co 
do k tó rych  zapadły prawomocne orzeczenia w  przedmiocie 
zw ro tu  w łaścicie lom  i n iektóre inne.

Nieruchom ości te  zośtały w  w iększości przypadków  roz
dysponowane na rzecz upraw nionych do korzystan ia  z re fo r
m y ro lne j, osadników i repa triantów  i  zna jdują  się tym  
samym we w ładan iu  osób trzecich.

W obecnych w arunkach właściciele z regu ły w ys tą p ili do 
sądów z pow ództwam i o przywrócenie posiadania lu b  w y 
dania nieruchomości na te j podstawie, że zostały one prze
jęte z  pom inięciem  obowiązujących przepisów prawnych. 
W  licznych przypadkach sądy uw zględnia ły powództwa i  na
dawały w yrokom  ty tu ły  egzekucyjne. P ra k tyka  ta, mająca 
n iew ą tp liw ie  uzasadnienie w  obowiązującym ustawodaw
stwie, p rzyczyn iła  się jednak do poderwania poczucia s ta b ili
zacji posiadania wśród osób, które  nieruchomości te  'Otrzy
m a ły  od państwa w  dobrej Wierze i  p row adz iły  na n ich 
gospodarkę, nie jednokrotn ie przez kilkanaście la t. N ieko
rzystne s k u tk i polityczne i  gospodarcze tego zjaw iska nie 
wym agają Chyba uzasadnienia.

Z tych  powodów sprawa roszczeń w łaśc ic ie li w ym ien io 
nych nieruchomości od W ielu dat dojrza ła już  do ustawo
wego uregulowania, p rzy czym nasuw ały się dw a rozw ią
zania :
— uznanie roszczeń i  w  konsekwencji zw ro t niesłusznie 
przejętych obiektów, .co pociągałoby za sobą konieczność 
usunięcia z z iem i aktua lnych uży tkow n ików  łub
— usankcjonowanie obecnego staniu posiadania w  dradze 
prlzejęeia nieruchomości na własność państwa, a następnie 
wydanie ty tu łó w  własności osobom, które prowadzą na nich 
w  c h w ili 'obecnej gospodarkę.

Ustawa z 12.III.1958 r. o sprzedaży rea lizu je  drugie z po
danych w yżej rozwiązań ze względów następujących:

1. W  w ie lu  przypadkach nieruchomości zwrócono w łaśc i
cielom, a gdy n ie by ło  to  m ożliw e przysług iw a ło  im  prawo 
do ekw iw a len tu  w  ¡postaci nieruchomości zamiennej, z k tó 
rego większość upraw nionych skorzystała, a pozostała do 
uregulowania sprawa osób, k tó re  miimio u p ływ u  znacznego 
okresu czasu od c h w ili przejęcia nieruchomośbi o e kw iw a 
lent ta k i się nie ub iega ły18 *);

2. Przywrócenie poprzedniego stanu posiadania w ym aga
łaby odebrania z iem i setkom tys ięcy osób, przede wszyst
k im  osadnikom, co doprowadziłoby do poważnego narusze
nia s tab ilizac ji gospodarczej i po lityczne j na wsi.

Słusznie zw róc ił uwagę w  Sejm ie re ferent p ro jek tu  z ra 
m ienia K o m is ji Rolndctwa i  Przemysłu Spożywczego, poseł 
E. Stuezyńsfci, „że prob lem  um ocnienia poczucia s tab ilizac ji 
wśród setek tysięcy osadników stanowi kardyna lną  i  nad
rzędną sprawę w  ram ach rozpatrywanego zagadnienia” I0).

3. T rudna sytuacja finansowa państwa nie pozwala na 
napraw ienie w szystkich k rzyw d , jak ie  m ia ły  miejsce w  m i
n ionym  okresie, dotyczy to  zarówno ludności m ie jsk ie j, ja k  
i  słusznych rosaazeń klasy robotniczej, na p rzyk ład  w y n ik a 
jących ze stosunków pracy, k tó rych  mimlo uznania ich słusz
ności n ie można było  w yró w n a ć20).

W m yśl ustawy, przejęciu na własność państwa podle
gają nieruchomości ro lne  i  leśne bez względu na ich obszar, 
objęte we w ładanie państwa do dnia wejścia w  życie usta
w y, jeżeli zna jdu ją  się nadal we w ładan iu  państwa lub  zo
sta ły przekazane przez państwo w  użytkow anie innym  
osobom fizycznym  lub  p raw nym  (art. 9 ust. 1)

Przede w szystkim  należy w yjaśn ić, ja k  rozum ieć te rm in  
„nieruchomość ro ln a ” , ponieważ nie jest on sprecyzowany 
w  samej ustawie, a m a istotne znaczenie dla ustalenia za
kresu je j stosowania. W ydaje się, że ustawa używa te rm i
nu  nieruchomość ro lna  w  tym  samym znaczeniu, co ustawa 
o obrocie n ieruchom ościam i ro lnym i. W edług te j ostatniej, 
nieruchomość uważa się za ro lną, jeżeli jest użytkowana 
na cele p rodukc ji ro ln e j, nie w yłączając p ro d u kc ji ogrod
niczej, sadowniczej, leśnej, rybne j i hodowlanej a lbo je 
żeli nieruchomość jest przeznaczona do tak ie j p rodukc ji 
w edług p lanów  zagospodarowania przestrzennego.

A r ty k u ł 9 dotyczy nieruchomości ro lnych  w  podanym 
wyżej znaczeniu, objętych we w ładanie  państwa bez ty tu łu  
prawnego lub  w  oparciu o nieprawomocne orzeczenie, bez 
względu na sposób ich nabycia przez dotychczasowego

I8) P o ró w n a j: U zasadnien ie rządow ego p ro je k tu  u s ta w y  z 12.III. 
1958 r. o sprzedaży... D ru k  se jm o w y  n r  15.

w) S praw ozdan ie  s tenogra ficzne  z 16 .posiedzenia S e jm u P R L,
szpa lta 57.

!") S praw ozdan ie  .stenograficzne z 16 posiedzen ia  S ejm u PRL,
szpa lta  68.
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właścicie la. Jest rzeczą obojętną, czy w łaścic ie l p rze jm o
w anej nieruchomości uzyskał je j własność w  drodze cy 
w ilno -p raw ne j, czy też na podstawie aktu  adm in is tracy j
nego z re fo rm y ro lne j lub  osadnictwa. M oim  zdaniem a r
ty k u ł 9 odnosi się w  szczególności również do n ierucho
mości ro lnych, co do k tó rych  prowadzone są sprawy w  są
dach o stw ierdzenie nabycia w łasności przez państwo 
w  m yśl a rty k u łu  34 dekretu o m ają tkach opuszczonych 
i poniem ieckich.

W arunk iem  zastosowania a rty k u łu  9 jest objęcie n ie ru 
chomości we w ładanie państwa do dnia wejścia w  życie 
ustawy, to jest 5.IV.1958 r. i je j pozostawanie nadal we w ła 
daniu bądź państwa, bądź osób trzedich, k tó ry m  państwo 
tę nieruchomość przekazało. W yn ika  stąd, że o ile  w a runko 
w i tem u odpowiada ty lk o  część nieruchomości ro lne j, prze
jęc iu  ulega ty lk o  ta część.

Obok ziemi, przejęciu podlegają także części składowe 
nieruchomości (to jest buaynki, drzewostany, zasiewy dtp.) 
oraz je j przynależności (to jest inw entarz żyw y i  m a rtw y  
itp.).

Zgodnie z w yraźnym  brzm ieniem  ustawy art. 9 ust. 1 nie 
dotyczy g run tów  objętych we w ładanie państwa na pod
staw ie przepisów dekretu z 26.IV.1949 r. o nabyw aniu i  prze
kazyw aniu nieruchomości niezbędnych dla rea lizac ji naro
dowych p lanów  goispodarozych oraz g run tów  w ym ienionych 
w  art. 2 ustawy z 13.VII.1957 r .  o «chy len iu  dekretu o ca łko
w ity m  zagospodarowaniu użytków  ro lnych, to jest gruntów  
przekazanych w  użytkow anie na podstawie tego dekretu 
(art. 9 ust. 2). Należy jednak dodać, że a[rt. 9 ust. 2 nie na
rusza postanowień ustaw y o uchyleniu  dekretu o ca łkow i
tym  zagospodarowaniu użytków  ro lnych. Oznacza to, że jeże
l i  jednostki gospodarki uspołecznionej dokonały inw estyc ji 
budowlanych na gruntach otrzym anych w  użytkowanie na 
podstawie dekretu, g ru n ty  te mogą być nadal przejmowane 
na własność państwa w  m yśl art. 2 ust. 1 te j ustawy. 
W łaścic ie low i należy się jednak w  ta k im  w ypadku e k w i
w alent w  postaci g run tu  o przyb liżonej wartości.

Przepisy a rty k u łu  9 u trzym u ją  w  mocy również norm y do
tyczące przejm ow ania na własność państwa nieruchomości 
opuszczonych, określonych w  dekrecie z 18.IV.1955 r. o uw łasz
czeniu i  o uregulowaniu innych spraw związanych z re fo r
mą i  osadnictwem ro lnym  (Dz. U. n r 18 poz. 107) w  brzm ie
n iu  nadanym ustawą z 13.VN.1957 r. o zm ianie w ym ien io 
nego dekretu (Dz. U. n r  39, poz 172). W  m yśl a rty k u łu  15 
dekretu — gospodarstwa rolne (dz ia łk i pracownicze, rze
mieślnicze itp .) nabyte na własność w  tryb ie  re fo rm y ro lne j 
i osadnictwa rolnego, lecz opuszczone przez w łaściciela 
przed wejściem w  życie dekretu — przechodzą z mocy p ra 
wa na własność państwa bez odszkodowania w olne od ob
ciążeń z w y ją tk ie m  służebności g runtow ych. Przejście gospo
darstwa (dzia łk i) na własność państwa stw ierdza prezydium  
pow iatow ej rady narodowej. W ymieniona ustawa z 13.VII. 
1957 r. stanowi, że gospodarstwa rolne opuszczone przez 
w łaścicie la w  okresie od dnia 29.IV.1955 r. do .dnia wejścia 
w  życie ustaw y (to jest 26.VII.1957 r.) mogą być przejm ow a
ne na własność państwa na podstawie orzeczenia prezydium  
pow iatow ej rady narodowej. W  stosunku do nieruchomości 
opuszczonych po tym  dniu, k tó rych  wym ieniona ustawa nie 
obejmuje, będzie m ia ł zastosowanie przepis art. 9 ust. 1 usta
w y  o sprzedaży, o ile  odpowiadają one w arunkom  określo
nym  w  tym  artyku le .

Nieruchom ości ro lne podlegające nacjonalizacji w  m yśl 
a rt. 9 ust. 1 p rze jm uje  się na własność państwa bez odszko
dowania, a d ług i i  ciężary zabezpieczone na tych n ierucho
mościach podlegają umorzeniu, z w y ją tk ie m  służebności 
grun tow ych (to jest praw a przepędu, wodopoju, drogi ko
niecznej itp.), k tó rych  utrzym anie w  mocy uznane zastanie 
za niezbędne.

O prze jęciu  nieruchomości ro lnych orzeka organ adm in i
s tra c ji ro lne j prezydium  pow iatow ej rady narodowej (art. 9 
ust. 3), p rzy  czym — m oim  zdaniem — przejęcie to nie może 
nastąpić, o ile  nieruchomość ro lna  odpowiada wymogom 
określonym  w  ustawie. Ten sam organ orzeka również 
o uznaniu służebności g run tow e j za niezbędną.

Postępowanie sądowe o przyw rócenie posiadania lu b  w y 
danie nieruchomości podlegających przejęciu zostaje umo
rzone, a niewykonane ty tu ły  egzekucyjnie, zasądzające te 
roszczenia, .pozbawione są sku tków  praw nych (art.9 ust. 4). 
To samo dotyczy m oim  zdaniem roszczeń dochodzonych 
w  postępowaniu adm in istracyjnym .

B y łym  w łaścicielom  nie przysługuje, z przyczyn podanych 
na wstępie, prawo do otrzym ania ekw iw alentu. Natomiast 
w  wypadkach określonych w  art. 10 ustawy, mają oni p ra 
wo do zaopatrzenia emerytalnego na zasadach ustalonych 
w  drodze rozporządzenia M in is tra  Pracy i  O pieki Społecznej.

Uregulowane uprawy ekwiwalentów

Przepisy o re form ie  ro lne j i  osadnictwie p rzew idyw ały 
w  określonych przypadkach nadawanie państwowych n ie 
ruchomości ro lnych jako  ekw iw a len tu  lu b  zaopatrzenia 
w  zamian za nieruchomości przejęte na cele przebudowy 
ustro ju  rolnego albo pozostawiane poza granicam i państwa 
w  w yn iku  repatriac ji.

Jak w yn ika  z uzasadnienia rządowego .projektu ustawy
0 sprzedaży21), przeważająca większość osób upraw nionych 
do otrzym ania tak ich  ekw iw a len tów  w  postaci inne j n ie ru 
chomości — nieruchomości zamienne otrzym ała. Są jednak
1 tak ie  osoby, które  m im o up ływ u  już znacznego okresu nie 
w ys tąp iły  o ekw iw alent, a zainteresowanie ziemią zaazęły 
wykazywać dopiero w tedy, k iedy w  w y n ik u  rea lizac ji no
w e j-p o lity k i ro lne j stała się ona przedm iotem obrotu han
dlowego. Świadczy to n iew ą tp liw ie  o tym , że osoby te nie 
są związane z ro ln ic tw em  i  m ają inne źródła utrzym ania.

Z tego względu, a ponadto wobec konieczności zarezerwo
w ania niew ie lkiego już zapasu ziem i państwowej dla ro ln i
ków  z terenów ro ln iczo  przeludnionych oraz repatriantów  
w ydaje się uzasadnione .uznanie przez ustawę o sprzedaży 
roszczeń o nadanie na własność nieruchomości zamiennych 
za wygasłe.

W szczególności ustawa uznaje za wygasłe upraw nienia 
następujących osób do otrzym ania nieruchomości zamien
nych:

1. B y łych  w łaśc ic ie li i(wsjpółwłaśCicieli) nieruchomości 
ziemskich, p rze ję tych przez państwo na podstawie art. 2 
ust. 1 l it .  e dekretu z 6.IX . 1944 r. .o .przeprowadzeniu re fo r
m y ro lne j, do otrzym ania gospodarstw ro lnych w  m yśl 
art. 17 tego dekretu (art. 12 ust. 1 ustawy); osobom tym  
przysługuje jednak nadal zaopatrzenie pieniężne.

2. R epatriantów  — do otrzym ania państw owych n ierucho
mości ro lnych, przysługujących im  stosownie do umów 
m iędzynarodowych w  zamian za m ienie pozostawione poza 
gran icam i państwa (art. 14 ustawy).

3. B y łych  w łaśc ic ie li nieruchomości ro lnych, przejętych 
na własność państwa na podstaw ie dekretów: z 28.IX.1945 r.
0 przejęciu n iek tó rych  nieruchomości ziemskich na cele 
re fo rm y ro lne j i  osadnictwa; z 27.VIII.1949 r. o przejęciu 
na własność ¡państwa nie pozostających w  faktycznym  w ła 
daniu w łaścic ie li nieruchomości ziemskich położonych w  n ie 
k tó rych  powiatach w ojew ództw : białostockiego, lube lsk ie 
go, rzeszowskiego i  krakowskiego (art. 16 ustawy).

4. B y łych  .w łaścicieli nieruchomości ziemskich określo
nych w  art. 41 i  42 dekretu  z 6.1X.1946 r. o us tro ju  ro lnym
1 osadnictw ie na obszarze Ziem  Odzyskanych i  b. wolnego 
m iasta Gdańska do odpowiedniego odszkodowania w  natu
rze, w. drodze bezpłatnego nadania im  gospodarstwa (dzia ł
k i) w  m yśl art. 43 tego dekretu (art. 16 ustawy).

5. Osób, określonych w  art. 5 i  6 dekretu z 18.IV.1955 r. 
o uwłaszczeniu' i  u regulowaniu inlnych spraw  związanych 
z reform ą ro lną  i  osadnictwem ro lnym  do otrzym ania zgod
nie z a rt. 7 tego dekretu innych nieruchomości w  zamian 
za te, k tó rych  posiadanie u tra c iły  w sku tek zarządzenia 
w ładz adm in istracyjnych (art. 17 ustawy).

Jednocześnie ustawa uchyla, z dniem je j wejścia w  życie, 
wym ienione przepisy upraw nia jące do uzyskania n ierucho
mości zamiennych.

Uznając powyższe roszczenia za wygasłe, ustawa u trzym u 
je jednocześnie is tn ie jący stan posiadania. Oznacza to, że 
wszystkie osoby, k tó re  zostały wprowadzone we w ładanie 
nieruchomościami zam iennym i do dnia w ejścia w  życie usta
w y, m ają prawo do otrzym ania ich na własność na podsta
w ie  dotychczasowych przepisów. Ponadto osoby wym ienione 
w  punkcie 3 i  4 mają prawo do ren ty  na zasadach określo
nych w  art. 10 ustawy, o ile  n ie  o trzym a ły  na własność 
nieruchomości zamiennej lub  nie służy im  praw o do o trzy 
mania ta k ie j nieruchomości, ponieważ nie zostali ^ p ro w a 
dzeni w  posiadanie do dnia wejścia ustawy w  życie.

“ ) D ru k  se jm o w y  n r  115.



Ustawa nie narusza upraw nień ro ln ików , k tó rzy  w  zw iąz
ku  z wym ianą odcinków te ry to riu m  pogranicznego pom ię
dzy PRL a ZSRR. m ają otrzymać, zgodnie z uchwałą n r  427 
Prezydium  Rządu z 2.VI.1951 r., równorzędne co do w artości 
gospodarstwa rolne w raz z zabudowaniami. Zasady i  tryb  
rozliczenia z tego ty tu łu  zaw iera zarządzenie n r 280 m in is tra  
R oln ictw a z 18.X.1957 r.

Umorzenie niektórych długów i ciężarów

Jak wiadomo, nieruchomości ziemskie przeznaczone na ce
le re fo rm y ro lne j oraz osadnictwa rolnego i  przejmowane 
na rzecz Państwowego Funduszu Z iem i przeszły na własność 
państwa bez odszkodowania i  bez ciężarów i d ługów z tym , 
ze sprawa odpowiedzialności państwa za obciążenia hipo
teczne m ia ła  zostać uregulowana w  przyszłości odrębnym i 
przepisam i. W szczególności dotyczy to nieruchomości, które 
zostały nabyte przez państwo na podstawie następujących 
aktów  norm atyw nych:
— dekretu z fa'.IX.1944 r. o przeprowadzeniu re fo rm y ro lne j 
(por. ant 18 tego dekretu);
— dekretu z 6.IX.1946 r. o ustro ju  ro lnym  i osadnictwie na 
obszarze Ziem  Odzyskanych i  b. wolnego miasta Gdańska 
(por. art. 5 tego dekretu);
— dekretu z 5.IX.1957 r .  o przejęciu na własność państwa 
m ienia pozostałego po osobach przesiedlonych do ZSRR 
(por. art. 2 ust. 2 tego dekretu);

—  ustaw y z 20.III.1950 r .  o p rze jęc iu  przez państwo dóbr 
m a r tw e j'rę k i... itd . (por. art. 2 ust. 1, a rt. 11 ustawy);
— dekretu z 24.IV.1952 r. o zniesieniu fundacji.

Wobec n iew ydania  przez 'dłuższy okres czasu zapowie
dzianych przepisów i  w  zw iązku z tym  występowania zain
teresowanych osób w  drodze skarg i  zażaleń o zaspoko
jenie ich  pretensji, konieczne stało się 'uregulowanie tej 
sprawy w  drodze ustawowej.

Ustawa z 12.III.1958 r. o umorzeniu n iektórych długów 
i  ciężarów umarza z mocy samego praw a wszielkie d ług i 
i ciężary zabezpieczone na nieruchomościach ziemskich prze
ję tych  na własność państwa na podstawie w ym ienianych 
w yżej aktów  p raw nych  (art. 1 ust. 1 p k t. 1 ustawy).

Tego .rodzaju rozwiązanie spraw y zostało podyktowane 
obiektywną trudnością określenia ilości i  ogólnej sumy tych 
obciążeń (m ogły być one na p rzyk ład  spłacone bez rów no
czesnego^ w ykreślenia z ksiąg wieczystych), dalej faktem , że 
obciążenia nie stanowią w iększej w artości realnej w skutek 
dew aluacji jednostk i pieniężnej z okresu sprzed 1939 r. 
i  przeliczeń wartości zadłużeń (według op in ii rzeczoznaw
ców koszty dochodzenia zasadności i  wysokości roszczeń 
w  w ie lu  wypadkach przekraczałyby realną wartość należ
ności) i  wreszcie należy dodać, aż większość tych  obciążeń 
spoczywa na byłych m ajątkach obszarniczych i  że powstały 
one na tle  stosunków kap ita lis tycznych22).

Ustawa w yłącza od umorzenia służebności gruntowe, k tó 
re na mocy w ym ienianych przepisów i  innych aktów  p ra w 
nych zostały utrzymane w  mocy decyzją w łaściwych orga
nów w ładzy (art. 1 ust. 2 p k t 1 i  3). Pozostawienie tych 
służebności (prawa przejazdów, przepędu, drogi koniecznej, 
wodopoju itp .) jest w  p e łn i uzasadniane względam i n a tu ry  
gospodarczej.

Nieco odmiennie przedstawia się sytuacja praw na d łu 
gów i  ciężarów zabezpieczonych na nieruchomościach prze ję 
tych  na własnlość państwa na podstawie dekretu z 28.XI. 
1945 r. & przejęciu n iektórych nieruchomości ziemskich na 
cele re fo rm y ro ln e j i osadnictwa oraz dskrótu  z 27.VII.1949 r. 
o prze jęciu  na własność państwa, nie pozostających w  fa k 
tycznym  w ładaniu  w łaścic ie li, nieruchomości ziemskich, po
łożonych w  n iektórych pow iatach w ojew ództw : b ia ło 
stockiego, lubelskiego, krakowskiego i  rzeszowskiego. 
W m yśl tych dekretów by łym  w łaścicie lom  przejętych n ie 
ruchomości ziemskich przysług iw a ło  praw o do otrzym ania 
ekw iw a len tu  w  postaci nieruchomości zamiennej, p rzy  czym 
obciążenia i d ług i zabezpieczone na nieruchomościach prze
ję tych  przechodziły na nieruchomości zamienne.

Wobec uznania za wygasłe upraw nień b. w łaścic ie li tych 
nieruchomości do otrzym ania ekw iw alentów , o czym była

’ " )  P o ró w n a ) uzasadnien ie  rządowego p ro je k tu  u s ta w y  o u m o 
rze n iu  n ie k tó ry c h  d łu g ó w  i  c iężarów  (D ru k  se jm o w y  n r  118) oraz 
p rzem ów ie n ie  posła S. O lszyńskiego, sp raw ozdaw cy p ro je k tu  z ra 
m ie n ia  K o m is ji R o ln ic tw a  i P rzem yś lu  Spożywczego (S praw ozda
n ie  s tenogra ficzne z 16 posiedzenia S e jm u PRL., szpalta 71).

mowa wyżej, ustawa z 12.III.1958 r. umarza d ług i i  ciężary 
zabezpieczone na nieruchomościach prze ję tych na własność 
państwa nia podstawie tych  dekretów (art. 13 ustawy). D o ty 
czy to oczywiście ty lk o  tych  d ługów i  Ciężarów, któ re  nie 
przeszły na nieruchomości zamienne, wobec nieskorzystania 
w  swioim czasie przez byłego w łaściciela z praw a do o trzy 
mania ekw iw alentu.

Uregulowanie spraw związanych z niektórymi roszczeniami

Obok unorm owania sy tuac ji p raw ne j d ługów  i  obciążeń 
nieruchomości prze ję tych na własność państwa na podstawie 
przepisów o re form ie  ro lne j i  osadnictw ie, ustawa z 12.III. 
1958 r. o umorzeniu n iektórych długów i  ciężarów regulu je  
również sprawę różnych innych roszczeń związanych z p rze j
mowaniem przez państwo nieruchomości ro lnych (gospo
darstw  ro lnych) lu b  ich przynależności.

Do te j ka tegorii należą przede wszyisltkim roszczenia by 
łych  dzierżawców nieruchomości ro lnych, k tó re  przeszły na 
własność państwa bądź stanow iły  w  dn iu  1.IX.1939 r. jego 
własność. Sprowadzają się one do żądania zw ro tu  lu b  w y 
p ła ty  odszkodowania za prze ję ty inwentarz, zapasy, zasie
wy, upraw y i nakłady. Należy dodać, że podistaw praw nych 
do przejęcia tego rodzaju m ienia nie było. Przeciwnie, obo
w iązujące ustawodawstwo nakazywało wyłączenie od prze
jęcia przynależności nieruchomości stanowiące własność 
dzierżawców.

B iorąc pod uwagę, że dzierżawcy c i b y li w  większości 
użytkow n ikam i w iększych obszarów i  ich pozycja społecz
na była zbliżona do pozycji w łaśc ic ie li nieruchomości prze
ję tych na cele re fo rm y ro lne j w  tryb ie  dekretu z 6.IX.1944 r., 
ustawa uznaje wszelkie roszczenia z tego ty tu łu  za wygasłe 
(art. 2 ust. 1 )23). Zadecydowały tu  również te same względy, 
które  spowodowały umorzenie roszczeń klasy robotniczej, 
dochodzone ze Stosunku pracy, a m ianow icie: trudności f i 
nansowe państwa.

Te same względy uzasadniły również umorzenie roszczeń 
z ty tu łu  szkód poniesionych z powodu pogorszenia się stanu 
nieruchomości lub  ubytków  w  je j przyniaieżnośoiacth w  w y 
n iku  przejęcia tych nieruchomości bez podstaw prawnych, 
a następnie zwróconych w łaścicielom.

Trudności ekonomiczne państwa spowodowały także ko 
nieczność uznania za wygasłe dochodzonych roszczeń z ty 
tu łu  szkód poniesionych z powodu pogorszenia się stanu nie
ruchomości lub  ubytków  w  je j przynależnośCiach w  w yn iku  
przekazania przez adm inistrację państwową indyw idua lnych 
gospodarstw ro lnych jednostkom państwowym  lu b  spółdziel
czym do zagospodarowania, bez względu na ty tu ł praw ny 
tego przekazania oraz z ty tu łu  użytkowania przez Państwo
we Gospodarstwa Rolne — gospodarstw ro lnych bez umowy.

Postępowanie sądowe w  w ym ien ionych sprawach podlega 
umorzeniu, a nie wykonane ty tiu ły  egzekucyjne, zasądzające 
te roszczenia, pozbawione są Skutków  praw nych.

Omówione ustawy stwarzają dostateczne podstawy p raw 
ne do ostatecznego uporządkowania stosunków własnościo
w ych w  ro łn io tw ie , na k tó rych  złożoność i  n ie jednokrotn ie 
zagmatwanie złożyło się na szereg narastających od w ie lu  
la t przyczyn zarówno n a tu ry  obiektyw nej, ja k  i  sub iek tyw 
nej.

Szereg norm  praw nych zaw artych w  tych  ustawach w y 
maga wyją,śnienia w  drodze ustawodawczej, przez wydanie 
odpowiednich przepisów wykonawczych. U ła tw i to  p ra w i
d łow ą i  w łaściwą Ich  w ykładnię , tym  bardzie j że trudności 
związane z in terpretacją  nowych ustaw  zasygnalizowała już 
lite ra tu ra  praw nicza 24).

N akładają  one jednocześnie poważne obowiązki na służbę 
geodezyjną rad narodowych. Można na podstawie dotychcza
sowych w yn ikó w  stosowania ustaw y o sprzedaży zaryzyko
wać tw ierdzenie, że powodzenie całej a kc ji sprzedaży pań
stwowych nieruchomości ro lnych zależy obecnie od postępu 
prac geodezyjnych w  zakresie przygotowania dokum enta
c ji  geodezyjnej, rozgraniczeniowej i k lasyfikacy jne j. **)

**) P o ró w n a j ró w n ie ż  rządow e uzasadnien ie  p ro je k tu  u s ta w y  s. 7.
2‘ ) P o ró w n a j H . Ś w ią tko w sk i. N ie k tó re  zagadn ien ia  z zakresu 

u p o rząd kow an ia  i  zakończenia  ’ re fo rm y  ro ln e j i  osadn ic tw a ro l
nego. P rzeg ląd  U staw odaw stw a  Gospodarczego, 1958 r. n r  5 s. 168 

i następne.
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MISCELLANEA

M gr inż. S tanisław  Janusz Tym ow ski

Jak IMC Pan Filip Campioni 
oraz geometra RP i JKM 

Antoni Bojanowicz 
rolnictwo krajowe doskonalili

Część I I

Urządzenie rolne folwarku Święcickiego
Dać ludziom  dobre w a ru n k i m ieszkaniowe — to dużo, ale 

nie rozw iązuje to sprawy ich bytu. Trzeba przede wszyst
k im  stworzyć w a ru n k i opłacalnej, a jednocześnie nie w y 
niszczającej p racy zapewniającej dostatni byt.

Rozpatrzmy, ja k  zagadnienie to zostało rozwiązane. B o ja
nowicz dostał Swięcice do urządzenia, prawdopodobnie 
w  stanie kom pletne j dewastacji ii ru in y , z większością pó l 
chłopskich pustych, k tó re  należało na nowo obsadzić, a w ięc 
bez dostatecznej ilości s iły  roboczej, sprzężaju i s iły  po
ciągowej. Świecice m ia ły  ciężką, dobrą glebę, ulepszoną 
przez przeprowadzone m elioracje, zdatną nie ty lk o  pod. 
żyto i  owies, lecz również pod pszenicę i  jęczmień, na co 
w skazuje istn ienie starego brow aru. N ie  m ia ły  jednak 
Swięcice dostatecznej ilośc i łą k  i  pastw isk ani paśników  
leśnych, co ograniczało rozw in ięcie gospodarki zw ierzęcej7). 
B yd ło  zaś: w o ły  i  k row y, to  nie ty lk o  siła pociągowa i bez
pośrednie korzyści w  postaci mięsa lub  m leka, lecz również 
obornik, bez którego n ie można liczyć na dobre plony. 
Chude, nawet la tem  nie wystarczające wypasy na ugorach 
nie m ogły uratować sytuacji. K ru ty  ne w e rty  — m yśla ł 
sobie zapewne pochodzący z kresów Bojanowicz.

A  przecież znalazło się w y jśc ie  polegające na zm ianie 
płodozm ianu. Ugorowa gospodarka tró jpo low a  o ro tac ji: 
ugór — ozim ina na oborn iku  —  jare, zastąpiona została 
przez ulepszony rodzaj płodozm ianu, w  k tó rym  zamiast 
ugoru wprowadzono najprawdopodobnie j koniczynę, tatarkę 
lub  w ykę względnie m ieszanki, a może nawet częściowo 
lucernę, względnie ka rto fle  lub  rzepę. Tego rodza ju  roz
w iązanie popraw iające glebę nie przez ugór, a przez uprawę 
ro ś lin  in tensy fikow a ło  gospodarkę, gdyż zwiększając p ro 
dukcję ka rm y — um ożliw ia ło  powiększenie ilości inw en
tarza, a co za ty m  idzie — obornika. Na owe czasy było  to  
rozwiązanie najnowocześniejsze, rew olucjon izu jące całą 
gospodarkę ro lną  i  hodowlaną, a w  Polsce w  w ieku  X V I I I  
rzadko jeszcze stosowane8). Szerszemu ogółowi zalecali je 
dopiero m iędzy in n ym i K rzyszto f K lu k  w  trzecim  tom ie 
swego kapita lnego dzieła „O  ro ln ic tw ie ”  w ydanym  w  r. 1779, 
a w znow ionym  dw ukro tn ie  w  r .  1781 i  X . P io tr S w itkow ski, 
redakto r Pam iętn ika Politycznego i  H istorycznego w ycho
dzącego w  latach 1782— 1792, propagujący płodozm ian 
angielski zwany norfo lsk im , zarówno w  swym  piśmie, ja k  
i  w  pub likac jach  „W ybó r w iadomości gospodarczych” , W ar
szawa 1786 i  „W ybó r z w ybo ru  w iadomości gospodarczych” , 
Warszawa 1787. S w itkow sk i n ie ograniczał się zresztą ty lk o  
do propagandy, lecz sprowadzał z A n g lii nasiona kon iczy
ny i  sprzedawał je  po 3 złote za fu n t 9).

Propozycje przejścia na płodozm ian ulepszony w ysuną ł 
zapewne Bojanow icz, k tó rem u jako  urządzeniowcowi ro l
nemu nieobca m usia ła być współczesna, bardzo bogata, 
lite ra tu ra  rolnicza. Campioni, k tó ry  jako  ogrodnik znał się 
nieco na ro ln ic tw ie , a jako W łoch znał nowocześniejsze od 
ugorowej tró jp o ló w k i płodozm iany i  inne rodzaje upraw  
od tradycy jn ie  w  Polsce stosowanych, bez oporów zaakcep
tow a ł propozycje Bojanowicza, a może nawet b y ł ich w spół
autorem.

D rug im  dynam izu jącym  całą gospodarkę czynnik iem  było  
przejście w  sile pociągowej z w o łów  na konie, co u ła tw iło  
założenie w  Swięcicach kuźni.

Konie to nieporównanie szybsza orka, bronowanie, prze
jazdy i  zwózka, a w ięc ogromna oszczędność w  czasie w  po
rów nan iu  z powolną pracą w ołam i. Szybsza zaś praca 
i oszczędność w  czasie —  to możność upraw y dotychczaso
wych ugorów, a w ięc in tensyfikac ja  gospodarki o przeło
m owym  znaczeniu, wprowadzająca do czynnej p ro d u kc ji 
jedną trzecią nieczynnych dotychczas p rodukcy jn ie  g run tów  
i dająca możność w ykorzystan ia  tego w  interesie p ro d u kc ji 
zwierzęcej. Konie  — to wreszcie s iła  pociągowa rów nież 
i k laczy. Co w ięcej spasanie owsa końm i kosztem inne j 
ka rm y um ożliw iło  przerzucenie części w  ten sposób w y 
gospodarowanej ka rm y na bydło rogate, w  dodatku wobec 
zarzucenia w ołów  jako s iły  pociągowej, w yłącznie na znacz
nie bardziej dochodowe krow y. Zwiększone w  ten sposób 
pogłowie k ró w  dawało nie ty lko  powiększenie p ro d u kc ji 
m leka, lecz przyśpieszało przyrost w  hodow li bydła, po
w iększając jednocześnie produkcję  mięsa wobec m ożliwości 
zwiększenia uboju. Przezimowanie ko n i u ła tw ia ła  bliskość 
Puszczy Kam pinoskie j dająca możność w yw ózk i drewna 
z puszczy na bezleśne części Mazowsza.

Is tn ien ie  kuźn i u ła tw iło  wreszcie zastąpienie d rew n ia 
nych p ługów i  bron żelaznych, a w ięc lepszym sprzętem 
um ożliw ia jąc głębszą orkę i  staranniejszą uprawę, co in te n 
syfikow ało  jeszcze bardziej całą gospodarkę.

Realizacja tych  zamierzeń tak  głęboko wstrząsających 
całością gospodarki w ym agała oczywiście znacznych środ
ków  finansowych, a również daleko idących zm ian w  orga
n izac ji pracy.

S iłą  roboczą w  pańszczyźnianym fo lw a rku  b y ł chłop. 
P rzy tró jpo low e j gospodarce ugorowej gromada obrabia ła 
ty lk o  2/3 całego areału grun tów  ta k  fo lw arcznych, ja k  
grom adzkich. P rzyjęcie gospodarki bezugorowej in te n sy fi
kow ało w ięc pracę przy upraw ie  o 50%. A by  uzyskać ta k i 
przyrost pracy p rodukcy jne j należało w ye lim inow ać pracę 
zbędną. Gdzież ona się kry ła?

Otóż taką zbędną pracą i  stratą czasu b y ły  zbyt rozcią
gnięte przejazdy do pó l i  z powrotem . W yn ika ły  one z la ta 
m i narastającej szachownicy g run tów  fo lw arcznych i  gro
m adzkich i  z rozdrobnienia tych gruntów . B yła  to główna 
przyczyna s tra ty  czasu przy przejazdach na pola dla ich 
upraw y oraz przy transporcie zb iorów  i  obornika. Należało 
w ięc z likw idow ać tę szachownicę i  przeprowadzić scalenie 
wewnątrzfolwarezne, reorganizując sieć gospodarczych dróg 
dojazdowych.

:) W ed ług  in io rm a c ji uzyska nych  w  S w ięc icach , do fo lw a rk u  
na leża ło  ongiś przeszło 20 w łó k  lasu zwanego „n a  Ł a w a c h ”  nu 
po gran iczu  Puszczy K a m p in o s k ie j opoda l Z a borow a. M ia ły  w ię c  
Sw ięcice budu lec, lecz ¡nie m ia ły  p a śn ików  leśnych  w obec znacz
n e j, oko ło  10 km  w ynoszącej, od leg łośc i do puszczy.

') N ow e rodza je  u p ra w  i  sposoby gospodarow an ia  na  r o l i  s to 
sowane b y ły  do p ie ro  w  n ie k tó ry c h  dobrach  m a g n a ck ich  i  ś redn ie 
go z ie m ia ń s tw a , ja k  na p rz y k ła d  w  dobrach  o rd y n a c k ic h  A n d rze ja  
Z am oyskiego, w  dobrach  s ie m ia ty c k ic h  ks. A n n y  Ja b ło n o w sk ie j, 
w  dobrach  m a rsza łka  S ejm u C ztero le tn iego S tan is ław a M a ła chow 
sk iego na K ie lecczyźn ie , w  Szczorsach — J o a ih im a  C hreptow icza . 
P a w ło w ie  — P aw ła  B rzostow sk iego  i  in n ych . R e fo rm y  te, w iążące 
się częstokroć z czynszow an iem  w łośc ian , n ie  b y ły  je d n a k  u p o w 
szechnione.

‘ ) T. K o rzo n . W ew nętrzne  dz ie je  P o ls k i za S tan is ław a  A ugusta . 
Tom  I  s tr. 346, W arszawa — K ra k ó w  1897.
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Druga przyczyna s tra ty  czasu k ry la  się w  samym syste
m ie pańszczyźnianym, w  konieczności egzekwowania pań
szczyzny, zadawania je j na gruncie, k o n tro li w ykonyw a
nych prac i  obliczania ich, jednym  słowem w  całej bardzo 
skom plikow anej statystyczno-obliczeniowej maszynerii. Ta 
skomplikowana, w  re jestry , instruktaże i  inwentarze ujęta, 
niesłychanie zbiurokratyzow ana statystyczno-obliczeniowa 
organizacja pracy fo lw a rku  pańszczyźnianego była jeszcze 
bardziej u trudn iona przez to, że w  ramach jednego fo lw a r
ku  różne b y ły  w ie lkości poszczególnych gospodarstw chłop
skich, a w ięc i  różne liczby dniówek pańszczyźnianych 
z jednego gospodarstwa kmiecego. Próby zrównania samej 
ty lk o  pańszczyzny, bez narównania je j ziemią, rodz iły  opór 
i odmowę wychodzenia do pracy. W yrów nyw anie w ie lkości 
gospodarstw przez tak  zwane p rzyda tk i i  dodatki w  ziem i 
m ożliwe było jedyn ie  na peryferiach fo lw a rku , o ile  dyspo
nował on zapasem ziemi. P rzyda tk i jednak pogłębiały sza
chownicę gruntów , w yd łuża ły  transport, zabierały moc 
czasu na dalekie i  rozrzucone przejazdy. Organizację pracy 
pańszczyźnianej należało w ięc uprościć.

Oba te zagadnienia, a m ianow icie scalenie w ew nątrz- 
fo lwarczne i uproszczenie organizacji pracy, przeprowadził 
Bojanow icz jednocześnie i  łącznie w  ścisłym  z sobą po
w iązaniu.

Podstawą, z k tó re j wyszedł Bojanow icz przy zaprojekto
w an iu  całości urządzenia rolniczego Święcić, było oblicze
nie robocizny niezbędnej dla w ykonania  w szystkich prac 
ro ln iczych (uprawa, zbiór, m łocka itp .) na całości g runtów  
Święcickich, a w ięc na sumie grun tów  ornych i  łą k  tak 
fo lw a rku , ja k  gromady. Siłę roboczą obliczał Bojanow icz 
w  oparciu o pewną stałą jednostkę — dniówkę pańszczyź
nianą, na k tó rą  przeliczane b y ły  wszystkie czynności ro l
nicze zależnie od ich pracochłonności. Jednostką przy ję tą  
przez Bojanow icza jako podstawa dn iów k i pańszczyźnia
nej — była orka na ucząstku o pow ierzchni 200 prę tów  
kw adratow ych (0,4 ha). Ponieważ przy tró jpo lów ce ugoro
w e j za jednostkę obliczeniową przyjm ow ano dla w ygo
dy na ogół ucząstki 300 prętów, w  tym  o rk i — 200 prętów  
kw adratow ych, Bojanow icz wobec zm iany płodozm ianu na 
tró jpo lów kę  o czynnej pracy w szystkich pól unowocześnił 
tę jednostkę, p rzy jm u jąc  ją  w  w artości realnej robocizny.

Znając z p ra k ty k i m ożliw ą do uzyskania przeciętną ilość 
robocizny z jednego gospodarstwa kmiecego, liczoną ró w 
nież w  w ym ien ionych wyżej jednostkach o rk i na ucząstku 
200 prętów  kw adratow ych, przez prosty podział tych dwóch 
w ie lkości, o trzym ał liczbą 15 gospodarstw.

Teraz należało usta lić w ielkość typowego gospodarstwa 
kmiecego. B y ło  to zagadnienie o znaczeniu podstawowym  
tak dla gospodarki fo lw arcznej, ja k  i  ch łopskie j. P rzyjęcie 
zbyt małego gospodarstwa stwarzało w praw dzie  teoretycz

Powierzchnia % całoś-
Nomenklatura ci °*?sza-

------------------      ru  Swię-
W lóki Morgi Pr. kw. Hektary C’C 

Całość obszaru Święcie 26 18 41 477,68 100%

Zabudowania folwarczne z sadzawka
m i i  ogrodami — 18 56 10,88 2,28

Zabudowania i  ogród karczmarza 1 115 o,83 0 17
Grunty orne w sześciu polach 11 21 _ 210 07 43 98
Łąki w jedenastu kawałkach 1 25 100 33 12 6 93
Jeziorko i  sadzawki — 3 70 l  94 0 41
Olszyna______________________________ —_______ 4 100 2*59 0^54

Całość gruntów folwarcznych 14 13 141 259,43 54 31

Siedliska chłopskie z ogrodami — 26 — 15 56 3 26
Grunty orne 9 15 -  170^57 35,*71
Łąk i i  dodatki w łąkach zamiast ogro

dów_________________________________1_______ 4______ — 20,35 4,26

Całość gruntów gromadzkich_______ 11 15 _  206,48 43,23

Gościniec i  drogi prostowane — 15 _ ß 98 1 88
Rowy____________________________ — 4 200 2*79 0*,58

Razem grunty nieużyteczne — 19 200 11,77 2,46

Całość obszaru Święcie 26 18 41 477,68 100

nie możliwość obróbki pó l fo lw arcznych, ale un iem ożliw ia ło  
chłopu utrzym anie się; co w  konsekw encji m usia ło się od
bić na rentowności fo lw a rku , rodząc zbiegostwo i  dezorga
nizując gospodarkę. Z b y t duże gospodarstwo chłopskie 
zmniejszało znów rentowność fo lw a rku .

Bojanow icz okreś lił w ielkość samowystarczalnego gospo
darstwa kmiecego na 23 m orgi, a w ięc 13,77 ha. Powstaje 
pytanie, skąd doszedł do te j liczby. Odpowiedź daje nam 
analiza w ie lkości poszczególnych użytków  zaprojektow ane
go przez niego — jednostkowego gospodarstwa. L iczy ło  ono 

1 morgę 20 p rę tów  kw . sied lisk z ogro
dami, 19 m órg ziem i ornej i  2 m org i 80 
p rę tów  kw . łą k i. Z iem i ornej by ło  w ięc 
w  n im  19 mórg plus co na jm n ie j 1 morga 
ogrodu, czy li razem 20 mórg. Typowym  
gospodarstwem km iecym  w  tró jpolówce 
ugorowej by ła  w łóka, w  k tó re j czynnie 
pracowało 20 mórg. Wobec zm iany p ło 
dozmianu Bojanow icz zm nie jszył w ięc po 
prostu  gospodarkę w łókow ą o nieczynny 
p rodukcy jn ie  ugór, dodał nadwyżkę 2 
m org i 80 p rę tów  kw . w  łąkach, a wresz
cie zaokrąg lił całość do 23 mórg, przezna
czając na zabudowania i  podwórze 220 
p rę tów  kw .

Wyszedłszy z tych  założeń u s ta lił w ięc 
Bojanow icz e fektywne pow ierzchnie 
grun tów  ornych i  łą k  tak  fo lwarcznych, 
ja k  i pańszczyźnianych. Teraz należam 
wyznaczyć te pow ierzchnie w  terenie.

Możność pom inięcia k la sy fika c ji g run 
tó w  wobec jednolitośc i gleb w  S w ięci- 
caoh uprościła  ogromnie sporządzenie p ro 
jek tu . Drobne zaś różnice w yrów na ł Bo
janow icz układem  pól płodozm ianowych. 
B yło  to znaczne uproszczenie pracy, gdyż 
w  Polsce w  w ieku  X V I I I  stosowano już 
z regu ły co na jm nie j trz y  klasy gruntów  
i  łą k  (dobry, średni i  podły).

Przed omówieniem dalszych czynności 
Bojanowicza w arto  przeanalizować p ro 
porcje areałów grun tów  fo lw arcznych 

grom adzkich, zestawione w  tab licy  I. Ta
blica ta opracowana została w  oparciu
0 sporządzoną przez Bojanow icza „k a lk u 
lację g run tów ”  zamieszczoną na mapie
1 reprodukowaną w  nin ie jszym  a rty k u 
le. D la  wygody wszystkie w ie lkości poda-

K a lk u la c ja  geom etryczna g ru n tó w , c z y li re je s tr  p o w ie rzch n i z m a p y  urządzen iow o-
ro ln e j fo lw a T ku  Ś w ięcickiego
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T a b l i c *  I I

„  . , . 1% c“ *°ś-Powierzchma L ;  grlm_
Nomenklatura |tów fol-

warcz-
W łóki Morgi Pr. kw. Hektary nych

Zabudowania folwarczne z sadzawka
m i i  ogrodami — 18 56 10,88 4,20

Zabudowanie i  ogród karczmarza — 1 115 0,83 0,32
Grunty orne w sześciu polach 11 21 — 210,07 80,97
Łąk i w jedenastu kawałkach 1 25 100 33,12 12,76
Jeziorko i  sadzawki — 3 70 1,94 0,75
Olszyna na granicy płochocińskiej — 4 100 2,59 1,00

Całość gruntów folwarcznych 14 13 141 259,43 100,00%

T a b l i c a  I I I

Powierzchnia
Nomenklatura tów gro-

madz-
j W łóki Morgi Pr. kw. Hektary kich

“  i i
Siedliska z ogrodami — 26 — 15,56 7,54
Grunty orne 9 ! 15 — 170,57 82,61
Łąki i dodatki w łąkach zamiast ogro

dów 1 ‘ 4 -  20,35 9,85

Całość gruntów gromadzkich 11 15 — 206,48 100,00%

ne zostały w  tab licy  również w  m ierze m etrycznej oraz 
w  procentach w  stosunku, do całej pow ierzchni Święcie.

Z analizy te j tab licy  w yn ika , że ogólny areał grun tów  
io lw arcznych b y ł p rzy  p rzy ję tych  przez Bojanow icza za
łożeniach ty lk o  nieco w iększy od ogólnego areału g run 
tów  grom adzkich, n ie przytłacza ł ich jednak, ja k  to się 
często w  te j epoce zdarzało 10). Gospodarstwa chłopskie były 
dość duże, samowystarczalne, w zór płodozm ianu m ia ły  go
tow y w  płodozm ianie p rzy ję tym  dla fo lw a rku . Z tym  no
w ym  płodozm ianem ch łop i s tyka li się p raktyczn ie  przy 
odrab ian iu  pańszczyzny. P łynę ło  stąd zrozum ienie jego 
w artości, co p rzy  ła tw ości uzyskania odpowiednich nasion 
względnie z ia rna  w  fo r lw a rk u  stwarzało łatwość swobodne
go stosowania go we w łasnej gospodarce.

D la  u ła tw ien ia  szczegółowej analizy wewnętrznych p ro 
p o rc ji areałów g run tów  fo lw arcznych i  grom adzkich ze
stawione zostały tablice I I  i  I I I .

Z  tab lic  tych w yn ika , że s tru k tu ra  grun tów  fo lw arcznych 
była bardzie j skom plikowana, co w iąza ło  się z ich fu n kc ja 
m i usługow ym i (karczma, kuźnia), drobnym  przemysłem 
ro ln ym  (w ia trak i, browar) i  gospodarką rybną  (stawy rybne, 
jeziorka, sadzawki). S tru k tu ra  gospodarstw grom adzkich 
była  nastaw iona wyłącznie na gospodarkę zbożową i  hodo
w laną. W układzie procentowym  użytków , zarówno gospo
darka  folwarczna, ja k  gromadzka kszta łtow a ły  Się jednak 
podobnie. D om inantą by ły  g ru n ty  orne, przekraczające 80*/o 
areału gruntów , łą k i obejm owały około 10°/o.

W ykazanie jako  n ieużytków  w yłączn ie  dróg i  row ów  
świadczy, że całość obszaru Święcie wprzęgnięta została 
w  gospodarkę produkcyjną.

Od tych dość ogólnych rozważań w róćm y jednak do da l
szych czynności Bojanowicza. Po przeprowadzeniu analizy 
robocizny, po usta leniu ilości gospodarstw km iecych i  w ie l
kości takiego gospodarstwa, a w ięc po rozw iązaniu zagad
nienia p ropo rc ji areału g run tów  fo lw arcznych i  dw orskich 
należało w y n ik i tych ustaleń przenieść na grun t, przepro
wadzając scalenie dotychczasowej szachownicy, uwzględ
nia jąc nowy płodozm ian i  zachowując zasadę m in im um  
przejazdów przy p ro jek tow an iu  sieci nowych dróg gospo
darczych.

G run ty  fo lw arczne zmasował Bojanow icz p rzy  fo lw a r
ku  — .n ie  w  3, a w  6 rów nych m n ie j w ięce j polach. Zastą
p ienie uk ładu  pó l (1 +  1 +  1) zwanym  przez Bojanowicza: 
pierwszą, drugą i  trzecią ręką (od siewu w  X V I I I  w ieku  
praw ie wyłącznie ręcznego “ ) —  układem  (‘/a +  '/a +  Va +  
+  Va +  Va +  Va) czy li sześć razy po pó ł rę k i, dawało moż
ność równoległego prowadzenia dwóch niezależnych t r ó j-

*•) X . K rz y s z to f K lu k  w  to m ie  I I I  „O  ro ln ic tw ie ” , część I  
§§ 37, 245 i 247 za leca ł p ro p o rc je  pó l na po i, a w ięc  rów ność area łu  
g ru n tó w  fo lw a rczn ych  i g ro m ad zk ich .

“ ) K lu k  w spom ina d o p ie ro  o s k rzyn ia ch  do s iew u, p ro to ty p ie  
X IX -w ie c z n y c li s ie w n ikó w .

połówek o różnych uprawach. S twarzało to nie ty lko  moż
ność elastycznego sposobu łączenia różnych upraw  p rzy 
zachowaniu tró jp o ló w k i, lecz rów nież było  podstawą do 
bardziej skom plikowanych płodozm ianów12).

G run ty  grom adzkie w yd z ie lił Bojanow icz w  2/s bezpo
średnio przy siedliskach, w  V s zaś w  n iezbyt w ie lk ie j od
ległości tuż p rzy łąkach grom adzkich. W ydzie lił je w  u k ła 
dzie (1 +  V2 +  J/2 +  1) zarpewne ze względu na jakość gleby. 
Z rysunku 5 w yn ika , że zasadę m in im um  przejazdów przy 
zaplanowaniu pó l stosował tak  do g run tów  folwarcznych, 
ja k  i  grom adzkich. B y ło  to wszystko przemyślane, a nie 
przypadkowe, co jeszcze w yraźn ie j w idoczne jest w  spo
sobie przyporządkowania poszczególnych grun tów  km iecych 
odpowiadającym  im  siedliskom, k tó ry  to sposób pokazany 
został na rys. 6.

Nowy układ  pól oparty został o nową sieć dojazdowych 
dróg gospodarczych, zaprojektowanych w  ta k i sposób, że 
każde pole stanow i odrębny kom pleks obrzeżony now ym i 
d rogam i13). Stare drogi gospodarcze zostawiono ty lk o  w ów 
czas, gdy b iegły one po granicach fo lw a rku . Zapewnia ło to 
nie ty lk o  niezależność, lecz rów nież wielodirożność dostępu 
do poszczególnych pól, rzecz ważną przy upraw ie, nawo
żeniu i  zwózce z szerokich pól fo lw arcznych. W y lo ty  dróg 
gospodarczych na główną a rte rię  kom un ikacy jną  — gości
niec —  zbliżone są, w  m iarę możności ja k  na jbardzie j do 
ośrodka folwarcznego i  gromadzkiego w  im ię  rea lizac ji za
sady — m in im um  przejazdów.

Stosunkowo gęsta, a jednocześnie ekonomicznie zapro
jektow ana sieć dróg zapewniała nie ty lk o  niezależność do
jazdu do poszczególnych pól, lecz również do rozproszo
nych łąk, co um ożliw ia ło  un ikn ięc ie  szkód w  uprawach 
przy zwózce siana. Szerokość dróg gospodarczych w yno
sząca około 7 m  (zapewne 12 łokc i) dobrana została tak, aby 
um ożliw ić m ija n ie  się naładowanych zaprzęgów. Z faktu , 
że jedna z zaprojektowanych dróg, biegnąca p rzy jeziorku, 
nie została wykończona, wnosić można, że naw ierzchnie dróg 
zostały w yrów nane i  urządzone. W ykończenie wspom nia
nej drogi, wymagające robót ziemnych, a m ianow icie zasy
pania części jez io rka  tuż p rzy brzegu, odłożone zostało do 
czasu zakończenia p e rtra k ta c ji w  sprawie skasowania drogi 
rn iędzywioskowej Kopytow o—Swięcice. Do tego czasu ruch 
mógł się odbywać zarówno po starej, ja k  nowej drodze. 
Na uwagę zasługuje fak t, że zaprojektowane drog i gospo
darcze b y ły  szersze od drogi rn iędzywioskowej Kopytow o— 
Swięcice, co w idoczne jest w yraźnie na mapie. Skrzyżowa
nia dróg w ykazu ją  m in im alne ty lk o  odchylenia od kątai 
prostego.

A na liza  sposobu założenia sieci drogowej w ykazuje, że 
Bojanow icz zdawał sobie sprawę z tego, że skrzyżowania 
pod kątem  90° dają na jm nie jszy procent s tra ty  uży
tecznej pow ierzchni pól. Jednakże nie trzym a ł się on te j 
zasady kurczowo, gdyż jeszcze większe znaczenie p rzyk ła 
dał do równoległości dróg, rzeczy ważnej zarówno ze 
względu na orkę, ja k  i  ze względu na zastosowane przez 
niego nad w yraz ciekawe uproszczenie organizacji pracy 
na fo lw a rku .

Uproszczenie to polega na w kreś len iu  na wszystkie pola 
fo lw arczne sieci prostokątów  i  równoległoboków. Sieć ta 
dz ie liła  na mapie poszczególne pola na 200-iprętowe uczą- 
s tk i o kształcie bądź prostokątów  o w ym iarach 1 sznur — 
— 75 ło kc i X  2 sznury =  150 łokc i, bądź równoległoboków
0 dłuższym boku rów nym  2 sznurom i  wysokości rów nej
1 sznurow i (44,67 m). W ielkość resztówek ła tw o  było  okre
ślić z m apy bądź graficznie, bądź na cko przez proste po
rów nanie w ie lkości pow ierzchni.

Sieć ta is tn ia ła  jednak nie ty lk o  na mapie. Bojanow icz 
przeniósł ją  również na grunt, co na mapie widoczne jest 
w  sposobie zadrzewienia drog i Swięcice—Pielaszków. Za
drzew ienie dróg było  dla Święcie — nie posiadających 
b lisk ich  lasów —  koniecznością gospodarczą, w yn ika jącą  
z b raku  drobnego opału. Na drogach publicznych stosowano 
topole dające szybki p rzyrost masy drewna, na gospodar
czych zapewne w ierzby odznaczające się rów nie  szybkim  
przyrostem  a niskopienne, w ięc ła tw ie jsze w  eksploatacji 
na opał. Zadrzew ienie pomyślane zostało jednak nie ty lk o  
jako  rozwiązanie sprawy drobnego opału, ochrona przed

>■) K lu k  da je  Liczne p rz y k ła d y  ró żnych  now oczesnych na owe 
czasy p łod ozm ia nów  m ię d zy  in n y m i sześciopolów kę o 1/6 ugoru.

,s) Sposób ten  zaleca K lu k  w  to m ie  I I I  cz. i  § 114 p rzy  om a
w ia n iu  p łod ozm ia nu  zw anego ,,K o p p e lw ir ts c h a ft”  zb liżonego do 
p łod ozm ia nów  an g ie lsk ich  i  w ło sk ich .
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w ia tra m i i  element kra jobrazu, lecz również w ykorzystane 
dodatkowo dla u trw a len ia  w  terenie sieci ucząstków 14).

Otóż topole te posadzone zostały co 1 sznur i  to  dokład
nie na l in i i  ucząstków dzielących pola względnie w  ich 
połowie. Znaczna', nie spotykana na ogół odległość między 
topolam i wynosząca około 45 m  i sposób ich umiejscowienia 
wskazuje w yraźnie na to, że drzewa te posadzono nie ty lko  
dla zadrzewienia drogi, lecz również dla u trw a len ia  na 
gruncie s ia tk i ucząstków. M iędzy topo lam i zagęszczano za
pewne zadrzewienie sadząc nie wykazane na p lanie w ie rz-

Rys. 5. S chem at p rze jazdó w  d la  p ó l fo lw a rc z n y c h  i g rom ad zk ich . G rubość k re sek  w yznacza 
na tężen ie  p rze ja zd ó w  do poszczególnych p ó l, w  zależności od ich  D ow ie rzchn i. K reska  c ień 
sza w yznacza ta k  zwane „p ó l r ę k i”  (‘/s), k re ska  p o d w ó jn e j g rubośc i w yznacza „c a łą  rękę  (1),

c z y li ca le po le p łodozm ianow e

by. Na innych drogach do czasu ich zadrzewienia, drzewa 
zastąpione b y ły  zapewnie kam ien iam i lu b  kopczykami.

Is tn ien ie  te j sieci na mapie i  na gruncie upraszczało n ie 
zm iern ie całość skom plikow anej organizacji pracy w ew nątrz 
fo lw a rku  pańszczyźnianego.

Sieć ucząstków na mapie um ożliw ia ła  adm in is trac ji 
ścisłe zaplanowanie ilości i  jakości prac rolniczych.

Odpowiadająca im  na gruncie sieć drzew, kam ien i i kop
czyków u ła tw ia ła  w łodarzom  wskazanie chłopu zaplano
wanej pracy i  kon tro lę  ilości je j wykonania.

Chłop nie ty lk o  n ie tra c ił czasu na wydanie m u pracy, 
ja k  rów nież i  na je j kontro lę , ale sam w iedzia ł dokładnie, 
ile  pracy w ykonał.

Is tn ien ie  s ia tk i ucząstków upraszczało przejście z dn iów 
k i  liczonej w  czasie na dniówkę liczoną w  w ykonaniu  za
dania, a w ięc albo e fektywne zmniejszenie dla chłopa ilości 
dniówek czasowych, albo w ykorzystan ie  przez niego w y 
gospodarowanego w  dniówce czasu do pracy na swoim

'*) X . P. S w itk o w s k i zaleca ł zad rzew ien ie  ja k o  och ronę  przed 
w ia tra m i, p ropag ow a ł jednocześn ie  sadzenie m o rw y  p rzy  dom ach 
i hodow lę  je d w a b n ik ó w .
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gruncie. B y ło  to w ięc źródło ogromnej in te n sy fika c ji pracy, 
dające w  dodatku w  efekcie lepszy rozkład  prac w  czasie, 
szybszy sprzęt zbóż, wcześniejszą orkę i siew ozim in, a w ięc 
lepszy plon dzięki dłuższemu okresow i wegetacji. ’ Wcześ
niejszy siew jesienny to wcześniejsza m łocka sprzątn iętych 
zbóż, a w ięc możność korzystn ie jszej wczesnej sprzedaży 
zboża, to w ięcej czasu na roboty zimowe, a w ięc wcześniej
szy siew wiosenny.

Tak w ięc sieć ucząstków pomyślana na mapie i  w  terenie 
jako  element u ła tw ia jący wszechstronnie organizację pracy 
w  efekcie w p łynę ła  nie ty lk o  na je j in tensyfikację , ale 
również i  na jakość w ykonyw anych czynności przez ko 
rzystn ie jszy bon itacyjn ie  rozkład czynności ro ln iczych.

W  im ię  lepszej organizacji pracy i  m in im um  przejazdów 
zorganizowane zostało również każde indyw idua lne  gospo-

f ' - '  W 1̂1 ZA.UHI wi'l

doczny jest bardzo wyraźnie.
Sam rozdzia ł pól grom adzkich pomiędzy chłopów do-| 

konany został w  m yśl dwóch zasad. M in im um  przejazdów! 
w  ogóle i  równości przejazdów dla poszczególnych gospo-| 
darstw . Gospodarstwo oznaczone numerem 1, położone p ra -| 
w ie  w  centrum  Święcie, otrzym ało ma p rzyk ład  w  trzecim i 
po lu  część najdalszą od gran icy Kopytowa. Gospodarstwo! 
zaś 15, odsunięte na jbardzie j od centrum  Święcie, otrzym ało! 
w  tym  polu część najbliższą. Zasady przyporządkow ania! 
poszczególnych pól siedliskom, bardzo zresztą proste, p rzed-l 
staw ia rysunek 6.

Tego rodza ju  układ siedlisk korzystny b y ł dla grom ady! 
również i  z innych względów. Oto pierwsza p ią tka  ob ra -| 
b ia ła dalsze g ru n ty  folwarczne, druga —  bliższe, a trzecia,! 
na jda le j położona od centrum  —  najbliższe.

A  w ięc znów w yrów nan ie  przejazdów dla każdego cz łon -l 
ka gromady, tym  razem przy upraw ie  pó l fo lw arcznych.!

Rozdział g run tów  w ew nątrz jednego gospodarstwa, zel 
względu na rodzaje użytków  podaje tab lica IV , zaw iera jąca! 
rów nież dane w  m ierze m etrycznej oraz odpowiednie p ro - | 
centy. Ze wzeledu na n rzy ie ta  zasadę równości nroeenty I

darstwo. Rzuca się w  oczy nie 
ty lk o  idealna równość całej po- 
w ienzchni dla w szystkich gospo
darstw, wynoszącą ściśle po 
23 m org i, lecz rów nież idealna 
równość cząstek w  siedliskach, 
w  każdym z czterech kom plek
sów pól i w  łąkach. Tak idealna 
■równość m ia ła  na celu ujedno
licenie pańszczyzny. U ła tw ia ło  to 
obliczenie i dysponowanie robo
cizną, usuwało źródło n iekoń

czących się n igdy  m iędzy dw o
rem  a gromadą zatargów zw ią
zanych z równością w ym ia ru  
pańszczyzny p rzy nierówności 
pow ierzchni gospodarstw. R ów 
ność ta u ła tw ia jąca ogólną o r
ganizację pracy, źródło za tar
gów zastąpiła sam okontrolą w y 
konania pańszczyzny przez g ro 
madę. Jak M aciek odrob ił swoje 
to  dbał, aby i B artek i  W ojtek 
i Jasiek też od rob ili wszystko, 
co na nich przypadało.

Koncepcja idealnej równości 
gospodarstw km iecych, a również 
■sieci ucząstków należała z całą 
pewnością do Bojanowicza. Znał 
on psychikę chłcpa i dobrze w ie 
dział, że na codzień w ięcej go bo
la ły  wewnętrzne n iespraw ied li
wości pańszczyzny ja k  sama 
pańszczyzna.

Idealna równość wszystkich 
ucząstek grom adzkich, w  każ
dym polu, zrealizowana została 
przez różną szerokość poszcze
gólnych sied lisk ró l i łą k  pnzyi 
ścisłej równoległości miedz. W  
siedliskach ornych jest to na m a
p ie  ledwo widoczne ze wzglęJ 
du  ina regularność poszczególnych 
kompleksów. Jednakże w  łąkach 
oraz w  jednym  z pól p rzy  gran icy 
Święcie sposób rea lizacji rów nej 
pow ierzchni każdej części w i-|



Rys. 6. Schem at p rzyp o rzą d ko w a n ia  in d y w id u a ln y c h  p o i ch ło p sk ich  
w  g ran icach  p ó l p ło d ozm ia now ych , s ie d lisko m  w   ̂ im ię  rn m im u m  

i  rów nośc i p rze jazdó w  d la  w szys tk ich  cz ło n kó w  g rom ad y

są ściśle te same co dla całości areału grun tów  gromadz
kich.

Tak w ięc Bojanowicz, urządzając Swięcice, osiągnął 
znacznie w ięcej niż to  co zamierzał. Zadaniem, k tó re  sobie 
postaw ił, by ło  usunięcie szachownicy w  im ię m in im um  
przejazdów i  równość poszczególnych gospodarstw w  im ię 
lepszej organizacji pracy w ew nątrz fo lw a rku .

W  w y n ik u  przeprowadzonego urządzenia osiągnął do
datkowo ogromną in tensyfikac ję  pracy, lepszy je j rozk ład  
w  czasie, tak ważny ze względu na uprawę ii znaczne 
zwiększenie ekonomiczności całej gospodarki.

ł5) W ed ług  E. S tam m a.

Po om ów ieniu treści m apy należy dodać choć k ilk a  słów 
o sposobie je j w ykonania  i  stronie zewnętrznej.

Mapę w ykonano metodą sto likow ą w  skaLi około 1 : 7000 
(z przeliczenia 1 : 7021), m ierząc bazę podstawową przy po
mocy sznura mierniczego 10-prętowego, równego 75 łokciom  
polskim , ,a w ięc 44,67 metra.

Przez łokcie polskie należy zapewne rozumieć łokcie 
oparte o wzorzec ustalony w  roku  1764 przez K om isję  S kar
bową Koronną, odpowiadający w  m ierze m etrycznej d łu 
gości 0,5955 m  (ściśle 0,5955 38856 m) w).

O rientacja bazy przeprowadzona została za pomocą busoli. 
Baza służyła za podstawę do rozw in ięcia osnowy graficznej 
oznaczonej trw a le  w  terenie przez cały czas przeprowa
dzania zdjęć szczegółowych sytuac ji i  uzupełniających przy 
wprowadzaniu p ro je k tu  na grunt.

P ro jek t m usia ł być sporządzany kam eraln ie na szkicach 
wykonanych w  w iększej ska li niż 1 : 7000. Powierzchnie ze 
szkiców liczone b y ły  graficznie, sam p ro je k t wnoszono za
pewne na g run t etapam i (po żniwach —  przed jesienną 
orką) przy pomocy sznura mierniczego, uzupełniając na
tychm iast zdjęcie sto likowe wniesionym  już na g run t 
pro jektem .

Mapa poza pełną sytuacją i  urządzeniem ro lnym  Święcie 
zaw iera opis przewodni w  p ięknie w ykonanej w iniecie, 
orientację południową, ka lku lac ję  geometryczną grun tów  
czy li re jes tr pow ierzchni, w yk ła d  l ite r  — czy li w ykaz ozna
czeń, podziałkę transwersalną oraz podpis Antoniego B o ja - 
nowicza z pełnym  ty tu łem  po łacin ie „A n ton ius  Bojanow icz 
R -n i et Sae Rae M -tt is  G -na lis  Geometra Juratus” , czy li 
Geometra Przysięgły Rzeczypospolitej i  Jego K ró lew sk ie j 
Mości.

Mapa w ykonana została bardzo starannie na doskonałym, 
trw a łym  papierze, podkle jonym  na płótno. Brzegi mapy 
zabezpieczono przed rozdarciem  dodatkowo przez obkle je
nie ich płócienną tasiemką. K o lo rystyka  m apy jest bardzo 
przyjem na, pastelowa z ładnym  doborem ko lorów : różowe
go, żółtego, niebieskiego, zielonego, brązowego i  szarego 
z odcieniami.

X V II I -w le c z n y  za jazd — n a js ta rszy  obecnie b u d yn e k  w  Sw ięcieach
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D aw ne s ta w y  ryb n e , dziś n ie u ż y tk i z w id o c z n y m i o b w a ło w a n ia m i i g ro b la m i syp a n y m i w e d łu g  t ra d y c ji  m ie jsco w e j p rzez jeńcó w  
tu re c k ic h , a w ię c  p raw dop odo bn ie  jeszcze w  X V I I  w ie k u  w  czasach Sobieskiego.

W  opisie podzia łk i, ja k  na iron ię  losu, względnie jako  
świadectwo prawdzie, że nie ma pracy ludzk ie j bez uster
k i  •— popełniony został błąd. Zam iast ja k  w  opisie „M ia ra  
sznurów 12 czyli p rę tów  200, co czyni łokc i polskich 900; 
pow inno być „M ia ra  sznurów 12 czy li p rę tów  120, co czyni 
łokc i polskich 900” .

Całość pracy Bojanowieza, tak  treść mapy, ja k  je j zew
nętrzne wykonanie, daje m u ja k  najlepsze świadectwo. N ie 
była to przecież jakaś wzorcowa mapa, lecz zw yk ła  mapa 
n iew ie lk iego fo lw a rku , p rodukt szarej codziennej jego 
pracy. P rzy .pirymiiitywizmie narzędzi i  pomocy technicznych, 
zwłaszcza rachunkowych, tym  w iększy podziw  budzi ana
lityczna metoda rozw iązyw ania zagadnień i  umiejętność 
łączenia te j metody z pracą sto lik iem .

Z zachowanej na mapie w  o łów ku sieci l in i i  w yn ika  
zresztą, że prace przy urządzaniu Święcie nie b y ły  zakoń
czone i  że dalszym ich etapem m ia ło  być wyprostowanie 
granic zewnętrznych fo lw a rku , stosownie do nowo zapro
jektow anej sieci dróg. Zarówno cały obszar Święcie, ja k  
i położone p rzy granicach pola płodozmianowe m ia ły  o trzy 
mać nowe proste granice zamiast dotychczasowych łam a
nych granic u trudn ia jących uprawę ziemi.

D la  wyczerpania tem atu, celem sprawdzenia, k tó re  z ele
m entów ówczesnego urządzenia Święcie p rze trw a ły  do 
obecnych czasów, przeprowadzono coś w  rodza ju  w iz j i  lo 
ka lne j, bardzo zresztą pow ierzchownej. W yn ik i je j są na
stępujące:

Obszar pól ornych uległ dalszemu oowiększeniu kosztem 
łąk  w  w y n ik u  unowocześnienia sieci row ów  w  w ieku  X IX  
i  znacznego ich pogłębienia. Prace te wykonane b y ły  w  okre
sie rozbudowy przem ysłu cukrowniczego, opartego o prze
rób buraka cukrowego, W okresie tym  pow sta ły również 
nowe regularne drogi prowadzące przez obszar Święcie do 
cukrow n i w  Józefowie. Przy pogłębianiu sieci row ów  nie 
pomyślano o pogłębieniu stawów rybnych. Dziś są to za
rosłe trzciną n ieuży tk i ze śladam i dawnych g rob li i  obwa
łowań. G leby orne p rzy obecnej k la sy fika c ji uwzględnia
jącej 6 klas zaliczone zostały do klasy II ,  I I I  lub  IV . Od
powiada to gruntom  średnim, trzystopniow ej X V III-w ie c z -  
nej k la sy fika c ji.

D rog i główne zm ien iły  się niewiele. Gościniec W arsza- 
w a-B łon ie  -— obecnie droga państwowa I  k lasy o trw a łe j 
naw ierzchni, biegnie na obszarze Święcie praw ie bez zmian. 
Jedynie p rzy  dawnym  siedlisku droga ta poprowadzona 
jest nie po prostej, a po łuku , w  zw iązku z w yrów naniem  
je j przebiegu na w iększym  obszarze. Z b liży ło  to tę drogę

Zaw iasa  X V I I I -  
w ieczne j k o w a l

sk ie j ro b o ty .

do starej X V III-w ie czn e j l in i i  zabudowy wsi. Skośne g ra 
nice siedlisk pozostały bez zmian. Droga Swięcice— Pildsz- 
k ó w 16) biegnąca poza granicam i Święcie w  dalszym ciągu 
prosto, a prowadząca w  samo centrum  rezydencji Campio- 
niego otrzym ała na przełomie X IX  i  X X  w ieku  b ruk . Przy 
brukow an iu  te j drogi stare topole i w ie rzby zostały w y - 
karczowane.

Ośrodek usługowy, X V III-w ie c z n y  m otel dla podróżnych 
i  pojazdów, przestał istn ieć w  X IX  w ieku  w  okresie roz
budowy l in i i  ko le jow ych. P lacyk-pa rk ing  dla pojazdów zo
sta ł zabudowany. Zachował się jedynie, w ie lokro tn ie  od
naw iany, m urow any zajazd, najstarszy obecnie budynek 
Święcie. Połowa dawnej s ta jn i została w  ostatnich czasach 
przebudowana na budynek m ieszkalny.

Regularna ongiś zabudowa w si o jedno litym  typ ie  bu 
dynków  nie istn ie je. Gościniec obudowany jest obustron
nie, w  sposób raczej zw arty  i chaotyczny budynkam i o na
der z indyw idualizow anej, n ie zawsze zresztą szczęśliwej co 
do a rch ite k tu ry  stronie zewnętrznej. W  nowej zabudowie 
zarysowują się dw ie rozbieżne tendencje: jedna — dw u
stronnego obudowania drogi Święcice—Pilaszków, a w ięc 
o ty le  o ile  uporządkowana przez regu larny przebieg te j 
drogi i  druga — rozproszone kolonie z tendencją zbliżeni“ 
budynków  do ze lektry fikow ane j obecnie l in i i  ko le jow e j 
Warszawa—Błonie.

Ośrodek fo lw a rku  rozparcelowanego jeszcze w  latach 
m iędzywojennych przedstawia sm utny obraz dewastacj 
i  ru iny .

W  m urow anym  pałacyku zbudowanym w  X IX  w ieku  n 
m iejscu dawnego drewnianego dw orku, w  najlepszym  sto 
sunkowo stanie są obszerne, p ięknie sklepione piwnice
Sam pałacyk zna jduje  się 
nia, wśród resztek zdzicza
łych drzew nad daw nym i 
staw am i rybnym i, obecnie 
zarosłym i trzc iną  n ieużyt
kam i. Jedynym  akcentem 
dawnej przeszłości jest 
w y ją tkow o  p iękny okaz po
tężnego jesionu o praw ie 
czterom etrowym  obwodzie, 
(3,5 m etra — m e tr nad zie
mią), a w ięc liczący sobie 
około 300 la t. On jeden 
oparł się czasowi.

W  sposobie upraw y ziem i 
nastąpiły zasadnicze zm ia
ny. Widoczne są tendencje 
przestawienia się na p ro 
dukcję w arzywniczą i  sa
downiczą oraz hodowlę 
świń. Na każdym  jednak 
k ro ku  stw ierdzić można 
ogrom n ie  wykorzystanych 
m ożliwości i niedostosowa
nie do środków, jak ie  za
pewnia współczesna tech-

stanie krańcowego opuszczę

X V III-w ie e z n e  o d rzw ia , z o k ła  
dz iną  la ta m i na ć w ie k i

Is) X V -w ie czn a  nazw a P ie laszków  z m ie n iła  się na obecni 
używ aną  nazw ę P ila szków .
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P ię k n y  okaz je s io n u  o p ra w ie  cz te ro m e tro 
w y m  obw odz ie , lic z y  sobie oko ło  300 la t

nika, k tó re j jedynym  symbolem są sznury lim uzyn  sunące 
dawnym  gościńcem i  widoczne na horyzoncie lin ie  wyso
kiego napięcia.

Z działalności Campioniego i  Bojanow icza na gruncie 
zostało w ięc niew iele. Na zachowanej jednak mapie, w  spo
sobie przeprowadzonego przez nich urządzenia zostało 
w ie le  m yśli, k tó re  i  dziś, a w ięc praw ie w  dwieście la t 
później zachowały w  pe łn i swą wartość. Należą do nich: 
idea w spółpracy ludz i o różnym  zasobie w iadom ości przy 
rozw iązyw aniu skom plikow anych zagadnień, idea pow ią
zania scalenia grun tów  z urządzeniem ro lnym  scalanego 
obszaru, opartym  o obliczenie robocizny, idea planow ej, 
luźnej, ale nie rozproszonej zabudowy osiedli przy zasto
sowaniu budow nictw a typowego, idea m in im um  przejaz
dów, idea prześw itów  perspektyw icznych; nasłonecznienie 
budynków, a wreszcie idea oparcia organizacji pracy 
w  w iększych obiektach na siatce regularnych ucząstków 
istn ie jących zarówno na gruncie, ja k  i  na mapie. C iekawa 
jest idea zadrzewienia nie ty lk o  jako  celu użytkowego 
(drewno i  osłona przed w ia tram i), lecz dająca dodatkowe 
natura lne  u trw a len ie  na gruncie stałych w ie lkości l in io 
wych.

W iele z m yś li Campioniego i  Bojanow icza okazało się 
w ięc trwalsze od w ykonanej przez nich pracy.

Po szczegółowej analizie ich działania spróbujm y ocenić 
ich sy lw e tk i.

Czy Cam pioni by ł ty lk o  am b itnym  dorobkiewiczem, rzu 
cającym  znaczne środki na urządzenie fo lw a rkó w  jedynie 
po to, aby otrzymać nobilitację?

Stanowczo nie.
Za całym  jego życiem, sta łym  rozw ojem  i bogaceniem 

się, czuje się ostrą ja k  k lingę  logikę ii konsekwencję, um ysł 
chłodny, ceniący istotę rzeczy, a nie je j pozory. Oto 
z ubogiego przybysza w yrasta  bogaty kupiec, ra jca  stołecz
nego m iasta W arszawy, uczestnik w a lk i D ekerta o praw a 
dla swego mieszczańskiego stanu, w  im ię napraw y Rzecz
pospolite j17). K upno m a ją tków  i  sposób ich urządzenia b y ły  
dla Campioniego elementem w a lk i po litycznej. Zaatakow ał 
on stan szlachecki na jego w łasnym  gruncie, postanow ił 
udowodnić i udow odnił, n ie w ykracza jąc poza system, 
pańszczyźniany, aby nie zaszkodzić sprawie, że on, m iesz
czanin i  kupiec, p o tra fi lep ie j gospodarować na w s i niż 
rodow ita  szlachta, że on, przybysz —  a nie indygiena, lep
szym jest opiekunerp dla szarej masy oraczy, niż ci, k tó 
rzy  zamiast za tru d  rą k  odpłacać trudem  m yśli, bezmyśl
nością i  w archolstw em  grzebią Rzeczpospolitą.

W alkę tę w yg ra ł i  przegrał.
W ygrał, gdyż udow odnił —  co zamierzał, przegrał, gdyż 

przez otrzym anie n o b ilita c ji przeszedł ze 
swego stanu do stanu szlacheckiego.

Czy Bojanow icz b y ł ty lko  geometrą- 
rzem isśln ik iem , św ietnie znającym  swój 
zawód, podatnym  ja k  wosk w  rękach p ła 
cącego m u za pracę zleceniodawcy, go
tow ym  na wszystko dla zarobku?

Stanowczo nie.

Za w szystk im i zastosowanymi przez niego rozw iązaniam i 
k ry je  się głęboka znajomość życia grom ady chłopskiej 
i każdej je j bolączki. N ie  m ógł on zmienić istniejących 
stosunków społecznych, ale na każdym  najdrobnie jszym  
nawet odcinku całym  swoim  sercem, mózgiem i  pracą w a l
czył o słońce dla chłopskich dzieci, o ulżenie zgiętym  k rz y 
żom chłopskich kobiet targających plony z dalekich ogro
dów, o każdą krop lę  potu przygiętych chłopskich grzbie
tów, o lepszy b y t dla nędzarzy i  bezpieczeństwo ich nędz
nego mienia.

N ie g łos ił on haseł Oświecenia, lecz codzienną pracą 
w cie la ł je  w  czyn, w spiera jąc je  całą swą wiedzą i  do
świadczeniem. B y ł z ducha praw dziw ym , tw órczym  czło
w iek iem  Oświecenia.

Zarówno W łoch Campioni ja k  i  geometra Bojanow icz nie 
zdaw ali sobie sprawy z dwóch rzeczy.

— Po pierwsze z tego, że na obszarze k i lk u  fo lw a rków  
rea lizow a li oni w  ro ln ic tw ie  rzeczy rów nie  doniosłe, ja k  
gigantyczna w  swej sikali Pom iara Włóczna, zainicjowana 
przeszło dwa w ie k i wstecz przez Włoszkę Bonę, a rea lizo
wana przez k ilk a  pokoleń m iern iczych Jego K ró lew sk ie j 
Mości.

— Po drugie, że choć pozornie nie podważali systemu 
pańszczyźnianego, to w b ija li  p rzys łow iow y gwóźdź do jego 
trum ny.

W szystkie elementy wprzęgnięte przez n ich  w  reorgani
zację fo lw a rku  pańszczyźnianego is tn ia ły  w  rozproszeniu 
bądź całkow icie wykształcone, bądź w  postaci p ry m ity w 
nej już na przełom ie X V I I  i  X V I I I  w ieku. Jakaż szkoda, 
że zabrakło wówczas w  Rzeczypospolitej ludzi, k tó rzy  u m ie li
by zawczasu dostrzec te elementy, zrozumieć ich znaczenie 
społeczne i gospodarcze, a co najważniejsze przeprowadzić 
'ich realizację nie w  ska li jednego czy k i lk u  fo lw a rków  
a w  ska li całego k ra ju .

Inaczej w yglądałaby wówczas h is to ria  Rzeczypospolitej.

17) O ty m , że C am p ion i zw iązany b y ł z postępową g rupą  m iesz
czaństw a po lsk iego, k tó re j p rz e w o d z ili:  Jan  D e ke rt, F ranciszek 
Barss, A d a m  M ędrzeek i A n d rze j Kapostas i in n i,  a z k tó rą  ze 
stanu sz lacheckiego w s p ó łd z ia ła li X . H ugo K o łłą ta j,  Józe f W yb ick i 
i  Ig n a cy  W yssogota Z a k rze w sk i św iadczy  fa k t ,  że w  k a m ie n icy  
jego  na K ra k o w s k im  P rzedm ieśc iu  oznaczonej n r  366, a w ię c  opodal 
pocz ty  g łó w n e j na  T rę b a ck im , m ieśc iła  się przez p e w ie n  czas 
ekspedyc ja  D z ie n n ika  H and low ego . D z ie n n ik  ten  zaś będący n ie 
o f ic ja ln y m  o rganem  stanu m ieszczańskiego, a w ychodzący w  la ta ch  
1786—1793 w a lc z y ł n ie  ty lk o  o  p raw a  d la  m ia s t, lecz ró w n ież
0 popraw ę losu w łośc ian . Że zaś n ie  b y ła  to  ty lk o  p ropaganda, 
na jle p szym  tego dow odem  są anonse o p a rte  o ta je m n ic ę  re dak 
c y jn ą . a m a jące za cel u ła tw ie n ie  now ego, ludzk ie g o  os ied lan ia  
się km ie c io m  zb ie g łym  przed u c isk ie m  sw ych  panów , w zg lędn ie  
zaw iad am ia ją ce , że is tn ie je  m oż liw o ść  dobrego os ied len ia  się. 
P on iew aż anonse te d ru ko w a n e  b y ły  w  r. 1788, a w ię c  w  czasie, 
gd y  C am p ion i u rządza ją c  now o n a by te  a zdew astow ane dobra 
b o ry k a ł s ię z b ra k ie m  rą k  do  p ra cy  — je s t w ię ce j n iż  p raw do - 
podohne, że k o rzys ta ł on w  ty m  w zg lędzie  z p o ś redn ic tw a  D z ien 
n ik a  H and low ego . (T. K o rzo n  — W ew nętrzne  dz ie je  P o lsk i za 
S tan is ław a  A ugusta  t. I ,  s tr. 3, 406— 410).

ŹR Ó D ŁA PODSTAW OW E:
— A n to n i B o ja n o w icz  — M apa fo lw a rk u  Ś w ięc ick iego z 1788 r. 

A G A D . Zb . k a r t .  158—21.
— X . K rz y s z to f K lu k  — R o ś lin  po trzeb nych , pożytecznych , w y 

go dnych  o s o b liw ie  k ra jo w y c h  a lb o  k tó re  w  k ra ju  użyteczne być 
mogą u trz y m a n ie  i  zażycie : T om  I I I  „O  ro ln ic tw ie , zbożach, łą 
kach , c h m ie ln ik a c h  y  ro ś lin a ch  go spoda rsk ich ” . W arszawa 1779.

— X . P io t r  S w itk o w s k i — B udo w a n ie  w ie js k ie  dz iedzicom  dóbr
1 possesorom, toż w s z y s tk im  ja k ą k o lw ie k  zw ierzchność po w siach  
i m iasteczkach m a ją c y m  do u w ag i i  p r a k ty k i podane. W yd a n ia : 
I  — W arszawa, 1782 r . ;  I I  — W arszawa, 1793 r.

— T a ry f fa  m . st. W arszaw y z 1784 r.
— V o lu m in a  Legum  — T om  IX  — C C IX  1790 r.
— A n to n i M a g ie r — E s te tyka  m iasta  stołecznego' W arszaw y. B ib l, 

N arodow a . Z b ió r  rękop isów .
— Tadeusz K o rzo n  — W ew nętrzne  dz ie je  P o ls k i za S tan is ław a 

A ugusta . W arszawa—K ra k ó w  1897 r.
— W ładysła/w  S m o leń sk i — M ieszczaństw o W arszaw skie  w  k o ń 

cu X V I I I  w ie k u . W arszawa, 1917.
— W ła d ys ła w  S m oleńsk i — P rz e w ró t u m y s ło w y  w  Polsce w  w ie 

k u  X V I I I .  W arszawa, 1923 r .
— E dw ard  S tam m  — M ia ry  p o w ie rzch n i w  daiwnej Polsce. Roz

p ra w y  W yd z ia łu  H is to ryczn o -F ilo zo ficzn e g o  A k a d e m ii U m ie ję tn o śc i. 
Seria I I .  T. X L V  (Ogólnego z b io ru  T , 70) n r  2. K ra k ó w  1936 r.

— M g r inż. S t. Janusz T y m o w s k i — Z m ia n y  w  s tru k tu rz e  zaw o
du  m ie rn iczego  w  Polsce w  w ie k u  X V I I I .  P rzeg ląd  G eodezy jny  
n r  11 i  12, 1956 r.

P od z ia lka  o raz p o dp is  A n to n ie g o  B o jano w icza  G eo m e try  P rzys ięg łego RP i  JK M ośc i 
z m a p y  u rzą d ze n io w o -ro ln e j fo lw a rk u  Św ięc ick iego
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Z Ż Y C I A  O R G A N I Z A C J I  I Z T E R E N U
K IL K A  SŁÓW O A R T Y K U LE  „N IE ZAM IE R ZO N E  S K U T K I DOBRYCH IN T E N C JI”

P rzy ję tym  -w publicystyce .zwyczajem a rtyku ły  umieszcza
ne na pierwszych stronach pism zaw iera ją zw ykle  „w yzna
nie w ia ry ”  większości grupy reprezentowanej przez dane 
pismo. Jako tak ie  są redagowane we w łaściw ym  tonie, p i
sane z poczuciem odpowiedzialności, powołujące się w yłącz
n ie  na fa k ty  prawdziwe.

Osobiste zapatrywania, odmienne od zdania większości 
można -znaleźć raazej na stronach dalszych, p rzy  czym usiło 
w ania lansowania fa łszyw ych op in ii, operowanie nie spraw 
dzonym i przypuszczeniami lu b  n iepew nym i danym i napoty
ka z regu ły  na nożyce redaktorskie  lu b  odpowiedni komen
tarz.

N ic w ięc dziwnego, że czyte ln ików  Przeglądu Geodezyj
nego zaskoczyła treść wstępnego a rtyku łu  sierpniowego n u 
meru. Dotychczas b y li oni przekonani o szczerym dążeniu 
Stowarzyszania Geodetów Polskich do uzdrow ienia sytuacji 
w  rodzim ej geodezji, m ie jscam i w prost skandalicznej. Prze
cież od 6 la t wszystkie .zjazdy, wszystkie o fic ja lne  w ystą 
p ien ia  Stowarzyszenia w o ła ły  w ie lk im  głosem o naprawę, 
uznając za główną przyczynę zła rozbicie służby geodezyj
nej. Naraz dow iadujem y isię z „Przeglądu” , że ujednolicenie 
do niczego nie doprowadzi — bo 3 X  źle —  n ie  może być 
dobrze.

Owszem, n iektórych osób może nie doprowadzić tam, gdzie 
b y  chciały, lecz usunie przyczynę choroby, a to jest ty lko  
istotne. N ie chcemy mnożenia czy dodawania zła, lecz u n ik 
nięcia sporów i  połączenia w ys iłkó w  dla wspólnego dobra. 
Stąd też energii zużytej na próby leczenia nie można, jak  
chce a rtyku ł, uważać za strącaną, ja k  też n ie pow inien on 
sugerować, że p róby  te —  zamiast u jaw n iać przyczyny n ie- 
domagań —  skryw a ją  je.

A r ty k u ł tw iedzi, że praw dziw ą przyczyną zła są błędy na
czelnych organów. Słusznie, lecz praw da wymaga w ylicze
nia b łędów najistotn ie jszych, czego w  a rtyku le  nie znajdu
jemy. Są n im i:
— spowodowanie rozbicia służby geodezyjnej,
— uporczywe w y s iłk i u trzym ania  rozbicia,
—  b rak  dozoru,
— b rak  porozumienia.

Stąd słabość, zaniedbanie obowiązków, pogoń za własną 
korzyścią, m arnowanie czasu na uzasadnienie rzeczy oczy
w istych.

N ie  wolno i  n ie  wypada tw ierdzić , że na te tem aty do
tychczas n ie  rozw inęła się głębsza dyskusja. P ły tk im i nie 
nazwiemy^ m em oria łów  i  uchwał Stowarzyszenia,* w ypow ie
dzi resortów, Rady Geodezyjnej, w iceprem ierów, Najwyższej 
Izby K on tro li, Sejmu. Nawet jeś li w  swej jednolitości różnią 
się od zdania a rtyku łu . B y ły , bo m usia ły być, oparte na d łu 
goletn ie j -obserwacji poprzedzone badaniem  przyczyn 
i  skutków .

Nie można uznać za w łaściwe publicznego im putow ania 
słów niewypow iedzianych o tr ia n g u la c ji k ra jow e j. Jakie by
ły  w  rzeczywistości ła tw o  przecież -sprawdzić w  lipcow ym  
i -sierpniowym numerze Przeglądu Geodezyjnego z roku  
ubiegłego.

A r ty k u ł z sierpnia bieżącego ro ku  rozpraw ia się z tak za
sadniczymi zagadnieniami, ja k  instrukcje , osnowy i  mapy, 
w trąca jąc przy okaz ji liczne tw ierdzenia  n a tu ry  organizacyj
nej. Sposób, w  ja k i to czyni, wymaga -koniecznie au to ry ta 
tyw nych  w yjaśnień. -Należy przypuszczać, że udzielą ich 
rze te ln i fachowcy, gdyż m ilczenie w łaśnie w  tym  przypadku 
byłoby -dodawaniem zła -do zła.

Znamienne jest zakończenie a rtyku łu . Tym , k tó rzy  -sły
szeli rów nież przem ówienie A u to ra  na Zj-eździe w  Toruniu, 
nasuwa się m im o w ioli -wrażanie metody. I  tu  i  tam  w  ostat
n ich zdaniach porusza się czułą strunę w arunków  m a te ria l
nych, po -czym, niezależnie od pozostałej treści, następują 
ogólne brawa. No cóż, można -i tak.

M im o sumy wrażeń z -omawianego a rtyku łu , pozwól Re
dakcjo, że dla- jednego pierwszego potkn ięcia  n ie  stracim y 
w ia ry  w  zdolności rozeznania Tw oje  -i Zarządu. W ystarczy 
przecież n iew ie le : zrewidować uczucie po-dziwu -dla n ie  w y 
korzystanych talentów .

Proszę wybaczyć zbyt może ostre kłowa, -ale i  le tn ia  he r
batka w ylew a się -ze zbyt -przechylonej sZklia-nki.

Inż. W ik to r Muszyński

W YCIECZKA GEODETÓW BUŁGARSKICH

Geodeci bułgarscy zwie
dzają Polskę

W  sierpniu br. baw iła  w  
Polsce 20-osobowa grupa 
Bułgarów. Grupa ta, k tó re j 
większą : część s tanow ili 
geodeci, przebyw ała w  na
szym k ra ju  w  ramach w y 
m iany z Oddziałem K ra 
kow skim  SGP. In ic ja to rem  
te j w ym iany i  k ie ro w n i
k iem  grupy b y ł prof. D. 
Stojczew, k tó ry  od d łuż
szego czasu u trzym u je  ści
sły kon tak t z geodetami 
p o lsk im i i  k ilka k ro tn ie  ba
w ił  już  w  naszym k ra ju .

P ierwszym  etapem po
b y tu  gości w  Polsce b y ł 
K raków , z którego urzą
dzono k ilk a  wycieczek w  
najbliższe okolice, a nawet 

w  P ien iny i  w  Tatry. D rug im  etapem by ła  Warszawa, 
a ostatnim  Gdańsk. Z Gdańska dalsza trasa w ycieczki 
w iod ła  przez NRD i  Czechosłowację do B u łgarii.

W  W arszawie gośdie bułgarscy b a w ili w  -dniach 7-9 s ie rp
n ia br. Z-organiizowanlieim li urozmaiceniem pobytu  gośdi -buł- 
garski-oh w  W arszawie zaijął się Zarząd Oddziału W arszaw
skiego SGP. Gośdi-e zostali zakwaterowani w  M iędzynaro
dow ym  H-otełu Studenckim  na K rakow sk im  Przedmieściu. 
W  pierwszym  dniu swego pobytu, po k ró tk im  odpoczynku

po nocnej podróży -z K rakow a, zwiedzano -autokarem Sto
licę : K rakow skie  Przedmieście —  Stare M iasto  — Nowe 
M iasto — tereny ghatta — Pałac K u ltu ry  — M D M  — P o li
technika — Łazienki — Stadion 10-leeia — Cytadela, to 
główne p u n k ty  trasy. W ieczorem tego -dnia w  salach NOT 
odbyło się spotkanie tow arzyskie getoldetów bu łgarskich 
z -polskimi, k tó re  p rzygotow ały koleżanki i  koledzy z Od

działu Warszawskiego SGP.
Wspólna kolacja, a potem czarna kawa, przeplatane śpie

wem i  tańcam i z łoży ły  się na -program udanego w ieczoru,
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k tó ry  zh liży ł bardzo geodetów (polskich z bu łgarsk im i i na 
długo zapisał się w  pamięci.

Drugiego dnia w  godzinach rannych goście zw iedzali M u 
zeum Narodowe, do którego um ożliw iono im  wstęp pomimo 
p rzerw y le tn ie j. Po obiedzie odbyła się w ycieczka do Żela
zowej W o li na koncert szopenowski.

Trzeciego dn ia  część gości zw iedziła  PPW K, osoby z in 
nych zawodów — b iu ra  pro jektow e i  zakłady naukowe. 
Wieczorem na Dworcu Wschodnim Warszawa deszczem, 
a geodeci kw ia tam i żegnali swoich bu łgarskich przy jac ió ł.

Na koncercie w  Żelazowej Woli

W  piękne sierpniowe popołudnie ruszyliśm y n o w iu tk im  
autokarem  z Krakow skiego Przedmieścia do Żelazowej W oli 
trasą, k tó rą  śmiało można nazwać „Szlakiem  Szopena” . N a j
p ie rw  m ija m y  K rakow skie  Przedmieście, na k tó rym  w  swo
im  czasie stała Szkoła G łówna M uzyk i, do k tó re j uczęsz
czał F ryd e ryk  Szopen, potem m ija m y  Wolę —  rogatki, na 
któ rych  żegnano Szopena wyjeżdżającego z k ra ju , do któ-* 
rego już n igdy nie w róc ił. T y lko  garstka ziemi, k tó rą  w tedy 
zabrał ze sobą, p rzypom nia ła  M u na obczyźnie ziemię 
ojczystą.

M ija m y  Ożarów, B łonie, Paprotnie, przed Sochaczewem 
skręcamy z szosy w  praw o i  po 45 m inutach jazdy jesteśmy 
u celu podróży. Jesteśmy w  Żelazowej W oli, w  k tó re j przed 
la ty  u rodz ił się F ryd e ryk  Szopen. W  nliej spędził pierwsze 
miesiące swego życia, do n ie j ta k  chętnie później w raca ł 
w  czasie w a ka c ji i  je j nastró j tak  p ięknie oddał w  swojej 
muzyce.

Szeroka aleja w iedzie nas do okazałego pa rku , jedynego 
w  swoim rodzaju, w  swoim  p iękn ie  i  niezapom nianym u ro 
ku  i  nastro ju. P a rk  ten założono w  okresie m iędzyw ojen
nym, zasadzając 10 000 różnego rodzaju drzew i  krzewów, 
nadesłanych z całego świata. Przez p a rk  przep ływ a rzeka 
U tra ta , a nad je j brzegiem rosną stare pochyłe, płaczą
ce w ierzby, tak  n ierozerw aln ie  związane z krajobrazem  
Mazowsza. Te same Wierzby, k tó re  d łu to  a rtys ty  złączyło 
z postacią Szopena. Stojący na uboczu skrom ny pom nik 
w  postaci obelisku z medalionem przypom ina nam, że p ie rw 
szy, k tó ry  o d k ry ł zapomnianą Żelazową Wolę i rzu c ił m yśl 
stworzenia na tym  terenie muzeum Szopena, b y ł rosy jsk i 
kom pozytor Ba ła lurew , gorący w ie lb ic ie l m uzyki Szopena.

I  wreszcie skromna oficynka, w  'której przed la ty  m ieszka
l i  rodzice Szopena; ta sama oficyna, pod Oknami k tó re j — 
ja k  m ów i legenda —  grała w ie jska  kapela w  momencie, gdy 
przyszedł na św iat F ryde ryk  Szopen. Dziś we w nętrzu  o f i
cyny urządzonej w  s ty lu  epoki, w  'której ży ł Szopen, u rzą
dzono muzeum. Z na jdu ją  się w  n im  pam ią tk i związane 
z Szopenem. Zwiedzam y tych  k ilk a  pokoi przypom inających 
nam na każdym  'kroku życie genialnego kompozytora. Z ko 
p ii po rtre tu  wykonanego przez Delacroix, pa trzy  na nas 
tw arz człow ieka zmęczonego d ługotrw a łą  chorobą, k tó ra  
przerwała n ić Jego życia. M a ły  poko ik  z alkiertzykiem p rz y 
pomina nam, że w  n im  20 lu tego 1810 nlcfcu narodiźił slię F ry 
deryk Szopen. W drzw iach a lk ie rzyka  o lb rzym i wazon 
z p ięknym i św ieżym i kw ia tam i. Stająca w  tym  samym po
ko ju  gablotka z gipsowym pośm iertnym  odlewem d łon i Szo
pena, przypom ina ja k  k ró tk i b y ł żyw ot kompozytora. 
W jednym  z pokoi przyozdobionym kopiam i obrazów Cana- 
le tta  stoi fo rtep ian  koncertow y „Steinlway” .

Zachodziło już słońce, k iedy kończyliśm y zwiedzanie. 
W  oczekiwaniu na koncert za ję liśm y m iejsca ma ławkach 
przed domem. Z o tw a rtych  Okien saloniku zabrzm ia ły p ie rw 
sze to n y  noktu rnu , a potem scherzo, m azurk i (k tórych Szo
pena przypom ina, ja k  k ró tk i b y ł żyw ot kompozytora. 
W  im ien iu  słuchaczy podziękowanie p. Dworakow skie j, 
w  k tó re j w ykonaniu  s łuchaliśm y zorganizowanego koncer
tu  — składa pro f. D. Stojezew.

Pod wrażeniem piękna i  czaru m uzyk i Szopena, m uzyki 
zrozum iałe j dla każdego, niezależnie od języka, ja k im  w ła 
da, w racam y do Warszawy. W  Warszawie zm ieniam y trochę 
trasę. Jedziemy tra k te m  kró lew skim . W  A le jach U jazdow 
skich z okien au tokaru  oglądamy pomniik Szopena d łu ta  
Wacława Szymanowskiego, k tó ry  w  tym  roku  stanął po
nownie na dawnym miejscu. Na K rakow sk im  Przedmieściu 
m ijam y jeszcze jedno miejsce, związane z Szopenem — 
Kościół św . Krzyża, w  k tó rym  znajduje  się serce kom po
zytora, przewiezione zgodnie z Jego w o lą  do k ra ju .

Zapadał już zmrok, k iedy au tokar za trzym ał się przed 
hotelem. Żegnając się z naszymi bu łgarsk im i kolegam i sta
liśm y się już p rzy jac ió łm i, k tó rych  zb liży ło  i z łączyło w spó l
ne przeżycie —  'uroczego wieczoru szopenowskiego.

Tekst i  zdjęcia
inż. Barbara i  Adam  Linsenbarthow ie

POTRZEBA W ZM O ŻEN IA  C ZYTELN IC TW A  GEODEZYJNEGO ^

S ta tu t SGP zobowiązuje zarządy oddziałów oraz Zarząd 
G łów ny SGP, aby jednym  z podstawowych k ie ru n kó w  ich 
działania by ło  pogłębianie w iedzy zawodowej ich członków.

Dobrze wszyscy rozum iem y,, że w  nowoczesnym ujęciu 
te j sprawy, m ając w  szeregach swych członków  przede 
w szystkim  ludz i o fachow ym  w ykszta łcen iu  średnim  lub  
w jrższym, rea lizu je  się postu la t pogłębienia w iedzy, gdy 
is tn ie je  odpowiedni dobór l ite ra tu ry  fachowej i  propaguje 
się czyte ln ictw o.

D wa w a runk i, to  jest możność nabyw ania książek i w y 
daw n ic tw  fachowych oraz czytanie ich przez ogół człon
ków  —  gw aran tu ją  podwyższanie k w a lif ik a c ji zawodowych,

zaznajomienie się z postępem technicznym i um ożliw ia ją  
wprowadzanie w  życie nowych racjona lnych metod oraz 
nowych narzędzi pracy.

Upowszechnienie ks iążk i fachowej i je j czytanie zapew
n ia ją  w łaśc iw y rozwój zawodu d prowadzą do jego roz
k w itu , do coraz w iększych osiągnięć i  do coraz większego 
postępu. Jednocześnie pogłębienie w iedzy zawodowej jest 
dla każdego podstawą zdobycia ii ugruntow ania  jego po
z yc ji zawodowej i  źródłem zwiększenia zarobku.

Oczywiście powyższe stw ierdzenia nie są żadną rewelacją 
i nie po to zostały podane, aby zadziw ić ich oczywistością, 
lecz po to, aby poddać pewnej pobieżnej ana liz ie  to, co
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w  naszym zawodzie aktua ln ie  dzieje się na odcinku w ydaw 
n ic tw  i czyte ln ictw a.

Z a rty k u łu  inż. M ieczysława L ip ińskiego w  Przeglądzie 
Geodezyjnym n r 6 z r. 1958 str. 219 dow iedzieliśmy się, 
że Polska jest k ra jem  przodującym  w  święcie w  zakresie 
w ydaw n ic tw  geodezyjnych. Same ty lk o  Państwowe Przed
siębiorstwo W ydaw n ic tw  K artograficznych w yda ło  w  r .  1957 
już setną pozycję książkową. N ie liczono w  tym  pozycji 
książkowych geodezyjnych, wydanych przez b. In s ty tu t 
W ydawniczy ZMR.P, Państwowe W ydaw nictw a Naukowe, 
Państwowe W ydaw nictw a Techniczne oraz w ydaw nictw a 
geodezyjne n iektórych resortów. Jeżeli dodamy do tego 
w ydaw n ic tw a  o typ ie  czasopism periodycznych i n ieperio
dyczne, ja k  Przegląd Geodezyjny, Geodezja i K artogra fia , 
prace In s ty tu tu  Geodezji i K a rto g ra fii, geodezyjne Zeszyty 
Naukowe P o litechn ik i W arszawskiej i A kadem ii Górniczo- 
Hutniczej oraz pub likacje  K om ite tu  Geodezyjnego PAN  — 
to m am y rzeczywiście w spania ły  obraz ro zkw itu  polskich 
w ydaw n ic tw  geodezyjnych od r. 1945. Można śm iało po
wiedzieć, że w  ciągu ostatnich 13 la t w ydano w  Polsce 
parokro tn ie  w ięcej książek geodezyjnych n iż  w  ciągu 
ubiegłych 4 w ieków , p rzy jm u jąc  za epokę w ydanie  przez 
St. Grzepskiego w  roku  1566 słynnej „G eom etria to jest 
m iern icka  nauka” .

A  w ięc p ierwszy w arunek do pogłębiania w iedzy zawo
dowej jest spełniony w  zakresie, można by powiedzieć, 
wyczynowym .

Z a jm ijm y  się z ko le i w a runk iem  drugim , to jest sprawą 
czyte ln ictw a. Ma on dwa aspekty: 1 — bezpośrednie w y n ik i 
czytelnictwa, to  jest transm isja  w iedzy i 2 — w p ływ  na 
dalszy rozw ój w ydaw n ic tw  geodezyjnych.

Stan czyte ln ic tw a m usi być w  tych dwóch aspektach 
rozważany i p iln ie  śledzony przez ogół kolegów, a szczegól
nie przez zarządy oddziałów i zarząd główny, zaś wzmoże
nie jego pow inno być przedm iotem  naszej tro sk i codziennej.

Z czyte ln ictw em  sprawy stoją u nas niedobrze. N ie mamy 
w prawdzie szczegółowych danych na ten temat, bo trudno 
je zgromadzić, a oaw et jest to  niemożliwe. Są jednak pewne 
iiezby i pewne symptomy, k tó re  potw ierdza ją  mniemanie, 
że nasi koledzy m ało czyta ją, pom im o dużych możliwości 
otrzym ania p u b lik a c ji geodezyjnych.

Liczba prenum eratorów  Przeglądu Geodezyjnego gw a ł
tow nie spadła. Jest ich obecnie około 2000, a w ięc m nie j 
w ięcej co czw arty członek Stowarzyszenia prenum eru je  swe 
czasopismo fachowe. N akład k w a rta ln ik a  Geodezja i K a rto 
gra fia  w ynosi przeciętnie .m n ie j niż 1000 egz. Książkowe 
w ydaw n ic tw a  PPW K są przysłow iową ku lą  u nogi tego 
przedsiębiorstwa i jest w ie lką  zasługą jego k ie row nictw a, 
że dział ten prow adzi pom im o deficytowości w ydaw n ic tw  
książkowych. Powodem są tu  m ałe nakłady, a choć w  na
szych w arunkach • n iew ie lk ie j liczebności zawodu — nie

można myśleć o ca łkow ite j rentowności w ydanej ks iążki — 
to jednak deficytowość wymagająca naw et pokryw an ia  
z dotacji Skarbu Państwa części honorarium  autorskiego 
świadczy o niemożności stosowania obecnie nakładów  cho
ciażby na óÔ /o liczebności zawodu.

Stowarzyszenie nasze nie może być obo ję tne 'na  te fa k ty  
i aczkolw iek n ie jednokrotn ie  interesowaliśm y się i p ropa
gowaliśm y czyte ln ictw o, to jednak pow inn iśm y i możemy 
wzmóc tę akcję  różnym i drogami, n iżej w ym ien ionym i:

— organizowanie zebrań dyskusyjnych poświęcone oma
w ian iu  nowo ukazujących się książek, przez podanie k ró t
k ie j ich treśoi i przez ich k ry tykę ,

— na zebraniach odczytowych w  kołach obowiązkowo po
w inno  się poświęcić 15—30 m in u t na in fo rm ację  b ib lio 
graficzną o w ydaw nictw ach kra jow ych  i zagranicznych. 
Można korzystać z B iu le tynu  B ib liograficznego wydawanego 
przez IG iK . B iu le tyny  pow inny być dostarczone do k ó ł 
zakładowych,

— zarządy oddziałów SGP pow inny interesować się spra
wą rozsprzedaży książek geodezyjnych z ks ięgam i w  swych 
okręgach i  podawać okresowo do wiadomości członków, 
co można w  tym  zakresie ak tua ln ie  nabyć,

—  koła zakładowe muszą w p ływ ać na zakupy i  w ypo 
sażenie w  ks iążk i i czasopisma geodezyjne b ib lio tek  w  in s ty 
tucjach, przy k tó rych  powstały. Zakupy te n ie  mogą być 
zdawkowe, po jednym  egzemplarzu, szczególnie z dziedziny 
będącej specjalnością p ro d u kc ji in s ty tu c ji,

— koła i oddziały pow inny pow oływ ać na stanowiska 
referentów  odczytowych kolegów, k tó rzy  in te resu ją  się 
naprawdę czyte ln ictw em  i p iśm iennictwem ,

— uczniów 1 studentów należy zachęcać i nakłaniać do 
nabywania na własność książek i  tab lic  geodezyjnych.

—  należy zwiększyć popyt na ks iążk i, co nastąpić może 
przez uzależnienie wysokości zarobków od k w a lif ik a c ji za
wodowych i  żądania dobrego w ykonania  robót. Zm usi to  
p rzyna jm n ie j część kolegów do czytania i dokształcania się. 
N ie może tak być nadal, aby osoby o n ik łych  kw a lifika c ja ch  
zarabia ły lep ie j od dobrych kw a lifiko w a n ych  fachowców.

—  W  Przeglądzie Geodezyjnym należałoby otworzyć 
„K ą c ik  młodego czy te ln ika ” . W  b ra ku  w ypow iedzi au tor
skich można by na razie, dla jego rozw o ju  umieszczać 
w ypow iedzi pseudoautorskie, o charakterze propagandowym.

Można przypuszczać, że sumienne zrealizowanie tych  spo
sobów propagowania ks iążk i p rzyczyn i się do lepszego je j 
rozchodzenia się, a tym  samym dalszego rozw o ju  p iśm ien
n ictw a geodezyjnego.

M gr inż. B ron is ław  Łąck i

SPRAW OZDANIE FUNDUSZU POŚMIERTNEGO SAMOPOMOCY KOLEŻEŃSKIEJ CZŁONKÓW  SGP

ZA  M. L IP IE C  1958 R.

W lipcu  b r. oddziały SGP w p łac iły  ty tu łem  
składek na Fundusz Pośm iertny . . . .  25 027 43 zł 

W  tym  okresie Fundusz Pośmiertny w yp łac ił 
3 resztówki zapomóg pośm iertnych po zmarłych 
kolegach: L. Z ie leniew skim  z K ie lc , F. Z iętków  - 
skim  z K ie lc  i J. B ry lin g u  z W arszawy oraz 3 
zaliczki zapomóg pośm iertnych po zmarłych 
kolegach: E. B artzu  z Warszawy, M. Konopce 
z W rocław ia i J. P iw n ick im  z Lub lina  —
łącznie na s u m ę ....................................................... 25 987 50 zl

W  okresie sprawozdawczym otrzymano zawiadomienia 
o śm ierci następujących członków FP kolegów: Eugeniusza 
Bartza z Warszawy zmarłego 6. V II. 1958 r .  (zawiadomienie 
n r 255), M ariana Konopki z W rocław ia, zmarłego 
9. V II .  1958 r. (zawiadomienie n r 256) i Jana P iw nickiego 
z Lub lina , zmarłego dnia 12. V II .  1958 r. (zawiadomienie 
n r  257).

ZA  M. SIERPIEŃ 1958 R.

W sierpniu br. oddziały SGP w p łac iły  ty 
tu łem  składek na Fundusz Pośm iertny . . 37 276 52 zl.

W tym  okresie Fundusz Pośm iertny w yp łac ił 
zapomogę pośmiertną po zm arłym  koledze J. P i
sarczyku ze Szczecina i dwie resztówki zapo
móg pośmiertnych po zm arłych kolegach:
L. Rybczyńskim z Poznania i J. Froncu z K ie lc  
—  łącznie na s u m ę ................................................ 14 974 00 zl

W oler es ie sprawozdawczym otrzymano zawiadomienie 
o śm ierci kolegi Ju liana Pisarczyka ze Szczecina zmarłego 
dnia 11. V I I I .  br. (zawiadomienie n r 258).

Główna Komisja Samopomocy Koleżeńskiej
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K R O N I K A  P O L S K I E G O  TOW.  F O T O G R A M E T R Y C Z N E G O

R O LA FO TO G R AM ETR II W PRO G RAM IE „O TW ARTEG O N IE B A ”

W  1955 roku  zainteresowanie op in ii publicznej świata b u 
dziła sprawa tak  zwanego „o twartego nieba” , w ysunięta 
przez prezydenta Eisenhovera w  czasie odbywającej się 
w  Genewie „K o n fe re n c ji na szczycie” .

W  m yśl wysuwanych wówczas propozycji, S tany Zjedno
czone i  Zw iązek Radziecki m ia łyb y  mieć wzajemne prawo 
swobodnego dokonywania inspekcyjnych lo tów  w yw iadow 
czych nad te ry to ria m i obu państw. Sprawa ta by ła  później 
w ie lokro tn ie  omawiana na terenie m iędzynarodowym, jed 
nak do zgody nie doszło.

Ostatnio w  czerwcu 1958 r. w  k w a rta ln ik u  „Photogram - 
rre tr ic  Engineering” , k tó ry  jest organem Am erykańskieg i 
Towarzystwa Fotogrametrycznego ukazał się poświęcony te j 
spraw ie a rty k u ł G. D. W itm ore ’a, naczelnego inżyn iera- 
topografa Służby Geologicznej Stanów Zjednoczonych. A r ty 
k u ł został wygłoszony na zebraniu Am erykańskiego Towa
rzystwa Fotogrametrycznego w  Waszyngtonie w  dniu 
20* marca 1958 r., jest w ięc stosunkowo świeżej daty. Za
w iera  on cały szereg rozważań technicznych, zwłaszcza 
z dziedziny fo togram etrii, k tó re  w a rto  jest podać do w ia 
domości fachowców z te j dziedziny.

Co można zrobić

Wiadomo, że na podstawie dobrych zdjęć lotniczych, w y 
konanych w  odpowiedniej skali, doświadczony specjalista 
może uzyskać o lbrzym ią ilość danych in fo rm acyjnych. 
Przykładem  tego może być fa k t w yk ryc ia  (na podstawie 
zdjęć lotniczych) i  zniszczenia podczas ostatniej w o jn y  w y 
rzu tn i niem ieckich pocisków „V ”  przez lo tn ic tw o  angielskie. 
Również w ie lk ie  osiągnięcia podczas ostatniej w o jny  m ia ły  
Stany Zjednoczone. Jako p rzykład  służyć może sukces w y 
w iadu lotniczego w  zw iązku z dzia łan iam i w o jennym i na 
obszarze zachodnim Oceanu Spokojnego. Przed I I  w ojną 
św iatową Japończycy nie udostępniali żadnych danych 
o Wyspach M arianach; w  roku 1944, na podstawie dokona
nych zdjęć w ykonanych przez m arynarkę  USA, w  toku 
działań bojowych wojskow a jednostka geologiczna p o tra fiła  
(znając oczywiście zasadniczą s truk tu rę  tych w ysp zbudo
wanych z koralowca i skał w ybuchowych) podać p raw do
podobne rozmieszczenie japońskich urządzeń podziemnych, 
wskazać najdogodniejsze m iejsca dla lądowania, urządzenia 
lo tn isk, zaopatrzenia w  wodę itp .

Należy jednak pamiętać, że problem y przeprowadzania 
generalnych inspekcji rozległych obszarów są zupełnie 
różne od prob lem ów  związanych z inspekcją szczegółową 
na organizowanym  Obszarze. W yn ika  z tego, że potrzebne 
by b y ły  dwa rodzaje zdjęć lotniczych, a m ianow icie:

1. Ogólne pokryc ie  terenu zdjęciam i ze stosunkowo dużej 
wysokości, na podstawie k tó rych  można by rozeznać ele
m enty kluczowe, ja k  lin ie  kom unikacyjne, lo tn iska, tereny 
nowych budow li itp . i wyciągnąć w n iosk i o ewentualnej 
potrzebie w ykonania  zdjęć „punktow ych ”  (szczegółowych).

2. In tensywna pokryw a obszarów specjalnego zaintereso
w ania zdjęciam i w ykonanym i z n isk ie j wysokości kam eram i 
długoogniskowymi.

Jako p rzykład , czego można dokonać z zakresu zdjęć 
przeglądowych (dla uzyskania pokryc ia  ogólnego), może 
służyć w yczyn kp t R. Sweet a (z lo tn ic tw a  wojskowego), 
k tó ry  w  listopadzie 1957 r. na odrzutowcu typu  „Voodoo” 
przeleciał na wysokości około 47 000 stóp (około 14 300 m) 
ca ły obszar Stanów Zjednoczonych z Los Angeles do Nowe
go Jorku  i z powrotem  w  ciągu 6 godzin 42 m in, fo togra 
fu jąc  cały czas pas terenu.

W  tych w arunkach, przy użyciu standartow ej kam ery 
szerokokątnej (typu T IZ  — zdjęcia pionowe) można było 
sfotografować pas terenu o szerokości około 131/2 m i l i  (około 
21 700 m). Jeśli zachowany b y ł zw yk ły  stosunek bazy do 
wysokości, rów ny  0,63 — to odległość pomiędzy poszczegól
nym i zdjęciam i w yniosła  około 5 m il  (około 8 km).

P rzv szybkości w  granicach 750 m il  na godzinę (około 
1200 km/godz.) odstęp czasu m iędzy ko le jnym i zdjęciam i

wyniesie około 24 sek, jest to  w ięc proces już obecnie m oż
liw y . Oznacza to, że w  pom yślnych w arunkach można, 
przy pomocy jednego samolotu odrzutowego, fotografować 
(w jednym  szeregu) w  ciągu jednego dnia obszar około 
65 000 m il kw adratow ych (około 26 000 km 2). Zakładając 
boczne pokryc ie  20°/o, otrzym am y jako dzienną wydajność 
1 samolotu obszar około 50 000 m il k w . (około 20 000 k m 2). 
Cały obszar Zw iązku Radzieckiego, wynoszący około 8V2 
m iliona m il kw., można by więc pokryć zdjęciam i w  skali 
1 :9 4  000 w  ciągu około 170 samoloto-dni. P rzy użyciu  za
m iast kam er zw ykłych  — kam er podwójnych, ten sam ob
szar można by  pokryć zdjęciam i w  czasie o połowę k ró t
szym, jednak w  tym  przypadku m ogłyby wystajpić niedogod
ności, które  przew ażyłyby zysk na szybkość wykonania 
zdjęć.

Pewne jest, że zdjęcia w  ska li 1 : 94 000 n ie  w yk ry ły b y  
drobnych szczegółów urządzeń wojskow ych, lecz w  w yn iku  
analizy w idocznych l in i i  dojazdowych lub  stw ierdzonych 
budów w  toku — mogłyby dać wśkazówki, gdzie potrzebny 
byłby w gląd bliższy.

A u to r podkreśla, że nie zaleca specjalnie omawianej skali, 
a rozważa jedynie to —  co już dziś jest w ykonalne.

Na nieszczęście is tn ie je  w  Stanach Zjednoczonych opi
nia — szeroko rozpowszechniona przez program y te le w izy j
ne — że zdjęcia fotograficzne wykonane z dużej wysokości 
można powiększyć, z tych  powiększeń w ykonyw ać po
większenia itd., zyskując na widoczności szczegółów przy 
każdym powiększeniu. Jako p rzyk ład  podaje się zdjęcia 
fo rm atu  9" X  9" (23 X  23 cm) obejmujące cały Manhattan, 
połowę zatoki New Y o rk  i część B rooklynu, Queens i New 
Jersey. Na podstawie tego drobnoskalowego zdjęcia uzy
skano jakoby drogą ko le jnych powiększeń w yraźny obraz 
3 osób siedzących w  fotelach i pop ija jących herbatę w  swym 
patio. Wiadomość tę należy postaw ić w  jednym  rzędzie 
z opowiadaniem jegomościa, k tó ry  z rob ił zdjęcie fo togra
ficzne całego świata, n iestety n ie  w yszło m u ono — bo 
ktoś się poruszył.

Każdy, k to  jest obeznany z fo togram etrią  w ie, że jeś li 
jak iś  przedm iot nie odwzorował się na negatyw ie o ryg ina l
nym, to n ie  można uzyskać jego obrazu przez powiększenie. 
Czytelność szczegółów ograniczona jest przez w ielkość z ia r
na em uls ji fo tograficznej, zdolność rozdzielczą ob iektyw u 
oraz skalę zdjęcia.

Można m ieć oczywiście nadzieję, że w  przyszłości, dzięki 
zastosowaniu drobnoziarnistych em uls ji, uzyska się lepszą 
czytelność szczegółów, lecz w  dzisiejszym stanie rzeczy nie 
można uważać fo to g ra fii drobnośkalowej jako  skutecznego 
środka do uzyskiwania szczegółowych in fo rm acji.

Również szeroko jest obecnie rozpowszechniona w  USA 
opin ia (przez prasę), że jeden samolot może wykonać zdję
cia pasa terenu szerokości 490 m i l  poprzez całe Stany 
Zjednoczone w  czasie krótszym  niż 4 godziny i że zdjęcia 
te mogą być użyte do wyznaczenia tak ich  danych, ja k  moc 
przerobowa ra f in e r ii ropy  na ftow e j czy sta low ni.

M niem anie tak ie  oparte jest prawdopodobnie na założe
n iu  w ykonyw an iu  zdjęć z wysokości około 40 000 stóp 
(około 12 200 m) kamerą typu  „T rim e trogon ” , k tó ra  daje 
obraz „od horyzontu do horyzontu” . (Tu przypom nę, że ka
mera „T rim e trogon ”  stanowi /Zespół trzech kam er szeroko
kątnych, z k tó rych  kamera środkowa daje zdjęcia pionowe, 
zaś dw ie  boczne 'odchylone są od p ionu o 60°. Przypisek 
t'umacza).

Każdy, k to  pracował na zdjęciach ukośnych ła tw o  sobie 
wyobrazi, co można na podstawie takiego zdjęcia sądzić 
o mocy przerobowej ra f in e r ii ropy, położonej w  odległości 
245 m il (około 400 km ) od trasy lo tu . Jest prawdopodob
niejsze, że wszystko, co w  podobnym przypadku można by 
uzyskać — to stw ierdzenie, że szara p lam ka na horyzoncie 
przedstawia raczej Omsk niż Tomsk.

Gdy pewien obszar zostanie w ytypow any jako  obszar 
specjalnego zainteresowania, czy to na podstawie raportów  
obserwatorów w  terenie, czy na podstawie analizy zdjęć 
przeglądowych — następnym krok iem  będzie uzyskanie 
zdjęć w ie lkoskalow ych, niezbędnych do studiów  szczegóło
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wych. Zdjęcia takie można uzyskać przez fotografowanie 
z n isk ie j wysokości przez użycie kam er długoogniskowych 
lub  przez kom binację obu czynników . I  dopiero tak ie  zdję
cia w  skalach 1 : 5000 czy 1 : 10 000 mogą dostarczyć danych 
o mocy ra f in e r ii czy budowie w y rzu tn i pocisków.

Jedną z interesujących m ożliwości wysuwanych ostatnio 
przez dz ienn ik i (w  USA), jest sugerowanie w ykorzystan ia  
do inspekcji lo tn iczej krążącego po orbicie sate lity. Biorąc 
pod uwagę ostatnie osiągnięcia nierozsądne byłoby tw ie r
dzenie, że taka rzecz w  ogóle jest n iem ożliwa — ale obecne 
m ożliwości są m in im alne.

Załóżmy, że p o tra fim y  na satelicie wmontować 200-calo- 
w y  (o średnicy zw ierc iad ła  około 5 m) teleskop astrono
m iczny (talk; ja k  na M ount Palcm ar) i wprowadzić go na 
idealną (wg von Brauna) o rb itę  w  odległości 10 000 m il 
od ziemi (około 16 000 km ). Zdjęcia uzyskane ta k im  tele
skopem o ogniskowej 55,5 stopy (około 17 m) m ia łyb y  skalę 
około 1 : 95 000, k tó ra  n ie  pozwala na uzyskanie in fo rm ac ji 
szczegółowych. Zakładając dalej, że można rozwiązać p ro 
blem  kam ery dającej in te rw a ł zdjęć dostosowany do szyb
kości sate lita rnych —  w ykorzystan ie  sa te lity  byłoby idea l
ną drogą do uzyskania ogólnego pokrycia  zdjęciam i prze
glądow ym i szybko i  często. Oczywiście m ontaż gigantycz
nego teleskopu na satelicie wym agałby rozw iązania s k ra j
nie trudnych problem ów  technicznych Uzyskanie em ulsji 
fotograficznych i ob iektyw ów  o w iększej zdolności roz
dzielczej jest zagadnieniem pierwszorzędnym, którego roz
w iązanie pozw oliłoby na użycie mniejszego teleskopu dla 
uzyskania te j samej ilości szczegółów.

Problemy

Obecnie należy rozważyć problem y, przed k tó rym i sta
nęlibyśm y, gdyby om awiany program  („otw artego nieba” ) 
sta ł się nagle rea lny w  p ied ług im  czasie i gdyby trzeba było 
podjąć się w ykonania  zadania p rzy  pomocy dostępnych 
dziś środków. A u to r zaznacza, że ty lk o  stawia problemy, 
a odpowiedź pow in ien dać ogół fo togram etrów .

Najważniejsza decyzja dotyczyłaby w yboru  rodza ju  zdjęć, 
gdyż od tego zależeć będzie ekonomia i  skuteczność całego 
programu. W yboru należałoby dokonać pomiędzy zdjęciam i 
w ykonanym i z jednej wysokości a zd jęciam i w ie lo k ro tn y 
m i z dwu lub  więcej wysokości; m iędzy zdjęciam i piono
w ym i a w arian tam i zdjęć ukośnych; m iędzy kam eram i po
jedynczym i a w ie lo k ro tn ym i; m iędzy k ró tk im i a d ług im i 
ogniskowym i.

Wysokość lo tu , długość ogniskowej i skalę zdjęć należa
łoby starannie zaplanować, tak by  dla każdego rodzaju 
zdjęć dać najlepszą kom binację zapewniającą szybkie, eko
nomiczne i  skuteczne w ykonanie  zadania. Również ważne

będzie dostosowanie zdjęć do sposobów, któ re  będą użyte 
do ich ew aluacji oraz do przyrządów, k tó re  mogą być 
potrzebne.

Odnośnie ta k ty k i przeprowadzania inspekc ji lo tn iczych 
najważniejsze będzie zdecydowanie częstości pow tarzania 
zdjęć w  celu u trzym ania ich w  stanie aktua lnym .

Należałoby również prowadzić studia meteorologiczne, by 
określić ilość d n i w  roku, nadających się do zdjęć, gdyż 
od tego zależy ilość samolotów, załóg i sprzętu potrzeb
nych do w ykonania zadania.

Dalszym problemem są sprawy związane z zaopatrzeniem 
w  film y , paliw o, z urządzeniem baz itp .

Również jednym  z kluczowych zagadnień jest sprawa 
w ykonyw ania  uk ry tych  urządzeń, co pasjonuje najlepszych 
specjalistów w  tym  zakresie. Tu trzeba będzie sprecyzo
wać, w  ja k im  zakresie należy zastosować zdjęcia w  pod
czerw ieni, a dla terenów zalesionych — zdjęcia barwne.

Potrzebne będzie także rozw in ięcie  „k lucza ”  do odczyty
w ania zdjęć, ustalenie sposobu koordynac ji danych ze zdjęć 
z danym i dostarczonymi przez obserwatorów w  terenie oraz 
zebranie danych o dostępnych mapach, z k tó ry m i zdjęcia 
zostaną powiązane.

N ieostatnim  problem em  jest sprawa wyszkolenia perso
nelu i odpowiedniego zorganizowania prac i tu  przew idu je  
się duży w k ład  ze strony Am erykańskiego Towarzystwa 
Fotogrametrycznego.

We wnioskach końcowych autor stw ierdza, że o ile  spra
wa inspekc ji lo tn iczych stanie isię aktualna, to  fotogra- 
m etrzy amerykańscy będą m ie li okazję by przyczynić się 
do zabezpieczenia poko ju  światowego. Fotogram etrzy ame
rykańscy gotow i są do podjęcia tego zadania.

Ty le  m ów i autor, G. D. W itm ore.
Obecnie nasuwa się pytanie, -czy i w  ja k im  stopniu 

omawiane zagadnienie wzajem nych inspekc ji lotniczych 
Zw iązku Radzieckiego i S tanów Zjednoczonych może in te 
resować fo togram etrów  polskich? W edług m nie —  sprawa 
ta pow inna nas interesować, gdyż:

— podobnie ja k  w  Stanach Zjednoczonych napotyka się 
w  Polsce opinie o jak ichś nadzwyczajnych możliwościach 
fo tog ra fii lo tn icze j w  bardzo m ałych skalach i w a rto  w ie 
dzieć, ja k ie  są dzisiejsze realne możliwości,

—  podjęcie tak olbrzym iego zadania (nawet w  skali św ia
towej) przez Związek Radziecki i S tany Zjednoczone p rzy 
czyniłoby się bez w ątp ien ia  do rozw o ju  fo tog ram etrii przez 
ulepszenie i  standaryzację sprzętu, zastosowanie nowych 
typów  samolotów, ustalenie metod szkolenia itp . i zdobycze 
uzyskane p rzy  rea lizac ji inspekc ji lo tn icze j będą m ogłv 
i {» w in n y  być w ykorzystane p rzy  rozw iązyw aniu zagadnień 
w  ska li k ra jow e j.

M gr. inż. M icha ł Rogulski

SESJA K O M IS J I IV  M IĘDZYNARODOW EGO TO W ARZYSTW A FOTOGRAMETRYCZNEGO
W B R U K S E LI

W  m a ju  br. odbyła się w  B rukse li Sesja IV  K om is ji 
Międzynarodowego Towarzystwa Fotogrametrycznego, na 
k tó re j to sesji nasze Towarzystwo reprezentował pro f. 
M. B. Piasecki. Sesja m ia ła  m iędzy innym i za zadanie 
organizację prac badawczych związanych z tem atyką n a j
bliższego Kongresu Fotogrametrycznego (w r. 1960 w  Lon 
dynie).

Wobec zasadniczego pozytywnego załatw ienia sprawy 
przyjęcia  Polskiego Towarzystw a Fotogrametrycznego do 
Towarzystwa Międzynarodowego, zarząd PTF prowadzi sta
rania, by i  nasze Towarzystw o w zię ło  czynny udział w  fo 

togrametrycznych pracach badawczych, zain icjowanych 
przez Kom isję  IV .

B y łyby  to przede w szystkim  prace następujące:
1. Odczytanie na autografie I  rzędu współrzędnych około 

150 punktów  poligonu doświadczalnego w  S zw ajcarii lub 
A u s tr ii, k tó rych  współrzędne geodezyjne zostały z dużą 
dokładnością wyznaczone z pom iaru geodezyjnego.

2. Opracowanie autogrametryczne w ycinka p lanu miasta 
Berna, dla którego is tn ie je  dokładny p lan  w  ska li 1 : 500.

M. Rogulski
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W Ś R Ó D  K S I Ą Ż E K  I W Y D A W N I C T W

SCHW EIZERISCHE ZE ITSC H R IFT FÜR VERMESSUNG, 
K U LTU R TE C H N IK  UND PHO TO GRAM M ETRIE

nr 1 — styczeń 1958 r. — C. F. Baeschlin. Niwelacja 
i siła ciężkości. A u to r uzasadnia przyczyny, dla k tó rych  do
kładność n iw e la c ji zależna jest od wyznaczenia s iły  ciężko
ści na ciągu reperów  n iw elacyjnych i polem izuje równocześ
nie z przeciw n ikam i wysokości oirtometrycznych.

— K. Barnekow. Powiększenie zapasu ziemi w  Danii. 
W  D an ii od r. 1940 działa ustawa o powiększeniu zapasu 
ziemi, m ając na celu zwiększenie p rodukc ji zbóż i paszy 
oraz przeciwzdziałanie bezrobociu. Cele te osiąga ustawa 
przez lepsze m elioracje terenów ro lnych, m elioracje n ieużyt
ków , jak  bagna i stepy, zabezpieczenie wybrzeży morskich 
przez budowę g rob li i tam oraz przez osuszenie dna m o r
skiego.

— Prof. d r  Simo L a u rilla  (USA). Stosowanie elektronowej 
metody Hiran do wyznaczania stanowiska w  pomiarach fo
togrametrycznych. A utorem  a rtyku łu  jest znany am erykań
ski specjalista elektronowych metod pom iaru długości, k tó 
re  szczegółowo cpisuje w  zastosowaniu do tr ila te ra c ji na 
dużych powierzchniach, gdzie długości w  granicach od 50 do 
800 k m  mierzono z dokładnością względną ±  1/100 000. Już 
przy dzisiejszym stanie rozw o ju  metody H ira n  może ona być 
poważnie brana pod uwagę dla n iektórych celów fo togra
m e trii, jak : wyznaczenie ska li aerofotogramów, zlokalizowa
nie zdjęć ze względun a określony system odwzorowania 
mapowego lub  w  'przypadku mechanicznej albo stereofoto- 
grametycznej aero triangu lac ji do wyznaczenia baz geodezyj
nych.

— Dpi. inż. E. Bachmann. Azymut geograficzny przy bu
dowie miast. Badanie nasłonecznienia w ysokich budow li 
i działania ich cienia na sąsiednie nieruchomości wym agają 
znajomości azymutu geograficznego, k tó ry  różn i się o zbież
ność po łudn ików  od ką ta  kierunkowego (północnego), o b li
czonego ze współrzędnych. Zbieżność po łudn ików  nie zawsze 
jest tak  mała, aby uspraw iedliw ione było je j pom ijanie. D la 
szwajcarskiego układu współrzędnych zbieżność waha się 
w  granicach od +233 do — 131 m inu t gradowych.

nr 2 — luty 1958 r. — C. F. Baeshlin. Niwelacja i siła 
ciężkości.

— K . Ledersteger. Normalna sferoida i elipsoida odnie
sienia. Opierając się na w arunku, aby nrzy regularyzaeji 
masy ziemi zachowany został im puls obrotu, można w yka 
zać, że norm alna sferoida ma to  samo statyczne spłaszczenie, 
co rzeczywista b ry ła  ziemska. Statyczne spłaszczenie może 
być ustalone em pirycznie z dostateczną dokładnością z n ie- 
równom ierności ruchu Księżyca w  szerokości i  długości.

Obserwacje sztucznych sate litów  ziemskich pozwalają na 
przypuszczenie, że dokładność wyznaczenia statystycznego 
spłaszczenia siln ie wzrośnie, zatem w  niedalekiej przyszło
ści będzie można skontrolować tak fizyka lne  popraw ienie 
eliposidy odniesienia, jak  i  spłaszczenia średniej elipsoidy 
ziemskiej na podstawie wysokości graw im etrycznych i  to 
w  sposób w o lny  od hipotez — niezależnie od rozmieszczenia 
gęstości masy w ewnątrz Ziem i.

— Dpi. inż. H. Braschler. Udana regulacja strumyka.
— R. Solari. Wielkie scalenia rolne i kolonizacja we W ło

szech.
— H. Kaspar. Dyskusja na temat obecnego stanu 

aerotriangulacji. (M iędzynarodowa konferencja fo togram et- 
rów  w  O ttaw ie w  r. 1957).

— Aspan. Koszta walki z zanieczyszczeniem wód.
— Aspan. Niebezpieczeństwa miasta.
nr 3 — marzec 1958 r. — K . Ledersteger. Normalna sfe- 

roida i elipsoida odniesienia.
— K . Stauber. Obliczenia pow ierzchni z dom iarów p ro 

stokątnych. Uproszczenie i kon tro le  rachunkowe.
— R. Solari. Wielkie scalenia rolne i kolonizacja we W ło

szech.
— Bn. Znaczenie z ie leni w  miastach.
— Nowe metody ulepszenia ziem i ro lne j w  Aargau.
— H. Kaspar. Studia geodezyjne w ZSRR.
— V M iędzynarodowy Kongres Techn ik i Rolnej w  B ru k 

seli.
M gr inż. W. C ho jn ick i

B IU LE T Y N  IN FO R M A C Y JN Y  PPF NR 1 — 1958 R .-
Iden ty fikac ja  j -  i  z -punktów  w  terenie przy  opracowa

niach map w ie lkoska low ych i średnioskalowych.
I. Zasady przeprowadzania id e n ty fik a c ji f  i z-punktow

w  terenie p rzy  opracowaniach map w ie lkoska low ych i  śred
nioskalowych. , . .

I I .  P rzykłady rozmieszczenia fo topunktow  na zdjęciach
lotniczych. . . . .  i

I I I .  In s tru kc ja  przeprowadzania id e n ty fika c ji / -  i z-punk- 
tów  w  terenie p rzy opracowaniach map w ie lko - i  srednio- 
skalowych — doc. mgr inż. St. Dmochowski.

O błędach popełnianych w  zapisie nazw terenowych — 
m gr inż. J. Golaski.

O bieżących zagadnieniach fo tog ram etrii w  ZSRR 
m gr inż. A. L insenbarth.

K om un ika ty :
K o ła  zakładowego SGP przy PPF,
Inżyn iera do spraw  wynalazczości,
B ib lio te k i technicznej PPF.

P i s m o  o k ó l n e  n r  7

GŁÓWNEGO URZĘDU GEODEZJI I  KARTOGRAFII 
Z DNIA 3 GRUDNIA 1958 R.

w sprawie przedłużenia ważności zezwoleń na wykonywanie robót
geodezyjnych

W związku z przewidywanym wydaniem; nowych przepisów w spra
wie zezwoleń na wykonywanie robót geodezyjnych, podany w punkcie 
2 Jit. c pisma okólnego nr: 1 Głównego Urzędu Geodezji i Kartografii 
z dnia 9 stycznia 1957 r. w sprawie zezwoleń- na wykonywanie robót 
geodezyjnych w* trybie zarządzenia nr !38 prezesa Centralnego Urzędu 
Geodezji i Kartografii z dnia 28 listopada 1956 r. (Dz. Urz. GUGiK 
nr 1/57, poz. 3) termin ważności zezwoleń okresowych przedłuża się 
do 31 marca 1959 roku dla tych zezwoleń, których ważność upływa 
z dniem 31 grudnia 1)958 roku. I

Prezes
(—) B. Szmielew
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PRZEGLĄD DOKUMENTACYJNY GEODEZJI
OPRACOWANY PRZEZ OŚRODEK DOKUMENTACJI INSTYTUTU GEODEZJI I KARTOGRAFII
D O D A T E K  D O  M I E S I Ę C Z N I K A  „ P R Z E G L Ą D  G E O D E Z Y J N Y "

ROCZNIK 8 WARSZAWA, GRUDZIEŃ 1958 Nr 7

G w ia zd ka m i, ob ok  po czą tkow ych  lic z i,  a 1 ty k u !ó w , oznaczone są 
p u b lik a c je  zn a jd u ją ce  się w  b ib lio te ce  In s ty tu tu  G eodezji 1 K a r
to g ra f ii,  S tosowana je s t k la s y f ik a c ja  dziesię tna, w yd a n ie  po lsk ie .

D ZIA Ł  OGOLNY

209* 016:52:526 IG iK

R ie fie ra tiw ny j Żurna ł. Astronom ia. Gieodiezja. Przegląd 
Dokum entacyjny. Astronom ia. Geodezja. 1958. n r 7, Akad. 
Nauk SSSR, 26 X  20 cm, 84 str.

K o le jny  zeszyt dokum entacji naukowej a rtyku łó w  i  ks ią 
żek radzieckich i  zagranicznych z zakresu astronom ii 
i geodezji. Zaw iera omówienie 640 pozycji wydawniczych, 
w  tym  171 pozycji z zakresu geodezji &■

210* 016:526(47) IG iK
B ib liog ra fija . B ib liog ra fia . Izw . WUZOW. Gieodiezja 
i  aeroiotcisjomka, (Moskwa), ldo8, n r  3, B5, s. 147— 164.

B ib liog ra fia , wydanych drukiem  w  drug im  kw arta le  
1968 roku  w  ZSRR, prac z zakresu astronomio, geodezji, 
rachunku wyrównawczego, fo togram etrii, ka rto g ra fii i  bu
dowy instrum entów . &pjs 275 pozycji b io liograficznych ze
stawiono w  następujących aziaiach: a) re feraty, dysertacje, 
b) podręczniki, monografie, ins trukc je  itd ., c) a rty ku ły .

GEODEZJA.

211* 526.16:526.33:518.3 IG iK
C IM B A L N IK  M .: Vypocet redukc i namefenych smeru na 
zemsky elipsoid. Obliczenie re d u kc ji pomierzonych k ie ru n 
ków  na elipsoidę ziemską. Geodet. a K artogra f. Obz. 1958, 
t. 4, n r  8, s. 144— 146, rys. 3, poz. h ib l. 2.

Przedstawiono nomogramy służące do obliczenia re dukc ji 
pomierzonych k ie runków  w  tr.anga lac ji na elipsoidę K ra 
sowskiego ze względu na: 1) odchylenie pionu, 2) wyso
kość celu nad powierzchnią odniesienia 3) przejście od 
p rzekro ju  normalnego do l in i i  geodezyjnej. Korzystanie 
praktyczne z nomogramów zilustrowano na przykładzie  
u ję tym  w  odpowiednim w ygodnym  fo rm u la rzu  rachun
kow ym . J .B .

212* 526.2:526.3 IG iK
HUM PHRIES G. J „  B R A ZIE R  H. H.: F irs t-o rde r tra ve r
sing w ith  the Tellurom eter. Ciąg poligonowy 1 rzędu m ie
rzony te llu rom etrem . Emp. Surv. Rev. 1958, t. 14, n r 109, 
s. 290—298, szkic 1.

W K e n ii założono i  pomierzono p rzy pomocy te llu rom e- 
tru  ciąg poligonowy I  rzędu m iędzy bazami tr iangu lacy j
nym i. Długość ciągu —  644 km , stanow isk — 26. W ypo
sażenie: 1 te llu rom e tr — aparat g łówny, 2 aparaty odze
wowe, 1 teodolit sekundowy, 1 samochód osobowy, 6 cię
żarówek, 7 w ież przenośnych. W ykonaw cy: 6 inżynierów, 
65 pracow ników  fizycznych. Czas p racy: 28 dn i (wobec za
planowanych 700 'dni p rzy  stosowaniu pom iaru  bezpośred
niego). Ze względu na n ieprze jrzysty  teren pom iar w yko 
nano z w ież przenośnych, k tó re  montowano kolejno 
w  m ia rę  postępu pracy. T .B .

213* 526.3/4 ' IG iK
R AB IN O W IC Z B. N.: N fekotoryje  osobienno&ti postrojenja 
bolszych gieodiezi czeskich sietie j. N iektóre w łaściwości 
budowy dużych podstawowych sieci geodezyjnych. Izw. 
WUZOW , (Moskwa), 1958, n r 3, B5, s. 43—47, poz. b ib l. 4.

A u to r rozważa stosunek dokładności pom iarów  tr iangu la - 
c ji I  i  I I  klasy. Na skutek praw ie  ich r ó w n o r z ę d n o ś c i ,  prze
w idu je  konieczność stopniowego popraw iania współrzęd
nych tr ia n g u la c ji w ypełn ia jące j przez e lim inow anie z ko
le jnych  w yrów nań tych  części sieci I  k lasy,_ któ re  powo
dują zbyt duże popraw ki w yrównawcze sieci w ype łn ia ją 
cej. Do rozpracowania pozostaje kwestia k ry te rió w  i selek
c j i  części łańcuchów tr ia n g u la c ji I  k lasy dla zaliczenia 
ioh do niższej dokładności T .W .

214* 526.32:526.954.3 IG iK
M U R AW IEW  M. S.: O riep ierach osobo w ysokoj us to j- 
cziwosti. O repcrach specjalnie w ysokie j stateczności. Izw .
WUZOW, (Moskwa), 1958, n r 3, B5, s. 33—42, rys. 11.

D la  potrzeb ko n tro li geodezyjnej dużych budow li in ży - 
n ie ry jnycu  zaprojektowano lundam enta lny znak ziemny, 
k tó ry  służąc jako znak wysokościowy i  sytuacyjny gwa
ran tu je  staiośc wspołrzędnycn w  granicach dziesiątków  m i
kronów. Zrealizowano w  n im  generalną zasadę umieszcze
nia w łaściwego znaku na poziomie gw arantu jącym  jego 
stałość (poniżej 20 m  poa pow ierzcnnią g ru n tu j 1 wyposaże
nia go w  urządzenie, pozwalające na odczytywanie w ska
zań nad powierzchnią gruntu. Zastosowano tu : ru ry , d ru t 
inw arow y, urządzenie pływające i  m ikroskop odczytowy.

T. W.
215* 526.32:526.954.3 IG iK
S Z IS ZK IN  W. N.: Posobije dla raboezich po postro jk ie  
gieoaieztczeskicn znaków, jrodręczmk Ula robotnikuw z za
kresu Duuuwy znaków geodezyjnych. Wyd. 2, (Moskwa), 
1358, Gieodiezizdat, s. 111, 20 X  14 cm, rys. 97.

K ró tk i podręcznik dla robotn ików  pracu jących p rzy  bu
dowie wieź i  sygnałów tr iangu lacy jnych  oraz przy osadza
n iu  znaków wysokościowycin. Opis budowy tych  znaków 
(m ateria ł, narzędzia, obrobka, montaż) poprzedza k ró tk i 
wstęp o charakterze ¡Ogólnym, w y jaśn ia jący celowość po
m iarów  geodezyjnych i  potrzebę ¡budowy w ym ienionych 
konstrukc ji. T. W.
216* 526.37:526.943(94) IG iK
O’CONNOR D.: A u s tria lia n  investigations in  precise a l t i 
m etry. Badania nad precyzyjną n iw elacją barometryczną 
wykonane w  A u s tra lii. Surv. Map. 195b, t. 18, n r 2, s. 
167—178, rys. 9, poz. b ib l. 3.

Opis m ikrobarom etru  i  m ikrobarogra fu  Askania oraz 
badań wykonanych tym i instrum entam i w  Aus tr ia l ii. Ba
dania ¡obejmowały wyznaczenie wysokości szeregu punktów  
położonych w  zam kniętym  obwodzie. T rzy  z tych  punktów  
p rzy ję to  jako  bazy. Uzyskane średnie błędy wysokości są 
zależne od sposobu w yrów nania  obserw acji i  w  na jgor
szych przypadkach wynoszą ±  37 stóp ang. T. B.

217* 526.9:910.4(98) IG iK
H O FFM AN N  W.: Lagemessungen bei der In ternationalen 
Glaziologischen G rönland — Expedition (EGIG'i 1959. Po
m ia ry  sytuacyjne M iędzynarodowej Ekspedycji G lacjino- 
gicznej na G ren land ii w  1959 r. Z. Vermessungswesen 1958, 
t. 83, n r  7, s. 216—222, rys. 3, poz. b ib l. 7.

Zadaniem ekspedycji będzie m. in. zbadanie ruchów  lą - 
dolodu grenlandzkiego. W ty m  celu założono już w  czasie 
poprzednich ekspedycji dwa p ro file , po k tó rych  będzie 
się posuwać ekspedycja 1959 r. P ro jek tu je  się w ykonanie 
pom iaru p ro f i lu  (o długości 820 km ) przez założenie w zdłuż 
niego łańcucha czworoboków geodezyjnych, w  k tó rym  
wszystkie boki będą mierzone dwoma zestawami te llu ro - 
m etrów. Opisano organizację pom iarów  oraz przeanalizo
wano s^caziewaną dokładność w yn ików . T. B.

218* 526.913.1:526.913.145 IG iK
SUCHÄNEK A.: Polygonom etria so zakladnicovou latou. 
Poligonizacja z ła tam i para laktycznym i. B ratis lava, 1957, 
Slov. Vyd. Teohn. L ite r., s. 188, rys. 73, poz. b ib l. 34.

Ogólne zasady po ligan izacji z optycznie m ierzonym i d łu 
gościami. Pom iar długości p rzy po ligon izacji para laktycz- 
nej. Pom iar ką tów  przy poligonizacji para laktycznej. In 
strum enty do poligonizacji paralaktycznej. Praktyczne za
stosowanie poligonizacji paralaktycznej. Opracowane 
w yn ików  pom iaru. Poligonizacja niższych klas. T. B.

219* 526.966:523.28 IG iK
NEUBERT K . : D es m airkscheiderische O ria n łie ru n g s p ro - 
b lem . Zagadnienie crien tac ji w  m iern ic tw ie  górniczym. 
Vermessungstechnik, 1958, t. 6, n r  5, s. 103— 106, rys. 5, 
poz. b ib l. 26.
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Przegląd stosowanych obecnie sposobów o rien tac ji przez 
jeden szyb. Zarówno optyczne ja k  i mechaniczne sposoby 
mogą być w  te j sytuacji stosowane jedynie w  szczególnie 
sprzyjających przypadkach. Natom iast orientacja p rzy po
mocy żyroskopów daje dobre w y n ik i n ieom al w  każdej sy
tuac ji, m ając dodatkowo tę zaletę, że um ożliw ia  wykonanie 
o rien tac ji pośrednich w  dowolnych m iejscach kopalni. 
Ostatnie prace badawcze nad żyroskopami roKują nadzie
ję, że w  przyszłości wszystkie przeniesienia k ie runków  
będą wykonywane tym  sposobem z wystarczającą do
kładnością. T. B.

220» 526.Ł66:622.1 IG iK
SZPETKO W SKI S.: Niektóre sposoby przeprowadzenia
i obliczenia pomiaru nawiązania przy użyciu zwierciadła.
Przeg. Geodez. 1958 n r  8, A4, s. 313—315, rys. 2.

W naw iązaniu na pow ierzchni i  w  kopa ln i e lim inu je  sie 
pom iar kąta ostrego w  tró jkąc ie  Weisbacha i  zastępuje 
się go przez pom iar wiielkośai lin iow ych . Do tego celu 
m.in. służy p ły tka  zw ierciadlana ze skalą. P ły tka  może 
być zamocowana na stałe bądź m ieć możność skręcania 
w okół osi pionowej. D la tych przypadków podano sposób 
wykonania pom iaru, obliczeń w raz z analizą dokładności.

K. T.

221* 526.99:711.4/5(47) IG iK
TO ŁG S K I W. S.: Gieodiiezja w  gorodskom stro itie lstw ie . 
Geodezja w  budownictwie miejskim. Moskwa, 1958, Gieo- 
diezizdat, B5, s. 296, rys. 133, ipoz. b ib l. 38.

Szybki rozw ój m iast i  osiedli w  Zw iązku Radzieckim 
spowodował o lbrzym ie wzmożenie prac geodezyjno-topo- 
graficznych. Sporządzenie podkładu geodezyjnego było 
pierwszym  w arunkiem  inw estyc ji i  w szelkich założeń p ro 
jektow ych w  rozw o ju  starych i  budowie nowych miast. 
A u to r podkreśla trudności, przed ja k im i s tanę li geodeci 
wobec braku podstawowych osnów geodezyjnych nawet 
w  takich miastach ja k  stolice: Moskwa i  Petersburg. 
Książka zawiera następujące 'działy: zadania geodezji
w  p ro jektow an iu  m iast, m ie jsk ie  sieci triangulacyjne, 
m ie jska sieć poligonowa, roboty n iwelacyjne, m iejskie 
zdjęcia sytuacyjne i  wysokościowe, przeniesienie pro jektu  
planu zabudowy m iast na grun t, p ro je k ty  zdjęć ukszta łto
wania pionowego, sieci m iejskiego uzbrojenia Dodziemnego 
oraz służba geologiczno-geodezyjna, je j ro la i zadania 
w budownictw ie m ie jskim . S. D.

222* 526.99:521.311.21 IG iK
K ŁO P O C IN S KI W .: Jeszcze raz o siatkach realizacyjnych 
elektrowni wodnych. Prz. Geodez. 1958, n r  8, A4, s.
305—310, rys. 10.

Podano k ilk a  typów  siatek realizacyjnych na konkre t
nych obiektach hydrotechnicznych będących w  rea lizacji 
i  zlokalizowanych w  okolicach różnych pod względem to 
pogra fii terenowej np. na Sanie (Podkarpacie), na Brdzie 
(niż.). W  zależności od ko n fig u ra c ji terenu i wymagań do- 
kładnościowych zaprojektowano s ia tk i o znacznej ilości 
punktów  i zbliżone kszta łtem  do s ia tk i prostokątów, bądź 
bazy równoległe do osi obiektów, a z nich wyznaczano 
potrzebne punkty. S ia tk i realizacyjne na obiektach hydro 
technicznych z regu ły nie będą podobne do siatek sto
sowanych w  budownictw ie przem ysłowym. K. T.

223* 526.99:627.8 IG iK
GUDKO W  W. M „ B IE L IA JE W  B. I.: Apriediielenje a tk ła - 
n ie n ij toczek ot stwora p r i  izuczeniu garizanta lnych smiesz- 
czenij asnawanij gidrotiechniczeskich saarużenij. Wyzna
czenie odchyleń punktów od lin ii prostej przy badaniu od
kształceń poziomych budowli hydrotechnicznych. Izw. 
WUZOW , 1958, n r 1, s. 35—40, rys. 4.

Zaproponowano now y sposób badania odchyleń, pole- 
g - ją -y  na w yznanem u odchylenia punktu  cd prostej prze
chodzącej przez dwa p u nk ty  sąsiadujące z nim. Zaletą 
tego sposobu jest un ikanie  długich celowych i skrócenie 
czasu obserwacji. Natom iast praca obliczeniowa jest 
większa. T. B.

224* 526.99:624.044 IG iK
M A R A Z IO  A.: M etodi e strum enti geodetici nello s tud io  dęli? 
deform azioni delle grandi s tru ttu re  in  cemento armato. 
Metody i instrumenty geodezyjne do badania odkształceń 
w dużych budowlach żelbetowych. Pubbl. de ll’In s t'tu to  di 
Geod. Topograf, e Fotogramm., n r  94, M ilano, 1957, B5, 
s. 23, rys. 19, tabl. 3, pOz. b ib l. 16.

Analiza błędów 'pom iarów 4 w skazów ki co do ostroż
ności, k tó re  należy stosować przy insta low aniu  aparatury

stałej i ruchomej oraz przy w ykonyw aniu  pom iarów. Wskazano 
sposoby najszybszego wyznaczenia najprawdopodobnie j
szych w artości odkształceń i  przytoczono n iektóre dane 
charakteryzujące dokładność uyskana przy pomiarach.

T. B.

G R A W IM E TR IA  GEODEZYJNA.

225* 526.72/73 IG iK
DOBACZEW SKA W. Z Ą B E K  Z.: Eadanic aparatu cztero- 
wahadłowego firm y „Askania” i ocena jego dokładności 
z zastosowaniem aparatury kompensacji magnetycznej 
własnej konstrukcji. Zeszyty Naukowe Po lit. Warsz. 1958, 
n r 36, Geodezja n r  4, B5, s. 27—85, rys. 16, tabl. 19, 
poz. oibl. 10.

Przed przystąpieniem do prac potowych, posiadany 
przez Katedrę Geodezji Wyższej Pol. Warsz., cztero w a 
hadłow y aparat Askania z rejestracją fotograficzną został 
w  latach 1955/56 gruntownie zbadany w  Pracow ni G raw i
m etrycznej Pol. Warsz. Uzgodniono okresy wahań waha
deł z dokładnością do 5.10—7 sek. Wyznaczono w ielkości 
współczynnik/-w  re d u kc ji term icznej i  re d u kc ji do ciśnie
nia zerowego. Zbadano w p ły w  pionowej składowej ziem
skiego pola magnetycznego na okres m warow ych wahadeł 
i dla usunięcia tego w p ływ u  zbudowano specjalną apara
turę kompensacyjną. Próbne pom iary dały zadowalaiace. 
rezultaty. ' J. N.
226* 526.75/526.77 IG iK
COOK A. H. : The ca libra tion cf g rav ity  meters by compa
rison w ith  pendulmus. Cechowanie grawimetrów przez po
równanie z wahadłami. Geophys. Journ. Londyn, 1958, 
Vol. 1, n r  1, B5, s. 18—31, poz. b ib l. 6.

Rozpatrzono w yrów nan ie  metodą najm niejszych kw a 
dratów/ szeregu zaobserwowanych wskazań wahadeł i g ra
w im etrów . Wyprowadzono ogólny wzór współczynnika ka- 
libracyjnego graw im etru . Rozpatrzono metody opracowania 
wzajemnie zależnych obserwacji wahadłow ycli i  g raw i
m etram i oraz zastosowanie w yn ikó w  dla cechowania g ra 
wimetrów/. T. Ch.

227* 526.77:550.831(437) IG iK
P IC H A  J., S K A LS K Ÿ  L .: Be itrag zum S tudium  des N u ll-  
puktsgangas der Horizcntalpendel. Przyczynek do studiów 
nad chodem punktu zerowego wahadła poziomego. Studia 
Geoph. et Geod. (Praha), 1958, n r 3, B5, s. 243—160, rys. 5, 
tabl. 2, poz. b ib l. 5.

W pracy omówiono ogólnie ruch p unk tu  zerowego w a 
hadła poziomego i  jego przyczyny. Opisano dokładnie 
metodę przybliżonej analizy tego chodu i je j w y n ik i 
w  oparciu o m ateria ł obserwacyjny F. Ćechury ze stacji 
w  Brezove H ory  z la t 1927—28 4 1936— 39. Na końcu 
zebrano w n iosk i w ynika jące z badań. T. Ch.

M A G N E TY ZM  Z IE M S K I

228* 538.71:550.38(438:489) IG iK
M A ŁK O W S K I Z : Torównanie wskazań magnetometru
BM Z 86 z bazami obserwatoriów w Rude Skov i Świdrze.
Acta Geof. Pol. 1958, t. 6, n r  2, B5, s. 173— 185. tabl. 4.

Opis pom iarów  naw iązujących w  Obserwatorium  Magne
tycznym  w  Rude Skov (Dania) i  w  Obserwatorium Magne
tycznym  w  Świdrze. Użyto instrum entu  BM Z 86, k tó rym  
w ykonano 21 se rii pom iarów . A u to r podaje w zory i stale 
użyte do liczenia oraz tabele w yn ikó w  i  w ie lkości błędów. 
Różnica między bazami w  Świdrze i  w  Rude Skov w y 
niosła 7,5y ±  ly. A. U.
229* 550.389(48) IG iK
Charts of average geomagnetic elements D, H  and Z 
1955. O fo r  Denmark, F in land, Norway, Sweden: Mapy 
średnich elementów geomagnetycznych D, H  i Z  1955.
0  dla Danii, Finlandii, Norwegii, Szwecji. K ungl. S jo farts- 
styrelsen Jo r d magne tiska Pub lika tioner n r 18, Stockholm, 
1958, map 3.

3 m apy w  skali 1 :4  000 000 przedstawiają średnie w a r
tości D, H  i  Z  obliczonych dla środków ciężkości pól po
w ierzchni Z iem i o 1° długości X  0,5° szerokości geogra
ficznej. Izo lin ie  przeprowadzone są dla D co 0,5° a dla Z
1 H  co 250y. S ilne anomalie magnetyczne wyróżnione są 
przez zacienicwanie odpowiednich obszarów.

M apy opracowanie są dla epoki 1955.0 W. K.
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230* 533.71:550.38(98) IG iK
KAR A C ZU N  K., K O W A LC ZU K  J.: Badania magnetyczne 
w  iio rnsundz ic  w  lecic 1957 r. Prz. Geofiz. 1958, t. 3, 
n r  2, B5, s. 175—183, tabl. 3, rys. 3.

Przedstawiono zwięźle h istorię  badań magnetycznych na 
Spitsbergenie, opisując pom iary D, n  i  J wykonane tam 
na pięciu punktach w iekow ych w  1957 r. oraz podano 
wstępne w y n ik i przeprowadzonych pom iarów. Łącznie 
z pom iaram i naw iązu jącym i w ykonanym i w  k ra ju  w  (Św i
drze i  na Helu) oraz w  N orw egii w  Obserwatorium 
w  Trcmsoe autorzy dokonali około 750 obserwacji.

A. U.

231* 538.7:550.38:551.510.536 IG iK
O B A Y AS H I T., JACOBS J.: Geomagnetic Pulsations and 
the E a rth ’s Outer Atmosphere. Geomagnetyczne pulsacje 
a zewnętrzna atmosfera Z iem i. Geoph. J. 1958, t. 1, n r 1, 
B5, s. 53—63, tabl. 1, rys. 6.

A u to rzy  badają hydrcmagnetyczne oscylacje zjonizowa- 
nej zewnętrznej atm osfery ziemskiej, w zd łuż l in i i  s ił 
geomagnetycznych. Zestawienie obserwacji św iatowych p u l- 
sacji geomagnetycznych wskazuje na rozdział gęstości jo 
nów w  zewnętrznej atmosferze biegnącej ponad jonosferę. 
Stwierdzono, że gęstcść jonów, k tó ra  wynosi 103/cm:! 
w odległości k i lk u  prom ieni ziemskich m aleje w ykładnicza 
do wartości rzędu 5/cm3 w  przestrzeni m iędzyplanetarnej. 
Przydyskutowano również teoretyczne rozważenia nad 
tem peraturą zewnętrznej jonosfery. A. U.

K AR TO G R AFIA

232* 526.89:526.9 IG iK
SOKOŁOW M. H .: Triebowania k  tocznosti topografi-
czeskich k a rt i topograf ¡.czeskich sjomok w  rnassztabach 
1:2000, 1:5000 i 1:10 000. W ym igania dokładnościowe dla 
map i zdjęć topograficznych w  skalach 1:2000, 1:5000
i 1:10 000. Trudy C N IIG A iK , wyp. 113, Moskwa, 1953, 
s. 168, B5, ryis. 16, tab l. 60.

W książce określa się wymagania, ja k ie  staw ia się robo
tom  inżyn ierskim  w  celu opracowania map topograficznych 
w  skalach 1:2000, 1:5000 i 1:10 000. Na podstawie danych 
uzyskanych z szeregu prac badawczych, doświadczeń i ana
liz  ustalono zasadnicze k ry te ria  dla oceny dopuszczalnych 
błędów i odchyłek zdjęć topograficznych. Książka może 
być pożyteczna dla fachowców opracowujących pro jekty , 
wykonujących zdjęcia i m apy topograficzne. J- C.

233* 526.89 IG iK
ROESLER: Massstab und Massstabspriinge bei K a tas ie r- 
ranm enkarten. &>aaie i  zmiana skal w  katastra lnych m a
pach sekcyjnych. Nachr. Niedersachs. Verm. K at. Verw. 
1958, t. 8, n r 3, B5, s. 85—92, rys. 4, poz. b ib l. 8.

Przegląd ska l map ka tastra lnych i  zastosowań skal 
w  różnych działach gospodarki. Przejście ze ska li 1:1000 do 
ska li 1:2000 w  tym  samym układzie sekcyjnym. Om ówio
no dwa przypadki: w  p ierw szym  na sekcjach w ykreśla  
się ty lk o  te części terenu, k tó re  m ają być przedstawione 
w  danej skali, w  d rug im  — pokryw a się rysunkiem  całą 
pow ierzchnię sekcji. Rozpatrzono zalety i  w ady obu p rzy
padków i zalecono pierwszy. T. B.

234* 526.8(ZSRR) IG iK
L A R IN  D.A.: O w yborie  ka rty  dla izm .erien ij p r i mowom 
iscziislenjii płaszczadiej tr ie n r ito r ji SSSR. O wyborze mapy 
dla obliczania powierzchni terytorium ZSRR. Gecd.
K artogra f. (Moskwa)', 1958, n r  7, B5, s. 50— 56. tabl. 3.

A rty k u ł analizuje m a te ria ły  mapowe używane do o b li
czania pow ierzchni te ry to riu m  Zw iązku Radzieckiego, ja k  
również podaje sposoby obliczania pow ierzchni na ma
pach w  zależności cd ska li mapy. W zamieszczonych ta
blicach podane są p rzyk łady obliczenia części te ry to 
r iu m  ZSRR. J. J.

235* 526.8:768 IG iK
BORODIN A. W. KO LD AJEW  P. K .: Podgotowka topogra- 
ficzeskich k a rt k  izdaniu mietodom graw ircw an ja . Przygo
towanie pierworysów map topograficznych do wydania 
metodą grawerowania. T rudy  C N IIG A iK , wyp. 127, 1958, 
B5, s. 59, rys. 30.

Książka omawia zagadnienia związane z opracowaniem 
p ierworysów  map topograficznych sposobem grawerowania 
w  specjalnej w arstw ie  a więc: rcdzaj w a rs tw y graw erskie j 
i je j właściwości, sposób pokryw ania em ulsją m ateria łu 
podstawowego — w in ip rozu , kopiowanie obrazu konturo-

wego, sporządzanie opisów, instrum enty i p rzybory gra
werskie, ig ły , rylce, w ie rtła , uchw yty, podstawki, kozie 
nóżki, zerow niki, szablony znaków um ownych, sto ły  g ra
werskie, sposoby i  technika grawerowania map topogra
ficznych na m ateria łach przezroczystych. J. C.

236* 77.039:526.8 IG iK
PLAC H Y  O.: N avrh  fotosazeciho stro je  p ro  potreby ka rto 
grafie. P ro jek ty  aparatów do fotoskładu dla potrzeb 
ka rtog ra fii. Geod. a K artogra f. Obz. 1958, n r  8, A4, s. 
146— 154, rys. 12, tabl. 1.

Opis działania przyrządów służących do sporządzania 
napisów na mapie drogą fotograficzną. Przy pomocy tych 
aparatów uzyskuje się rożne w ie lkości i  rodzaje l ite r  uży
wanych do opisu map, ja k  również samych napisów na 
mapach. Załączone fo togra fie  przedstaw iają: l )  radziecki 
aparat do fotoskładu, 2) fo toskład Hadego, 3) fotoskład 
H oh lux-Typo fo t, 4) H o h lu x -K a rto lu x , 5) am erykański fo 
toskład Fotosetter, 6) fo toskład Phcton, 7) am erykański 
aparat do fotoskładu L in c film , 8) L ino film -e lek tryczny .

J .J .

237* 551.43;497.1) IG iK
B LU N A R  J.: T va ry  terenu v nanosowej n iz in ie  a resenie 
vrstevnic. Formy terenowe w nizinie akumulacyjnej 
i kreślenie warstwie. Geod. a K artogra f. Obz. 1958, t. 4, n r * 
i 5, A4, s. 68—72, 89—93, rys. 18.

A r ty k u ł zawiera genezę powstania N iz in y  Jugosłow iań
skie j, czynn ik i w pływ ające na kszta łtow anie się rzeźby 
terenu, opis fo rm  terenowych na akum ulacyjnych tarasach 
rzecznych, rodzaje ko ry t rzecznych i  ich brzegów, stożki 
napływowe i w yspy. Poza tym  podaje się praktyczne 
w skazówki dla pom iarów  wysokościowych tarasów akum u
lacyjnych, charakterystyczne cechy teren-u na nizin ie aku
m ulacyjne j. j .  C.

238* 016:526.8:912 IG iK
K artogra fi.zeska ja  letopis. 1956. Katalog wydawnictw ka r
tograficznych 195G. Moskwa, 1958, Izdat. Wsies. K n iżno j 
Pała ty, s. 137.

Ostatni z wydanych katalogów obejmuje mapy i  atlasy, 
k tó re  w  1956 r. w p łynę ły  do Wszechzwiązkowego Domu 
Książki. Treść kata logu zaw arto w  2 rozdziałach: 1-mapy, 
2-a.tiasy. Rozdział 1 — liczy  235 pozycji i  obejm uje: mapy 
świata, części świata, m apy oceanów i  mapy poszczegól
nych państw. Poza tym  uwzględniono w  katalogu dla 
każdego te ry to riu m  m apy polityczne, po lityczno-adm in i
stracyjne, ekonomiczne, mapy geograficzne, przeglądowe, 
fizyczne, turystyczne. W ramach każdego z rozdziałów 
o kolejności map umieszczonych decydowały: skala i  czas 
wydania. Na końcu rozdziału znalazły się mapy h istorycz
ne w  ich porządku chronologicznym. Rozdział 2 —  atlasy, 
obejmuje 18 pozycji, w  te j liczbie: atlasy szkolne, pod- 
ręczno-naukowe i  historyczne. Kata log zawiera wreszcie 
indeks nazwisk redaktorów  map, indeks nazw geograficz
nych oraz wykaz map turystycznych. M. S.

FOTOG RAM ETRIA.

239* 526.918.52:526.918.742.1/2 IG iK

W IES IEŁO W SKI N. N.: Aerofotctopografja. Aerofototopo- 
graf.a. Moskwa 19c8, 25X17,5 «.m, s. 3i6, rys. 230, 
tabl. 25, poz. bibl. 52.

W podręczniku tym , przeznaczanym do uży tku  studentów 
specjalności kartograficznej, szczególną uwagę zwrócono 
na następujące zagadnienia: topograficzne odczytywanie
zdjęć lotniczych, kreślenie rzeźby, opracowywanie oryg ina
łó w  map metodami fo togram etrycznym i z ich redakcją po
łową oraz zastosowanie fo togram etrii lotniczej w  różnyc. 
dziedzinach gospodarki k ra jow e j. Najszczegółowiej opra
cowano te zagadnienia, które ka rtog ra f pow in ien dobrze 
znać. Jeden z rozdziałów omawia zagadnienia fo togram etrii 
naziemnej J. Ch.

240* 526.918.5 IG iK
RUSINÓW  M. M., W IKTO R Ó W  N. W.: O n iekatorych 
wazmożnostjach i  csobennostjach aerofotosjom ki asobo 
r7. rakougolnym i aero fo toob/ektw am i. O pewnych możl - 
wościach i właściwościach zdj‘ęć wykonanych supcrszero- 
kątnymi obiektywami. GieoU K artogra f. (Moskwa), 1958 
t. 3, n r 6, B5, s. 27—29, rys. 1.

O biektyw em  o ogniskowej 38 m m  i kącie rozwarcia 
148°30' można w ykonyw ać zdjęcia dla skal 1:25 000
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i  1:10 000 z wysokości poniżej 1000 m. B łędy wynikające 
z obniżania się samolotu i  kam ery będą mniejsze niż 
w kamerach o dłuższych ogniskowych. Stosunek różnic 
paralaks do różnic wysokości terenu zw iększy się znacznie, 
podnosząc dokładność opracowania rzeźby terenu. Można 
też zm ienić fo rm a t zdjęć na 90 X  240, przez co zw iększy 
się zasięg zdjęć w  szeregu. Można skrócić bazy zdjęć.

T. B.

241* 526.918.72 IG iK
P IA S E C K I M . B.: Nowa metoda przetwarzania zdjęć lot
niczych terenów falistych. Zeszyty Nauk. Po lit. Warsa 
n r 35, Geodezja n r 3, 1958, B5, s. 2—10, rys. 3, tabl. 2, 
poz. b ib l. 1.

Proponowana metoda pozwala na uzyskanie na jednym  
arkuszu papieru zdjęcia przetworzonego terenu falistego 
z dokładnością wymaganą dla m etody kom binowanej oraz 
na jednoczesne w kopiowanie na nie w ars tw ie  w ykreś lo 
nych na stereometrze topograficznym. Podano sposób w y 
konania przetworzenia i  w y n ik i przeprowadzonych prób.

J. Ch.

242* 526.918.74:526.89 IG iK
RAPASOW  P. N.: Sostawlenje k a r t massztaba 1:2000 —
1:25 000 m ietodom kom bin irow annoj naziemnej i  wozdusz- 
noj stierieofotogram m ietriczeskoj sjomki. Sporządzenie map 
w skalach 1:2000 — 1:25 000 metodą kombinowaną naziem
nego i lotniczego zdjęcia stereofotogrametryeznego. Moskwa, 
1958, B5, s. 320, rys. 70, tabl. 19, poz. bibl. 23.

Przedstawiono m ożliwości szerokiego zastosowania me
tody ■ kombinowanego naziemnego i  lotniczego zdjęcia 
stereofotogrametryeznego p rzy sporządzaniu map terenów 
górzystych w  skalach od 1:2000 do 1:25000 i  mnieoszycn 
przy zabezpieczeniu odpowiedniej dokładności opracowanej 
mapy z w ykorzystan iem  stereokomparatora. N iektóre  za
gadnienia teoretyczne podano w  sposób odmienny i  o ryg i
nalny. Opisano m etody opracowywania m ate ria łów  zdję
ciowych naziemnych i  lotniczych, pozwalające na podw yż
szenie w ydajności potowych prac geodezyjnych i  fo togra
m etrycznych, ja k  również kam eralne opracowanie m a
teria łów . Książka przeznaczona jest dla p racow ników  in 
żyn ieryjno-technicznych w ydz ia łów  topograficzno-geodezyj- 
nych różnych resortów  oraz dla studentów  uczelni w yż
szych. J. Ch.

243* 526.918.742 IG iK
WASSEF A. M .: Theoretical in q u iry  in to  the in trin s ic  p re c i
sion of the photogram m etric techniques. Badama teoretycz
ne dokładności metod fotogrametrycznych. Photogram m etria, 
1957—8, t. 14, n r  3, s. 121— 139, rys. 5, poz. b ib l. 4.

Przeprowadzono badania teoretyczne, mające na celu 
ustalenie dokładności pracy stereometrów (stereometr D ro - 
byszewa, Galileo-Santoni, stereotop Zeissa). W y n ik i bada
nia teoretycznego, poparte p rzyk ładam i liczbow ym i, pozwa
la ją  przypuszczać, że ins trum enty  tego typu  dadzą do
kładność I  rzędu. T. B.

244* 526.918.742 IG iK
K R A T K Y  W.: S istiem aticzeskije aszibki abrabotki aero- 
snimkom na stierieom ietrach. Systematyczne błędy opraco
wania zdjęć na stereometrach. Gieod. K artogra f. (Moskwa), 
1958, t. 3, n r 6, B5, s. 58— 70, rys. 2.

Opracowanie zdjęć na stereometrach polega na mecha
nicznym  w prowadzeniu popraw ek do m ierzonych różnic 
paralaks podłużnych. Urządzenia korekcyjne pracują we
dług w zorów  uproszczonych, w  k tó rych  opuszczano w yrazy 
niższych rzędów. W pracy wyprowadzono w zory dla błę
dów systematycznych, w yn ika jących z nieścisłości wżerów 
poprawkowych oraz określono maksym alne w artości ele
m entów o rien tac ji zewnętrznej i przewyższeń d la  jednego 
stereogramu, p rzy  k tó rych  błędów tych można nie 
uwzględniać. T. B.

245 526.918(98) IG iK
L IPER T C. Pomiary fotogrametryczne wykonane w lecic 
1958 r. w ramach prac geodezyjnych wyprawy na Spits- 
bergen. Prz. Geofiz. 19o8, t. 3, n r 2, B5, s. 172— 17*.

W normie kom unika tu  wstępnego opisano pom iary fo 
togrametryczne i ich geodezyjne dowiązanie, wykonane na 
Spitsbergenie w  1957 r. Wykonano 294 zdjęcia fo togra
metryczne ze 120 stanowisk. Zdjęcia te zostaną opracowane 
hipsometrycznie w  warunkach kam eralnych na autografie 
W ilda. A5. u

1NSTRUMENTOZNAYVSTWO.

246* 526.22 IG iK
DOUGLAS O. H ers te llung  von In va rd rah t — und In v a r
band Basisapparaten. Wykonywanie drutów i taśm to
warowych do pomiaru baz. Z. Vermessungswesen, 1958, 
t. 83, n r  7, B5, s. 227—232, poz. b ib l. 12.

Opisano w łaściwości p ro d u kc ji d ru tów  i  taśm tow aro
wych oraz stosowane w  Europie i  Am eryce urządzenia do 
pom iaru baz. Um otywowano negatywne stanowisko w y 
tw órców  tych  urządzeń co do ich m odernizacji (zbyt mała 
produkcja, zbyt duże koszty opracowania dokum entacji 
i  procesu produkcyjnego). W ysunięto wniosek aby spra
w y  zw ^zane z produkcją  urządzeń do pom iaru baz p rze
ję ła  M iędzynarodowa Unia Geodezyjno-Geofizyczna.

T. B.
247* 526/951.4 IG iK
M1E■'ZCZERIAKOW A. W.: N iw lie lir NSM— 1. Niwelator 
NSM - 1. Gieod. K artogra f. (Moskwa), 1958, t. 3, n r  6, 
B5, s. 41—44, rys. 2.

Opis automatycznego n iw ela tora górniczego nowej kon
s tru kc ji. Kompensator składa się z dwóch soczewek, z k tó 
rych  dodatnia jest nieruchoma a ujemna stanowi część 
ruchomą, zawieszaną w  czworoboku przegubowym, za
opatrzonym w  tłu m ik  wahań. Wykonane badania p ro to ty 
pu  w ykazały, że kom pensator poziom uje 'się automatycznie 
z błędem nie przekraczającym ±  0,2” .

T. B.
248* 526.951.8 IG iK
3 Vorschläge fü r  N ive llie rla tten . 3 projekty łat niwelacyj
nych. Vermessungsteahn. Rdsch. 1958, t. 20, n r  7, B5, 
s. 249—252, rys. 3.

P ro jek ty  3 norm  niem ieckich — D IN — 18703, D IN — 18704' 
i D IN — 18717 —  dla ła t n iw e lacyjnych z podziałem, zw y
k ły m  (podział „E ” ) i  szachownicowym oraz dla precyzyj
nej ła ty  tow arow ej z podziałem półcentym etrow ym . P ro 
je k ty  ogłoszono w  celu zebrania o p in ii od m ożliw ie  n a j
szerszych kó ł fachowców. T. B.

M ETO DY O BLICZEŃ

249* 511.118:621.38:681.14 IG iK
P A D E L L I F.: L ’a ritm etica deile maecihtoe ea lco la tric i 
elektroniehe. Arytmetyka elektronowych maszyn matema
tycznych. R iv. catasto, 1957, t. 12, n r 4, A4, s. 235—246.

E lektronowe maszyny matematyczne praaują w  dw ó jko 
w ym  _ systemie liczb. W yjaśniono zasadę tego systemu, 
przejście z systemu dziesiętnego na d w ó jkow y i  odw ro t
n ie  oraz w ykonyw anie działań arytm etycznych na liczbach 
w  systemie dw ójkow ym . T .B .
250* 518.2:526.5:526.913(083.5) IG iK
Tab licy  priraszczenij koordinat. Tablice przyrostów współ
rzędnych. w yd. I I I ,  G U G iK , Moskwa, 1958, Izd. gieod. lit., 
B5, s. 156, tabl. 5.

Cztero- i  p ięciocyfrowe tablice przyrostów  dla argumen
tu  co 10 m  (do 90 m) oraz co jedna m inu tę  łuku , z pn- 
prawikam i 'in terpo lacyjnym i. W  załączeniu, tablice ko n tro l
ne dla sprawdzenia obliczonych w artości przyrostów , ta 
blice kw adratów , odwrotności i tablice poprawek reduk
c ji długości ze względu na odwzorowanie Gaussa-Krügera.

T. W.

N in ie js z y  P rzeg ląd  D o k u m e n ta c y jn y  za w ie ra  je d y n ie  część an a liz  d o k u m e n ta cy jn ych  p u b lik a c ji  z zaikresu geodezji. P e łna do kum en
ta c ja  u ka zu je  się w  postac i k a r t  d o  k  u m  e n  t  a c y  j  n  y  c h, w yd a w a n ych  przez C e n tra ln y  In s ty tu t  D o k u m e n ta c ji N a.ukowo- 
Tecnm czne j (W arszawa, A l.  N iepod leg łośc i 188). C ID N T  p rz y jm u je  p renum era tę  k a r t  d o ku m e n ta cy jn ych , k tó ra  może ob e jm ow a ć 
za rów no  całą d o ku m e n ta c ję  n a ukow o-techn iczną  ja k  i  oddz ie lne  je j  d z ia ły  lu b  poszczególne zagadn ien ia  i te m a ty  techniczne. 
C ID N T  w y k o n u je  za zw ro te m  kosztów  fo to k o p ie  i m ik ro f i lm y  p u b lik a c ji o b ję ty c h  zarów no przeg lądem  d o k u m e n ta c y jn y m  ja k  
1 k a r ta m i d o k u m e n ta c y jn y m i.
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Zgon prof. Witolda Budryka
W  d n iu  18 lis to p a d a  1958 r. z m a rł w  K ra k o w ie  p ro f. d r  inż. W i

to ld  B u d ry k  — re k to r  A k a d e m ii G O rn itzo -H u  u iic ze j; w yD U ny 
sp e c ja lis ta  z d z ie d z in y  g ó rn ic tw a . Z m a r ły  b y l cz.ank.iem rze czyw i
s tym  P o isk ie j A k a d e m ii N a u k , d w u k ro tn y m  la u rea te m  P aństw ow e j 
N a g ro d y  N au ko w e j I  i I I  s topn ia . O sta tn io  z o k a z ji 30-iecia p racy 
n a u ko w e j p ro f. W . B u d ry k  zesta l odznaczony o rd e re m  ,.Sztan
d a r P ra c y ”  I  K la sy . W y ró żn io n y  b y ł O dznaką Zasłużonego G ó rn i
ka  P o ls k i L u d o w e j.

Jedna z w ie iu  Jego prac, a m ia n o w ic ie  ,,Zasady w yznaczan ia  
f i la ró w  o ch ro n n y c h ”  zoata.a w yd ru k o w a n a  w  P rzeg lądzie  G eodezy j
n y m  w  n r  9/1953 r., d ruga  „O b lic z a n ie  ką ta  dopuszczalnego zasięgu 
w p ły w ó w  e k s p lo a ta c ji g ó rn icze j na p o w ie rz c h n ię ”  w  n r  i / ln l /P G ,  
a także  z o k a z ji p rzyzn a n ia  p ro f. W . B u d ry k u w i N a g ro d y  P ań 
s tw o w e j XI s top n ia  w  r. 1953 za op racow a n ia  na ukow e  w  dz iedzin ie  
e k s p lo a ta c ji g ó rn icze j pod za b udow a nym i te re n a m i, w  n r  11/1953 
P rzeg lą du  G eodezyjnego ukaza ła  się w z m ia n k a  pod  ty tu ie m  
„L a u re a c i n a g ro d y  p a ń s tw o w e j” .

W rocznicę śmierci prof. inż. Stanisława Kluźniaka
W  d n iu  1 p a źdz ie rn ika  1958 r. w  roczn icę  śm ie rc i p ro f. inż . 

S t K lu ź n ia k a  w ie lo le tn ie g o  d y re k to ra  T e ch n iku m  Geodezyjnego 
w ’ W arszaw ie  i K ie ro w n ik a  K a te d ry  G eodezji W yd z ia łu  M e lio ra 
cy jn e g o  SGGW w  W arszaw ie, w  godzinach ran inycń g rono  ko ie - 
gów , uczn ió w  i p rz y ja c ió ł zm arłego  P ro feso ra  ¡uczestniczyło w  Zło
żen iu  w ie ń ca  na Jego g rob ie .

W  godzinach p o p o łu d n io w ych  tegoż dn ia  w  sa li N O T o d by ła  się 
u roczysta  akadem ia  pośw ięcona pa m ięc i zm arłego pro feso ra . 
W  d ru g ie j częśoi a ka d e m ii o d b y ł się k o n c e rt fo r te p ia n o w y .

Z ło żen ie  w ieńca , ja k  i  urządzen ie a ka d e m ii zo rgan izo w a ł K o m i
te t  Uczczenia P a m ię c i P ro f. S tan is ław a  K lu ź n ia k a .

Pierwsza, polska wyprawa na Antarktydę
W  s ie rp n iu  1958 r. P o lsk i K o m ite t M iędzynarodow ego  R oku Geo

fizyczne go  zg łos ił gotow ość udz ia tu  P o lsk i w  badaniach, k tó re  na 
A n ta rk ty d z ie  p o d ję ło  12 państw  i .prow adzić  je  będzie n a da l 
w  m yś l o s ta tn io  zap ad łych  postanow ień .

P rzed s taw ic ie le  P o lsk iego  K o m ite tu  M R G  p ro f. S. M anczarsk i 
i  Cz. C e n tk ie w icz  w  czasie p o b y tu  na m ię d zyn a ro tlo w ym  posie
d ze n iu  M R G  w  M o skw ie  p o d ję li ro zm ow y  z uczo n ym i ra d z ie c k im i, 
w  re zu ltac ie  k tó ry c h  uzgodn iono, że po lska w yp ra w a  będzie m ogła 
ko rzys ta ć  z je d n e j z is tn ie ją c y c h  s ta c ji ZSRR w raz  z w yposaże
n ie m  te ch n icznym , a m ia n o w ic ie  ,,Oazy B u n g e ra ”  zn a jd u ją ce j się 
w  od leg łośc i 370 km  od s ta c ji „ M ir n y j ” . Obsługę s ta c ji zapew nią 
•radzieckie sam o lo ty .

„O aza B u n g e ra " leży  na te j sam ej d ługośc i ge ogra ficzne j co 
p o lsko -w ie tn a m ska  stac ja  „C h a -P a " w  W ie tn a m sk ie j R epub lice  , 
D e m o kra tyczn e j. O koliczność ta stw arza n ie z w y k le  sp rzy ja jące  
w a ru n k i d la p rzeprow adzen ia  n ie k tó ry c h  badań w  zakres ie  m agne
ty z m u  z iem skiego, s e js m ik i i  jo n o s fs ry .

F o rm a ln e  przekazan ie  „O a zy  B u n g e ra " je s t w  to k u  za ła tw ia n ia . 
W  g ru d n iu  1958 r. P o lska  zam ierza w ys łać  6-osobową g rupą  nau

ko w ą  pod k ie ro w n ic tw e m  m g r inż. W o jc iecha  K rze m iń sk ie g o  ź In 
s ty tu tu  G eodezji i K a r to g ra f i i  (P racow nia  M agnetyzm u Z ie m 
sk iego), m g r inż. Janusz S iedz ińsk i i m g r inż. Z b ig n ie w  Ząbek 
z P o lite c h n ik i W arsza w sk ie j.

G rupa  p rzeprow adz i badania  g ra w im e tryczn e , m agne tyzm u z ie m 
sk iego i p rą d ó w  te llu ry c z n y e h , badamia sejsm ologiczne, badania 
zaw artośc i d w u t le n k u  w ęg la  w  po w ie trzu  o raz dokona po m ia ró w  
i .badań ra d io a k tyw n o śc i opadów  a tm osfe rycznych .

W  re k u  1959/60 w ys łana będzie na A n ta rk ty d ę  w iększa  g rupa 
badaw cza, sk łada jąca  s ię  z 8—10 osób.

Z a k re s  badań te j g ru p y  o b e jm ie  m ięd zy  in n y m i badan ia  w  za
k re s ie  m e te o ro lo g ii i  jo n o s fe ry .

U czes tn icy  w y p ra w y  p o lsk ie j będą ko rzys ta ć  z pom ocy ko legow  
ra d z ie ck ich . Na A n ta rk ty d ę  p o p łyn ą  na s ta tkach  ZSRR.

Czeka ich  da leka d roga, b lis k o  20 000-kilom etro iwa od ległość d z ie li 
P o lskę  od A n ta rk ty d y .

Prasa techniczna w cyfrach
W  Polsce w yd a n o  po w o jn ie  oko ło  10 000 ks iążek tech n icznych  

z ró żnych  dz iedzin  w  ilo śc i 40 000 000 egzem pla rzy . Są to  liczby n ie 
p o ró w n y w a ln ie  w iększe  o d .c a łe j p ro d u k c ji w yd a w n icze j w  te j d z ie 
d z in ie  w  okres ie  m ię d zyw o je n n ym .

Cena zł 12.—

Ja k  w ie m y  z d z ied z iny  geodezji w ydan o  w  okres ie  p o w o je n n ym  
przeszło 100 książek.

a
*  *  *

•  »•' . . * i

45 ty tu łó w  czasopism N O T-u  pośw ięconych je s t ta k im  spe c ja l
nościom , ja k  m echan ika , e le k tro te c h n ik a , energe tyka  i te le te ch n i- 
ka, b u d o w n ic tw o  i  m a te r ia ły  budow lane, chem ia, geodezja, p rze 
m ys ł spożywczy. O gó lny  n a k ła d  ty c h  czasopism sięga 2 500 000 egzem
p la rz y  rocznie.

*  *  *

Jednym  z n a js ta rszych  czasopism fa ch o w ych  jes t P rzeg ląd  Tech
n iczn y  m a ją cy  za sobą 80-letn ią tra d y c ję  is tn ie n ia .

Gazeta C ukrow n icza  is tn ie je  ju ż  65 la t.
P rzćg ląd  G eodezy jny  w chod z i w  30 ro k  w yd a w n iczy .

*  *  *

D o spe c ja lis tów , w śród  k tó ry c h  poczytność czasopism fa ch o w ych  
je s t na jw ię ksza , należą, ja k  s tw ie rdza  s ta tys tyka  w y d a w n ic tw  
te ch n icznych : geodeci, sp a w a ln icy  i  o k rę io w c y . P rzeg ląd Geode- 
z y jn y , P rzegląd S p a w a ln ic tw a  i B u d o w n ic tw o  O krę tow e  w ychodzą 
w  na k ła dach  zb liżon ych  do ilo śc i in ż y n ie ró w  za tru d n io n y c h  w  ty c h  
specja lnościach .

Krajowy pokaz planów ogólnych miast
W  d n ia ch  od 3 do 22 Listopada 1958 r .  s ta ran iem  K o m ite tu  do 

S praw  U rb a n is ty k i i A rc h ite k tu ry ,  w  P ałacu K u l tu r y  i N a u k i 
zosta ł zo rgan izo w any  K ra jo w y  P okaz P la n ó w  O gó lnych  M ias t.

Pokaz b y ł przeglądem  os iągnięć p o lsk ie j u rb a n is ty k i i ró w n o 
cześnie na radą m a jącą za zadan ie  w y m ia n ę  dośw iadczeń u rb a n i
s tów  ii p rze d s ta w ic ie li w ładz  te re n o w ych  w  za k re :.ie ' o p ra co w yw a 
n ia  i w a ru n k ó w  re a liz a c ji p la n ó w  u rb a n is tyczn ych .

P oszczególnym i te m a ta m i n a ra d  b y ły :
— P ro b le m y  k o m u n ik a c ji w  p lan ach  ogó lnych  m iast.
— P ro b le m y  p o li ty k i  te reno w e j w  p lanach ogó lnych  m iast.
— P ro b le m y  gospoda rk i ko m u n a ln e j w  p lanach og ó lnych  m ias t.
— W n ionk i do p la n o w a n ia  gospodarczego z p la n ó w  e ta pow ych  

m iast.
— R ea lizac ja  p lan ów  o g ó ln ych  m iast.
— D yskus ja  na tem a t p ro je k tu  p raw a  u rban is tycznego .
— N arada a rc h ite k tó w  p o w ia to w ych .
— P lanow a n ie  reg iona lne  a p lan ow an ie  m ias t.
—• M etoda op racow yw a n ia  p lan ów  ogó lnych  m iast.
— P rob le m  kszta łcen ia  k a d r u rb a n is tyczn ych .
— N arada p ro je k ta n tó w  te re n o w ych  p ra c o w n i u rb a n is tyczn ych .

Z prac Komisji Wydawniczej Wojewódzkiego 
Oddziału SGP w Rzeszowief

M a ją c  na uwadze, że g łó w n y m i za d a n ia m i S tow arzyszenia  Geode
tó w  P o lsk ich  je s t podnoszenie k w a l i f ik a c j i  sw ych cz łonkó w , po 
stęp tech n iczny  i usp ra w n ie n ie  w  p ra cy , K o m is ja  W ydaw n icza  
O ddz ia łu  W o jew ód zk iego  w  Rzeszowie op racow a ła , w y d a ła  w zg lęd 
n ie  w yp ro d u k o w a ła  następu jące  w y d a w n ic tw a :
— T a b lice  doi ob licza n ia  w a rto śc i w  re je s trach  k la s y f ik a c y jn y c h  

i p rze b u d o w y  u s tro ju  ro lnego  w e d łu g  a k tu a ln ie  o b o w ią zu ją cych  
przep isów , bez użyc ia  a ry tm o m e tru . Cena 1 egz. 2 zł.

— K s ią żk i ro b ó t d la  m ie rn iczych  u p ra w n io n ych  60 -kartkow e w e d łu g  
in s tru k c ji ,  w  tw a rd y c h  o k ła d ka ch . Cena 40 zł.

— P o d z ia łk i transw ersa lne , m e ta low e  o w y m ia ra c h  25 X 5,5 cm
w  ska lach  z je d n e j s tro n y  1:2880, z d ru g ie j 1:2000, 1:5000 o ścię

ty c h  brzegach z podz ia łem  na śc ięc iu . Cena 300 zł.
— P o d z ia łk i k ieszonkow e, m ałe z m asy p las tyczne j, ścięte na d w ie  

s tro n y , w  fu te ra le  z podzia łem  1:2880 i 1:2000. Cena 50 zł.
P race te są do n a byc ia  w  O ddzia le W o je w ó d zk im  SGP w. Rze

szowie. po w p ła ce n iu  na leżności na k o n to  P K O  w  Rzeszowie 
n r  9-9-239.

Wz5r książki robót dla mierniczych nicupraw. inn eh

Termin .. Rodzaj Data wyda- Wynagro-
rozpoczęcia . , ew’-,*en('J1 i ilość nia doku- dzenie po- ____ .
‘zakońc zenia 1 n-adan,f  wydanych mentów rle- brane od z.le- UW AGI

robót ccc l  dokumentów dokumentów ceniodawcy ceniodawcy

5 1 6  7 8 9 10

I 126. 5. 1957 r. Gd =  3 (326) 57 4 odbitki 1 22. 6. 1957, 2,300 z»
' 15. 6. 1957 r. 20• 6 * 1957 r - zatwier

dzonego 
projektu 
podziału

18. 8. 1957 r. Pom 6 (26) 57 6 odbitek 4. 9. 1957 4,256 zł
30. 8. 19571. Ł  9' 19y' r ' r iw ie r -  

dzonego 
planu 
syt. - wys

____________________

Data zgłoszenia
L  p Nazwisko, imię (naz- Rodzaj i miejsce położenia robót ^

, p \  wa) adres zleceniu- | 'i i x, służby gcodezyj-zlecema > dawcy zleconych robot nej pr7.y jmi?jllcy
zgłoszenia

_ -  3 4

1 Paprocki Stanisław, Podział na 2 części działki nr. 23 15. 5. 1957 r.
Warszawa, u l. Gór- rozparc. gruntów p. n. h i p. Prez. Powiatowej

czewska nr 16 „Dobra Marysin“ , położonej Rady Narodowej
w os. Józefów, u l. Cicha nr. 6, Otwock

powiat Otwock - obszar 
1 ha 3,254 m-

2 Zjednoczenie Prze- Plan sytuacyjno-wysokościowy 6. 8, 1957 r. 
mysłu Drobiarskiego. terenu Zakładu Hodowlanego Prez. Powiatowej

Przeds. Państwowe w Załubicaeh, pow. płocki, Rady Narodowej
Warszawa, ul. obszar 4 ha 2,020 ra Płock

Lipska 24


